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Czwartek, 1 Czerwca 1911. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznych. s 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą I6 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10, — a miejscowa 
w biurze dzienników St, Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
wanna |. 9. — Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 88. 


zamiejseowa: 


. 32 K, | ćwierórocznie 8 K — h, 
. I6 K, | miesięcznie 2 h 70b, 


rocznie . . 
półrocznie . 


„Przewodni 


Prenumerata 
| miejscowa: 
| 


W Niemezech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie. 


3 „Przewodnik naukowy |! literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cato- 
i p abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi | K 50 h, drudzy 60 h. 
ke prenumerowany osobno kosztuje 8 K, 


rocznie . 
półrocznie . 


24 K, | ćwierćrocznie . 
12 K, | mlesięcznie . 


, 


6 K 
2K. 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade- 
słane po 60 hal, za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej. j 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna |. 9. W Paryżu wy- 
łącznie Agencpa: 0. Adam (V. de Raczkowski) 35 
Rue do Vasronns. 


AN oi. PGE I OAI a A 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Prezydent galic. dyrekcyi poczt i tele- 
grafów przeniósł ofieyała pocztowego, Hen- 
ryka Rudnickiego z Podwołoczysk do 
Lwowa. 


Obwieszczenia 


c. k. Naniestnictwa we Lwowie z dnia 80 
maja 1911 1. XVII 8122 w sprawie rozpo- 
rządzenia c. k. Ministerstwa rolnictwa z 20 
maja 1911 l. 20.681, tyczącego się wza- 
jemnego obrotu drogowego bydłem użytko- 
wem i hodowlanem między królestwami i 
krajami reprezentowanymi w Radzie państwa, 
a krajami św. Korony węgierskiej, oraz z dnia 
30 maja 1911 1. XVII 3918/52 w sprawie 
wprowadzania zwierząt i produktów zwierzę- 
cych z Bośnii i Hercegowiny, — zamieszczo- 
ne są w „Dzienniku urzędowym“ dzisiejszego 
numoru Gazety Lwowskiej, 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 31 maja 


Przedłożenia wojskowe. 


Ponieważ ustawa wojskowa z r. 1889 
zawiera szereg postanowień, które ludność 
odczuła jako ciężar, które też podobnie, jak 
cyfrę kontygentu należało zmienić, wypraco- 


wano tedy zupełnie nową ustawę woj-. 


Dotychczasowe normy dla wcielenia do 
rezerwy zapasowej. 

Obowiązujące normy obciążają ludność 
nierównomiernie, z drugiej zaś strony nie 
czynią w dostatecznej mierze zadość uwzglę- 
dnieniom osobistych stosunków jednostki. 

a) Nadliczbowi. Obeenie, jeśli liczba 
uznanych zdolnymi przekroczyła kontyngent 
rekruta, to nadliczbowych wciela się do re- 
zerwy zapasowej. Wszystkich obowiązanych 
do służby wojskowej uszeregowuje się wedle 
numerów ich losów, przyczem asenterowa- 
nych z wysokimi numerami losów bez wzglę- 
du na to, czy zasługują na ulgi z powodów 
rodzinnych lub stosunków zarobkowych, wcie- 
la się do rezerwy zapasowej. Tym sposobem 
bezcelowo wyczerpuje się liczbę tych, którzy 
jako nadliczbowi mogą uzyskać ulgę, a nie- 
mała część asenterowanych nie może otrzy- 
mać choćby gwałtownie potrzebnych uła- 
twień służbowych, gdyż nie pozwala na to 
wobec niedostatecznego kontyngentu rekruta 
wzgląd na liczebny zastęp wojsk w stanie 
czynnym. 

Przewidziane w ustawie wojskowej ul- 
gi można więc było prawie bez wyjątku tym 
tylko przyznać, którzy mieli za sobą ściśle 
określony tytuł prawny, gdy natomiast ulgi 
pozostawione do uznania władz, zwłaszcza 
trwały urlop ze względów rodzinnych, mu- 
siało się do minimum redukować. 

b) Mniej zdolni. Tak samo też dotych- 
czasowe postanowienia co do mniej uzdol- 
nionych, których bez wyjątku asenteruje 
się do rezerwy zapasowej, okazały się nie- 
odpowiedniemi. Jeśli obowiązany do służby 
wojskowej w istocie nie ma do niej uzdol- 
nienia, w takim razie i w rezerwie zapaso- 
wej nie powinno dlań być miejsca, jeśli zaś 
ma warunki, obok drobnego jakiegoś błędu, 
to rzecz słuszna, by przy odpowiedniem u- 
względnieniu jego zdolności, pełnił służbę 
regularną i aby miejsce jego w rezerwie za- 
jął ktoś, który powinien doznać uwzględnie- 


Nowe przepisy eo do wcielenia do rezer- | uwzględnione stosunki rodzinne zostały do- 


wy zapasowej ze względu na przyznanie 
słusznej ulgi. 


Ze względów wyżej wymienionych zry- 
wa nowa ustawa wojskowa z instytucyą „nad- 
liczbowych* i „mniej zdolnych*: ta druga 
kategorya zniknie zupełnie; loso- 
wanie w dotychczasowej formie zo- 
stanie zniesione, traci więc rozstrzyga- 
jącą rolę w obowiązku służbowym danej je- 
dnostki. Na przyszłość komisya mieszana na 
podstawie dokładnego zbadania wszystkich 
stosunków popisowych w granieach zakreślo- 
nych potrzeby uzupełnienia, rozstrzygać bę- 
dzie w każdym wypadku o tem, czy ktoś za- 
sługuje na uwzględnienie, czy też pełnić wi- 
nien służbę normalną, albo — na koniee — 
czy ma być wcielony, jako „nadliczbowy” do 
rezerwy zapasowej. Przedewszystkiem zaś 
uwględniać się będzie przy tem takie stosun- 
ki, jak działalność zawodową, stosunki go- 
spodarcze i zarobkowe. 


Tym sposobem „nadliczbowość* stanie 
się bardzo cenną instytucyą ulg. 


Do rezerwy zapasowej dostawać się będą 
w przyszłości tylko popisowi zasługujący 
na uwzględnienie. 
a) Rozszerzenie ulg dla posiadaczy 
odziedziczonych gospodarstw i dla utrzymu- 
jących rodziny. Tem jednak, co wyłuszczy- 
liśmy, nie została wyczerpana reforma ulg. 
Dotychczasowe podstawy uwzglę- 
dnienia, jako to z tytułu posiada- 
nia odziedziczonego gospodarstwa, 
lub utrzymywania rodziny, nietylko 
zachowano, lecz także w różnych punktach 
przy rewizyi rozszerzono. Różne stosunki 
prawne, mające mniej więcej ten sam cha- 
rakter prawny, co dziedziczenie, zrównano 
ustawowo z istotnem dziedziczeniem gospo- 
darstwa na mocy spadku, a to w celu po- 
parcia średniej posiadłości chłopskiej. Poję- 
cie zaś utrzymywania rodziny, jako podsta- 


nia, gdyż od tego zależy utrzymanie rodziny, | wy do żądania ulgi, zostało o tyle rozsze- 


puszczone jako dostateczne podstawy do re- 
klamacyi. Ponadto stworzono co do tej ulgi 
jeszcze ułatwienia przez rozszerzenie koła 
tych członków rodziny, których nie można 
przy ocenianiu charakteru reklamowanych 
traktować jako „wyłącznie utrzymujących 
rodzinę“. 

b) Przyznanie ulgi robotnikom i utrzy- 
mującym rodziny w braku zupełnego ustawo- 
wego uzasadnienia. Aby można było w obe- 
cnym razie postąpić według słuszności, usta- 
nowiony zostaje, pomijając sposób wyboru 
nadliczbowych, w myśl $42 ustawy wojsko- 
wej, kontyngent asenterowany ch, 
którzy ne względu na szczególne u- 
wględnienia godne stosunki mają 
być corocznie przenoszeni do re- 
zerwy zapasowej, jakkolwiek nie 
mają pełnego prawa do ulgjako 
rolnicy lub utrzymujący rodzinę. 

Ustawa stwarza zresztą nietylko teore- 
tycznie możliwość przyznawania ulg w takich 
szczególnych wypadkach, lecz nadto za- 
pewnia ograniczenie przeszkód w faktycznem 
osiągnięciu tej ulgi. Zarządza mianowicie 
$ 82, iż w miarę istniejących i uznania go- 
dnych przyczyn należy corocznie żoł- 
nierzy przenosić w takiej liczbie 
do rezerwy zapasowej, iżby ona od- 
powiadała 4 pre. ogólnego kontyn- 
gentu rekrutów na dany rok przy- 
padającego, przyczem rozdział na poszcze- 
gólne terytorya odbywać się ma wedle tego 
samego klucza, wedle którego przeprowadza 
się repartycyę kontyngentu rekruta. Tak więc 
w królestwach i krajach reprezentowanych 
w Radzie państwa może z ulgi tej korzystać 
co roku 4.778 asenterowanych, a mianowicie 
8.658 należących do wspólnej siły zbrojnej 
i 1.120 żołnierzy obrony krajowej. 

Wobec stworzonych tym sposobem zna- 
cznych korzyści dla ludności, ubytek nadziei 
dostania się do rezerwy w charakterze mniej 
zdolnego tem mniejszą odgrywać może rolę, 
że w przyszłości część uznanych obecnie za 


skową. gospodarstwa lub warstatu, rzone, że pewne przez ustawę dotąd nie- | mniej zdolnych, nie będzie wogóle asentero- 
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65) Mimo to, idąc za radą Orosstena, wszyscy 


ŚWIĘTY FEN. 


Powieść z życia ikarystów. 
2. 
(Ciąg dalszy). 


Po za jego plecami jakiś glos obcy 
mówił: 

— Już gdy przyjechaliśmy z sikawką, 
był w ogniu. Wyskoczył, wynosząc na rę- 
kach wnuczę Shirleya i polecił nam, abyśmy 
prąd wody skierowali w płonącą sypialnię. 
I znikł nam gdzieś z przed oczu, Tę trochę 
wody w sikawce.... Płomienie buchały jak z 
piekła. Nim poczęto nam znosić wodę ze 
studni... Shirley i syn jego, jakby w obłę- 
dzie, nie przestawali jeszcze sami znosić wia- 
der i clilustać przed siebie. Źwykle bodaj 
tam, gdzie nie było najwięcej potrzeba, gdzie 
żar i dym nie zapierały im oddechu. Nie 
widzieli nas wcale i nie wiedzieli co się w 
około nich dzieje. Dopiero młody Ślurley, 
przytomniejszy, spostrzegł nas, przyskoczył, 
rzucił się na dziecko, które miała w ramio- 
nach jakas kobieta, zdaje mi się Jonesowa.... 

— A Fen? — wtrąciła panna Oraig. 

— W tej chwili nie wiem czy... 

— Musiał być w głębi domu — wpadł 
Pinkerton. — Bo gdy wreszcie przystęp do 
tej części domostwa otworzył się przez kłę- 
by dymu i sam nie wiedząc czemu, wsko- 
czyłem w nie, ukazało mi się w progu 
między dwiema izbami jego ciało. Leżał twa- 


rzą na ziemi, na płonących drwach, co spa- 
dały z sufitu. 

— Na to ja wskoczyłem za panem Pin- 
kertonem i wynieśliśmy go w oka mgnie- 
niu, dusząc się, dławiąc od gorącego dymu. 
I w czas, bo w chwilę potem zawaliło się 
piętro, ogień buchnął, rozprysnął się tak, że 
musieliśmy odskoczyć dalej... 

— Dym go zadusił — wtrącił Harry, 
strasznie osmolony i pryhając nozdrzami, aby 
wyzbyć się zagnieźdżonego dymu, ciągnął: 
Z swą chorą nogą nie mógł zapewne prze- 
dostać się przez płonące meble. Musi być o- 
kropnie popalony. Może padł w progu, może 
też tylko dymy... 

— A zresztą nikt?.. — zagadnął Oros- 
ston. s 

— Nikt. Wyratowano nawet biurko 
Shirleya z pieniędzmi, Ale eo oni tam stra- 
chu wyżyli! Leżeli już w łóżkach. Tylko 
młodszy Shirley nie spał, bo go bolały zę- 
by. Gdy ogien łysnął w oknie, podniósł stra- 
szny krzyk, porwał starszą dziewczynkę i wy- 
biegł. A potem już nie śmiał wrócił w pło- 
mienie po drugie dziecko i, gdyby nie Fen.... 

— Straszne! Straszne! — jęknęła El- 
len i zapłakała rzewnie nad trupem. 


Długo w noe snuły się opowiadania i 
żałobne rozmowy. Jedynie Hans zaszył się w 
milczenie. Głuchy na wszystko nie odrywał oczu 
od zwłok Fena. Jak skamieniały w bolu sie- 
dział nad ciałem ukochanego przyjaciela, nad 
którym niedawno jeszcze czuwał z troskliwo- 
ścią matki. 

A przyjaciel zasypiał najgłębszym snem, 
pod strażą śmierci-kostuchy. 


XXI. 


Nie na dożynki, lecz na pogrzeb przy- 
byli Darlingtonowie z stolicy do chaty pod 
wiatrakiem. Miasto wesołego nastroju zastali 
żałobę. 


udali się społem na majdan przy kościele — 
nie, aby wziąć udział w zabawie, lecz aby 
zaświadczyć obecnością łączność swą z gmi- 
ną, uścisnąć dłoń przyjaciół. którym zawdzię- 
czali zaproszenie. Winieszali się w gwar i 
tłum, przysiadali tu i owdzie do stołu. A pra- 
wie wszędzie witano ich chętnie, chociaż 
niejeden kiwał głową nad ich pojęciami i ża- 
łował, że ze względu na nich clergyman 
świecił nieobecnością. Jednakże widziano 
w nich ludzi książkowych, którzy bądź co 
bądź zasługiwali na pewien szacunek, tem 
więcej, że czynili ludziom dobrze, a nawet 
życie umieli złożyć w ofierze dla bliźnich. 
A Darlingtonowie i strojna panna Craig, 
która przy tej sposobności pragnęła przed- 
stawić się w oczach Pinkertona jak najko- 
rzystniej, uświetniali zebranie, wyposażali je 
blichtrem pańskości, na którą każdy syn 
Albionu, kmieć zarówno jak mieszczanin, 
jest niesłychanie wrażliwym. Pani Orosston 
miała słuszność, sądząc, że farmerom pochle- 
biać będzie, gdy ujrzą w swem gronie do- 
brze ubrane osoby i dzięki temu bractwo 
zyska w pojęciu sąsiadów więcej aniżeli przez 
kazania Crosstona i bohaterskie poświęcenie 
Fena. - 

Nie było grupy, w której nie mówio- 
noby o pożarze farmy Shirley'owskiej i jego 
przyczynie. Odzywały się głosy, że skutkiem 
wichru iskry z pieca kuchennego psdły na 
stos koszyków, w których ogrodnik wysyłał 
pomidory, i ztąd powstał ogień. Przeważało 
wszakże mniemanie, że pożar został podłożo- 
ny. Crosston wyraził przypuszczenie, że sam 
Shirley był sprawcą pozornego nieszczęścia, 
że dobrze zabezpieczywszy budynki, chciał 
pozbyć się ich w korzystny sposób. Jednakże 
ludzie, znający Shirley'a i jego sprawy z 
bliska, przeczyli temu stanowczo; nie umieli 
wszakże wskazać genezy pożaru. Ostatecznie 
najwięcej przemówiło do umysłów przypusz- 
czenie, iż jakiś źle traktowany czy wydalony 


przez Shirley'a robotnik podpalił domostwo 
aa A niebawem poczytywano to za 
akt. 

Na komunistów nie padł ni cień podej- 
rzenia. Zdało się rzeczą z góry wykluczoną, 
aby jeden z nich miał podkładać ogień, w 
którego płomieniach ginął inny. Miałżeby z 
jednej i tej samej strony wyjść podpalacz i 
obrońca? Śmierć Fena przysporzyła bractwu 
zbyt wiele moralnego kredytu, aby mogła 
paść na nich i zbrukać ich plama takiego 
przypuszczenia. Jakoż tajemnica ukryła się 
w piersi sprawcy i pani Anny. 

Od owej pamiętnej nocy postradała ona 
coś z zwykłej swej pogody. Przypisywano to 
wyłącznie żałobie po Fenie. Nie inaczej też 
tłumaczono sobie przygnębienie milezącego 
Hansa, który błąkał się zagasły jak cień 
wśród ludzi. Nie usunął się wszakże od do- 
żynek; robił takie wrażenie, jakby gotów 
był stosować się posłusznie do każdego wska- 
zania. Ale niebawem znikł z majdanu nie- 
postrzeżenie., 

Nikt bodaj nie zauważył tego oprócz 
pani Anny. Chociaż nie rozstawała się pra- 
wie z córką i Frankiem, niekiedy szukała 
wzrokiem zasępionego, jowiszowego oblicza 
Hansa, który unikał jej wyraźnie. I teraz py- 
tała się w myślach, dokąd się oddalił, co za- 
mierza, 

Może powrócił do zwłok przyjaciela? 
Może poszedł kopać grób dla niego ? 

Istotnie Hans udał się pod samotny je- 
sion, wznoszący się na brzuchatym pagórku 
na łące, by wykopać tam dla Fena ostatnie 
legowisko. Odmierzył należytą przestrzeń tuż 
niemal pod długimi warkoczami drzewa, 
pozatykał kołki w narożnikach, nawiązał na 
nich szpagat, poodrzynał w darninie linie 
motyką i rączo zabrał się do kopania. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


wana, z drugiej zaś strony u asenterowanych 
z nieznacznymi błędami okoliczność ta znaj- 
dzie uwzględnienie przy ich zużytkowaniu 
w służbie wojskowej. 


ZEE WA ARN WO WE WD 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń, 29 maja. 
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Najj. Pana, pragnął tedy zapobiegnąć następ- 
stwom pobytu Monarchy w Schónbrunnie, 
z którym łączą się codziennie wyjazdy do 
Wiednia, andyencye i przyjęcia i poddał po- 
mysł, aby Najj, Pan spędził resztę wiosny, 
aż do corocznego Sejour w Ischlu, w „Lain- 
zer Tiergarten" w willi Hermes. 

Willę Hermes zbudowano dla śp. Cesa- 
rzowej Elżbiety. Otacza ją jeden z najpię- 
|kniejszych parków Austryi, pamiętający je- 
| szeze wiek XY. i słynny nietylko z piękne- 
go położenia, lecz i z drzewostanu, składa- 


(Powrót Najj. Pana do Wiednia. — Willa „Her- jacego się z wspaniałych okazów stuletnich 


mes“ jako rezydencya.). 


(aw) Budapester Corresp. donosi, że 
Najj. Pan opuszcza według pierwotnie ułożo- 
nego planu z dniem 1 czerwca Gód6116 i udaje 
się z powrotem do Wiednia. Wiadomość ta, 
stwierdzona oficyalnie, wywoła żywe i ogól- 
ne zadowolenie. Jest bowiem wymownym do- 
wodem, że dłuższy pobyt Monarchy w Gö- 
döllö podziałał najkorzystniej na zdrowie Najj. 
Pana, a suchy katar, wywołujący uporczywy 
kaszel i bezsenność, ustąpiły pod wpływem 
doskonałych warunków klimatycznych my- 
śliwskiej rezydencyi w GódólIG. 

Najj. Pan korzystał z przepięknej po- 
gody i odbywał w ostatnich dniach codzien- 
ne spacery piesze i powozem. Wycieczki te 
trwały zwykle dwie do trzech godzin i prze- 
ciągały się aż do godziny 6. Rano przecha- 
dza się Monarcha po parku w Godólió, zna- 
nym z niezwykle uroczego położenia, po obie- 
dzie zaś wyjeżdża czterokonnym ekwipażem, 
który przystaje często, aby dać Najj. Panu 
sposobność odbierania rozlicznych próśb i 
najłaskawszej rozmowy z petentami. 

Wiosna zimna, deszczowa i częste wia- 
try przeciągały dotąd u Monarchy normalny 
przebieg kataru, który nie przybierał wpra- 
wdzie nigdy zatrważających objawów, oddzia- 
ływał jednak ujemnie na ogólny stan zdro- 
wia Najj. Pana. Dni ciepłe, pełne słońca i 
wiosennego uroku okazały się najlepszem le- 
karstwem. Najj. Pan odzyskał odrazu i do- 
bry humor i zdrowie, którego stan jest tak 
pomyślny, że pozwala na powrót do Wiednia. 

Sędziwy wiek Monarchy ma wszakże 
swoje prawa. Lekarze spoglądają zawsze z nie- 
pokojem na młodzieńczą żywość i ruchliwość 
Najj. Pana, który nie chce pamiętać o Sobie 
i naraża się na wszelkie trudy i wysiłki, złą- 
czone z obowiązkami Monarchy. Obowiązki 
te przekraczają często siły i wytrzymałość 
młodego, w sile wieku człowieka. Prof. Neus- 
ser, opiekujący się od szeregu lat zdrowiem 


dębów i lip. Prawdziwe olbrzymy imponują 
swą wielkością i majestatycznym wyglądem. 
Z dziko rosnącego parku rozlega się widok 
na cały Wiedeń, dolinę Dunaju i Las wie- 
deński. 

Z „Hornauskogel* spogląda się na wsie 
i miasteczka, góry i strumienie, a wzrok pa- 
trzącego idzie bez żadnej przeszkody milami 
w dal, aż opiera się o Ściany Alp, pławią- 
cych się w liliowych przeźroczach. 

Sam zameczek w stylu francuskiego re- 
nesansu ginie zupełnie w powodzi zieleni. 
Front jego zdobią terasy zastawione kwiata- 
mi, opodal pluszcze wesoło wodotrysk ze sta- 
rożytnym posągiem Hermesa. 

Wnętrze zachowano w tym stanie, w 
jakim znajdowała się willa za życia śp. Ce- 
sarzowej Elżbiety. Budoir zawiera mnóstwo 
pamiątek z dalekich podróży Dostojnej Pani, 
a cała willa zda się tchnąć Jej wspomnie- 
niem. 

„Lainzer Tiergarten“ rozbrzmiewa znów 
życiem, które tu od szeregu lat zam arło. 
Ogrodnicy zaprowadzają porządki w ogrodzie, 
sadzą ulubioną przez Najj. Pana rezedę, 
wstawiają szpalery drzew pomarańczowych i 
laurowych. 

Za kilka dni „Willa Hermes“ powita 
Monarchę, który zamieszka w niej na czas 
dłuższy. Towarzyszyć Mu będzie tylko naj- 
bliższe otoczenie. Reszta świty pozostania w 
Schónbrunnie. 

Z O EC ZOE WO OZ. 


KRONIKA. 
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Lwów, 31 maja. 


— Kalendarz. 
Czwartek (1 czerwca): 
Nikodema. — Świętopełka. — Patryka. 
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MARGRABINA. 


(Fortunć du Boisgobey: La main froide). 


VI. 
(Ciąg dalszy). 


Wysiadł przed bramą przy ulicy Vau- 
girard, zapłacił fiakra i wszedł do ogrodu, 
zdecydowany nie wyjść z niego, dopóki nie 
znajdzie swego kolegi. 

Mirande poszedł tam, jak rybak, który 
idzie zastawiać sieci. Dziecko miało mu słu- 
żyć za wabika, aby ściągnąć matkę. Mirande 
musiał zapewne usiąść na tem miejscu, gdzie 
wczoraj matka pozostawiła tego dziwnego 
chłopczyka. 

Paweł więc od tego końca tarasu Za- 
cząť swoje poszukiwania. Zobaczył sklepik z 
zabawkami, przy którym chłopczyk stał, opie- 
rając się żołnierzowi. który chciał go wypro- 
wadzić, ale nie zobaczył ani Mirande, ani 
Rocha. Zapewne ich wyprzedził i ukażą się 
za chwilę. 

Przyszło mu na myśl zapytać kupcowej, 
objaśniając ją, jak dziecko było ubrane i ta 
kobieta odpowiedziała, że taki chłopczyk przy- 
chodzi prawie codziennie około czwartej z 
matką do ogrodu. 

Widziała go także wczoraj, a ponieważ 
wcześnie swój sklepik zamknęła, nie była o- 
beena przy utarczee z dozorcą. 

Po rozmowie z kupcową, Paweł poszedł 
głębiej w taras, chcąc się zapewnić, czy Mi- 
rande się tam nie znajduje. 

Nie spotkał go i zawrócił z powrotem, 
postanawiając sobie czekać u wejścia. 

Dziś nie była niedziela i pogoda nie 
była zbyt pewna. Mało też osób było na ta- 
rasie: kilka kobiet tu i ówdzie siedzących 
na krzesłach. 

Paweł, zanim zawrócił, przeszedł obok 
nich, przyglądając się uważnie i prawie ska- 
mieniał ujrzawszy pomiędzy niemi margrabi- 
nę de Ganges. 

Nie widziała Pawła Cormier, nie zau- 
ważyła go, gdy obok niej przechodził, tak 
samo, jak on jej nie zauważył. 

Nie jej szukał, tylko Mirande i chłop- 
czyka. 

* Ale wystarczyło mu zobaczyć panią de 
Ganges, żeby zapomniał, po co przyszedł do 
ogrodu. 
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Wschód słońca o godzinie 3'22 rano, za- 
chód słońca o godzinie 7:20 po południu. 


— JE. ks. Metropolita Szeptycki za- 
chorował w niedzielę skutkiem przeziębienia. 

-— 4 e. k. obrony krajowej. Pułko- 
wuik Emil Lischka, komendant 86 p. p., za- 
mianowany komendantem 26 brygady piechoty 
obrony krajowej, a pułkownik 36 p. p. Fran- 
ciszek Pfeifer komendantem tego pułku. 

— Z Uniwersytetu. P. Tadeusz Fran- 
ciszek Grodyński, koneypient prokuratoryi Skar- 
bu we Lwowie, otrzymał na Uniwersytecie Ja- 
giellońskim doktorat praw, po złożeniu wszyst- 
kich egzaminów z odznaczeniem. 

— % wiedeńskiej Akademii Umie- 
jętności. Na wezorajszem posiedzeniu wiedeń- 
skiej Akademii Umiejętności wybrano prezy- 
dentem b. Ministra Boehm-Bawerka, wicepre- 
zydentem radcę Dworu Langa, generalnym se- 
kretarzem radeę Dworu Beckego. 


— Odznaczenia w żandarmeryi. Srebr- 
ny krzyż zasługi z koroną otrzymał sierżant 
Karol Wirgili Starościak a srebrne krzyże za- 
sługi służący kancelaryjny, Jan Pańków i żan- 
darm tytularny komendant posterunku, Michał 
Sługocki, wszyscy trzej z komendy żandarme- 
ryi we Lwowie. 

— % lwowskiej szkoły handlowej 
Tow. szkoły handlowej. Dyrekcya szkoły 
przypomina interesentom, że jeszcze kilku 
absolwentów dwuklasowej szkoły handłowej, 
oraz kilka absolwentek handlowego kursu żeń- 
skiego chętnie objęłoby posady. 

Wpisy na rok szk. 1911/12 odbywają się 
codziennie aż do dnia 10 lipca włącznie od 
godz. 10—12 przed poł. przy ul. Skarbko- 
wskiej 1. 21, zaś od dnia 20 sierpnia w tych 
samych godzinach w nowym budynku przy ul. 
Franciszkańskiej 1. 9. Towarzystwo otwiera w 
nowym roku szkolnym dwuklasowę szkołę han- 
dłową żeńską według nowych płanów ministe- 
ryalnych. Początek roku szkolnego dnia 4 wrze- 
śnia. 

— Tow. nauczycieli szkół wyższych 
we Lwowie odbędzie walne zgromadzenie w 
dniach 4 i 5 czerwca. W dniach tych odbę- 
dzie się również III. Zjazd członków. 

— Sprawozdanie z »Dnia kwiatowe- 
go 21 maja" przedstawi komitet na zebraniu 
polskiego Związku niewiast katolickich we Lwo- 
wie (ul. Teatralna 8) w piątek, 2 czerwca o 
5 po poł. 


— Pożegnanie dyrektora Banku krajo- 
wego dr. Domaszewskiego, który ustąpił z po- 
wodu podeszłego wieku z tego stanowiska, od- 
było się dziś rano w sali Rady nadzorczej Ban- 
ku krajowego. Do ustępującego dyrektora prze- 
mówił w gorących słowach imieniem urzędni- 
ków dr. Małaczyński, podnosząc zasługi nstępu- 
jącego dyrektora. 

— Biuro pośrednietwa pracy przy 
Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń Urzędni- 
ków prywatnych, Lwów, ul. klementyny Tań- 
skiej 1. 3, i Kraków, ul. św. Tomasza l. I po- 
leca urzędników prywatnych wszystkich kate- 
goryj (urzędników rolnych i lasowych. buchal- 
terów, urzędników biurowych, pomocników go- 
spodarczych i rachunkowych i t. d.) bezintere- 
sownie. 


— Publiczny przetarg. Dnia 7 czerw- 
ca o godz. 9 rano odbędzie się w magazynach 
towarowych na stacyi w Jarosławiu publiczny 
przetarg niepodjętych towarów. 

— Niewypłacalność. Galicyjski Zwia- 
zek wierzycieli we Lwowie, ul. Wałowa 1. 11, 
ogłasza niewypłacalność firm: Chaskel Nuss- 
baum, handel towarów bławatnych w Tarno- 
brzegu, której posiadaczem jest Majer Fabry- 
kant, podczas gdy sam Nussbaum interesu te- 
go nie prowadzi, lecz mieszka stale w Krako- 
wie i Pepi Leib, handel towarów sukiennych 
w Tarnowie. 

— Festyn sokoli w niedzielę, dnia 4 
czerwca b. r. urządza „Sokół Macierz“ na pl. 
Powystawowy m. 

Program urczmaicony, składać się będzie 
z konkursu piękności dla ładnych pań, z dwu 
orkiestr, śpiewów choralnych, loteryi fantowej, 
wzłotu balonu ze spadochronem, puszczanego przez 
druha Jaskólskiego i wielu innych niespo- 
dzianek. 

— Konknrs na wolne miejsca dla aspi- 
rantów w ©. i k, wojskowej szkole kadetów 
obrony krajowej w Wiedniu rozpisany został 
w „Dzienniku urzędowym“ (Gazety Lwowskiej 
z duia 28 maja b. r. Nr. 121. l 

— Wolne miejsca. Konkurs na wolne 
miejsca dla aspirantów obrony krajowej w Aka- 
demii wojskowej w Teresianum ogłoszony zo- 
stał w Nr. 119 Gazety Lwowskiej. 

— Egzamin dojrzałości w gimnazyum 
żeńskiem im. J. Słowackiego oabył się pod 
przewodnictwem dyr. J. Nogaja w dniu 22—326 
maja. Do egzaminu dopuszczono 28 uczenie, w 
tem 2 prywatystki. Świadectwa dojrzałości o- 
trzymały: Buczyńska Walerya, Fidererówna Pe- 


Znalazł ją więc, tę tajemniczą margra- 
binę, która kazała swoim ludziom mówić, że 
opuściła Paryż. "= 

Sposobność była wyśmienita, żeby żę- 
dać od niej wyjaśnienia, które mu była win- 
na i skierował się wprost do niej, z postano- 
wieniem zakończenia tej sprawy, nie myśląc 
wcale jej oszczędzać. 

Był prawie brutalny. 

Zamiast się jej ukłonić przystępując, 
zrobił tak, jak zrobił Mirande wtedy w nie- 
dzielę, przy pierwszem spotkaniu. 

Wziął krzesło i usiadł naprzeciw niej, 
nie mówiąc ani słowa. 

Zbladła i chciała powstać, ale została 
na miejscu i rzekła głosem drżącym od wzru- 
szenia. 

— Błagam pana, pozostaw mnie w spo- 
koju. 

— Bardzo mi przykro, że muszę pani 
odmówić — odrzekł ostrym głosem. — By- 
łem u pani i nie zastałem w domu. Ponie- 


zechce; ale w tej chwili nie mogę pana wy: 
słuchać. 

— A przecież mnie pani wysłucha, bo 
uprzedzam, że jeżeli pani odejdzie, pójdę za 
panią. Będzie to, jeżeli pani zechce, nowa 
przejażdżka fiakrem, ale tym razem nie wy- 
siądę w drodze, żeby pani zrobić przyjemność. 

— (o ja panu zrobiłam, żebyś w obec 
mnie tym tonem przemawiał? — spytała 
pani de Ganges, opanowując zwolna poprze- 
dnie wzruszenie. 

— Jażartowała pani sobie ze mnie... 
Kłamała pani... muszę nazwać rzeczy po 
imieniu. 

— Nigdy w życiu nie skłamałam — 
odrzekła zimno margrabina. 

— Z wyjątkiem dnia, w którym pani 
mi powiedziała, że Jan de Mirande jest pani 
obojętny. 

— Pan się myli. Powiedziałam, że go 
nie kocham i nie mogłabym nigdy pokochać, 
oto wszystko. 

— Och! nie myślę pani robić sceny 
zazdrości! 

— Nie ma pan do tego prawa — rze- 
kła z wielką godnością pani de Ganges. — 
Podobało się panu oświadczyć mi, że mnie 
kochasz, mnie, którą pan zna zaledwie. Nie 
ośmielałam pana, a przedewszystkiem nie nie 
obiecywałam. Co mi pan wyrzuca? 

— Że mnie pani chciała zmusić, abym 
odegrał śmieszną rolę, posługując się mną, 
aby dojść do celu. 
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waż panią spotykam, muszę koniecznie z pa- 
nią pomówić. 
— Nie teraz. Przyjmę pana kiedy pan 
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— Nie rozuwieni. 

— Doskonale pani rozumie. Celu pani 
jeszcze się nie domyśliłem, lecz jestem pe- 
wny, że nie ośmieliła by się pani do niego 
rzyznać.... i doprawdy! chciałbym, żeby Mi- 
rande był tutaj... może by się pani zdecy- 
dowała zagrać w otwarte karty... on przyj- 
dzie, zresztą.... 

Pani de Ganges zadrzała, ale nie nie 
odrzekła. 

— Tak, pani, spodziewałem się go tu 
zastać i poczekam na niego. a 

— Jak się panu podoba. Wolno panu 
zostać, a mnie odejść. 

— Nie samej. 

— Czy pan zamierza iść za mną wbrew 
mojej woli? 

— Zamierzam panią prosić, abyś mnie 
do końca wysłuchała. 

— Spiesz się pan w takim razie i pro- 
szę mówić jasno. Czego pan żąda odemnie? 
— Żądam prawdy. 

— (o do czego? 

Paweł się zawahał, powstrzymany re- 
sztą delikatności, która mu nie pozwoliła do- 
tykać do żywego kobiety, którą kochał, sta- 
wiając jej bez ogródki pytania, które miał 
na ustach. 

Namiętność go uniosła i rzekł gwałto- 
wnie : 

— Pani nigdy dzieci nie miała?,.. 

Tym razem brutalność była tak wielka, 
że łzy ukazały się w oczach pani de Ganges; 
ale zapanowała nad sobą i nawet ze spoko- 
jem odrzekła: 

— Nigdy, panie. Czemu mnie pan 0 to 
pyta ? 

— Dla tego, że myślałam, iż pani ma 
dziecko. ; 

— I na czem opiera pan to przypu- 
szezenie, które jest dla mnie obrazą? 

— Obrazą? ależ wcale nie, ponieważ 
pani jest wdową dopiero od trzech dni. Była 
pani zamężną, sądzę, przez lat kilka. Mogła 
pani przecież mieć dziecko ze swoim mężem. 

— Gdybym je miała, nie opuszezałoby 
mnie ani na chwilę, a pan nigdy mnie z niem 
nie widział, 

— Nie... widziałem tylko zabawki, które 
zapomniało na ławce w pani ogrodzie. Wsze- 
dłem dziś do tego ogrodu. Brama pałacu pani 
była otwarta i nie zastałem żadnego ze słu- 
żących, żeby o panią zapytać. 

— I ztego, że dziecko zostawiło u mnie 
zabawki, wnosi pan, że jestem jego matką? 
— Mam inne dowody. 

— Jakie, chciałabym wiedzieć ? 


— Jak pani się na imię nazywa? 
— Marcela — odrzekła margrabina bez 
wahania. 


— Posiada więc pani dwa imiona? 
Drugie, to Zaklina... powiedziała mi je pani 
w powozie, w niedzielę. 

— To prawda. Przypominam sobie. 
Nalegał pan na mnie, a w tej chwili nie 
wiedziałam czy pana kiedy juź w życiu zo- 
baczę. Powiedziałam pierwsze imię, które mi 
na myśl przyszło. Zresztą, w kwadrans pó- 
źniej, mógł pan usłyszeć, że moja przyja- 
zc baronowa Dozuló, nazwała mnie Mar- 
celą. 

— Marcela de Marsillargues... niepra- 
wdaż ? 

— Tak, jestem z domu Marsillargues. 
Zkąd pan wie o tem?.. nigdy panu tego nie 
mówiłam. 

— Mniejsza o to, jak 
działem. 

— Może od mego męża — szepnęła 
pani de Ganges nieco zmięszana, j 

— Nie, pani, nie mąż pani mi to po- 
wiedział. _, | 

— Któż więc? 

= Czy zna pani w Montpellier, pana 
Lestrigou? 

— Byłego obrońcę spraw karnych ?,.. 
tak, naturalnie... był przyjacielem i dorade} 


mego 0JCa... ale już od lat kilku go nie wi- 
działam. 


się dowie- 


„ — Od pani tylko będzie zależało z nim 
się zobaczyć, 

— Chciałabym tego... ale on taki wie- 
kowy, że nie rusza się już z miejsca. 

— Jest w Paryżu. 

— Od kiedy ? — spytała margrabina, 
mocno źżdziwiona. 

. — Od wczoraj wieczór. Umyślnie dla 
pani przyjechał. 

— Dla mnie?.. czemuż nie napisał ?... 
byłby sobie oszczędził trudów długiej po- 
dróży. 

— Nie znał pani adresu. Dowiedział 
się dopiero teraz. Zgłaszał się do pani, do 
pałacu. Nie chciała go pani przyjąć. 

— Nie było mnie w domu — odrze- 
kła żywo pani de Ganges. — I gdybym wie- 
działa, gdzie mieszka w Paryżu... 

| _— Ja wiem i powiem pani... jeżeli pa- 
ni odpowie na pytania, które pani zadam. 

— Proszę, niech pan mówi! 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


pi, Finkówna Izydora, Fischówna Amalia, Fran- 
kówna Helena, Frauenglasówna Helena, Goń- 
czarczykówna Eugenia (z odzn,), Jarosiewiczó- 
wna Janina, Kaszycka Zenobia, Kotulanka Bro- 
nisława, Mikołajska Stefania, Milewska Jadwi- 
ga (z odzn.), Krasicka Eugenia, Lilienówna 
Klara, Pfauówna Helena, Polakówna Marya (z 
odźn.)) Pulikowska Malwina, Radnicka Kazi- 
miera (u odzn.). Reisówna Matylda, Rothówna 
Leontyna, Rozwadowska Marya, Ruckerówna 
Marya, Staruszkiewieczówna Marya, Steinówna 
Franciszka (z odzn.)) Twardowska Helena (z 
odzn.), Ungarfeldówna Fryderyka (4 odzn.), 
Bieńkowska Anna (pryw.), Janieka Leontyna 
(pryw). i 

Uroczystość rozdania świadectw dojrzało - 
ści odbyła się w niedzielę, d. 28 b. m.. w auli 
gimnazyalnej w obecności członków zarządu, 
grona naucz., rodziców i uczenie zakładu. Pod- 
czas Mszy św. przemówił do abituryentek od 
ołtarza katecheta, ks. dr. Jeżewiecz — poczem 
pożegnał ustępujące nezenice radca Chlamtacz 
jako prezes Tow. utrzymującego gimnazyum, a 
nadto pruf. Jędrzejowski długoletni gospodarz 
klasy i prof. Gebert jako dyrektor zakładu. 
Celującym maturzystkom wręczył prezes zarzą- 
du ozdobne medale pamiątkowe. Imieniem ustę- 
pujących uczenie pożegnała zakład serdeczną 
przemową abituryentka p. Marya Ruekerówna. 
Wybituy literat polski, znany 
z licznych prac, zaniemógł ciężko i poddać się 
musi dłuższemu leczeniu. Środków materyalnych 
nie posiada żadnych, nie wątpimy jednak, że 
społeczeństwo polskie, któremu służył wielkim 
talentem, nie opuści go w chwili dlań kry- 
tycznej i pospieszy z pomocą, tak bardzo prze- 
zeń zasłużoną. Z łatwo zrozumiałych powodów, 
nie wymieniamy nazwiska literata. Wszelkie 
datki, bodaj najskromniejsze, przyjmuje admi- 
nistracya Gazety Lwowskiej. 

A Zgubiono: czarny pulares, zawiera- 
jący 100 kor.; złotą rączkę od laski. 

A Znaleziono: pulares, zawierający 
880 kor.; złote binokle damskie z rączką. 

A Podrzutek. Pod furtką „Zakładu 
Dzieciątka Jezus“ znaleziono wczoraj niemowlę 
płci żeńskiej, ubrane w czarną sukienkę, biały 
kapturek i owinięte w granatową chustkę w 
szerokie paski, 

A Młodociany nożowiec. W pracowni 
krawieckiej Garstena przy ul. Boimów l. 25 
wybuchła wezoraj sprzeczka między dwoma ter- 
minatorami L. Fleichmanem i L, Donnerem, 
przyczem Donner pchnął nożem Fleischmanna 
dwa razy w plecy. Ciężko rannego Fleischman- 
na odwiozła stacya ratunkowa do szpitala po- 
wszechnego. 

A Krwawy porachunek. Marya Sa- 
nuleńko ze Zniesienia, spotkawszy wczoraj Ju- 
lię Skorupską, z którą miała od dłuższego cza- 
su niezałatwione rachunki, ugodziła ją garn- 
kiem tak silnie w głowę, że do rannej mu- 
siano wzywać pogotowie Towarzystwa ratun- 
kowego. 

A Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się 
dziś rano w ulicy 29 Listopada. Trzyuastoletni 
Marcin Gąsiorowski dostał się pod koła wła- 
snego wozu i odniósł złamanie lewej nogi. Po- 
gotowie Towarzystwa ratunkowego odwiozło go 
do szpitala powszechnego. 

A Zmikła bez śladu. Szesnastoletnia 
Bronisława Lerchówna, eórka murarza, wyda- 
liwszy się przed trzema dniami z domu swych 
rodziców, zamieszkałych przy ul. Szeptyckich 
l. 42, znikła bez śladu. 

A Kronika policyjna. Pod zarzutem 
handlu żywym towarem aresztowała wczoraj 
policya Hersza Giinsberga z Żytomierza, w któ- 
rego towarzystwie było dwoje dziewcząt: 19 
letnia Brucha Weinblatt i 16 letnia Lea Koch- 
mann, obie z Rossyi. é 

Ubiegłej nocy nieznani złodzieje włamali 
się w nocy przez okno do mieszkania sutere- 


nowego dozorey realności przy ul. Zyblikiewi= 


cza 1. 18 i skradli mu kilka sztuk biżuteryj 
wartości 500 kor. 

Z piwnicy kawiarni „Grand“ skradziono 
50 butelek wina, wartości 820 kor. 

Za liczne kradzieże, popełnione w ka- 
wiarni „Orfeum*, oddano do aresztów policyj- 
nych tamtejszego służącego Michała Jarosza. 

Z budowy realności przy ul. Tarnowskie- 
go l. 43 skradziono estere żelazne dźwigary, 
waltości 200 kor. 

P. Augustynie Szumlańskiej skradziono 
wczoraj na placu Zbożowym z torebki pulares, 
zawierający 176 kor. 

— % krakowskiego Tow. wzaj. ubez- 
pieczeń. Na wczorajszem popołudniowem po- 
siedzeniu Tow. wzaj. ubezp. członkami rady 
nadzorczej wybrano: na okręg samborsko-stryj- 
ski p. Karola Jędrzejowieza, na okręg kołomyj- 
sko-budowiński p. Stanisława Łążyńskiego, na 
okręg stanisławowsko-czortkowski p. Kazimie- 
rza Cieńskiego; po za okręgami pp. Krzysztofa 
Abrahamowicza i Kazimierza Bzowskiego. Do 
komisyi rewizyjnej jako członków wybrano pp.: 
Zbigniewa Horodyńskiego, Franciszka Marjew- 
skiego i Ed. Rylskiego, jako zastępców dr. 
Faustyna Jakubowskiego, Józefa Neumana i 
Władysława Jankowskiego. 

Profesor sztuki fryzyerskiej. 
Istnieje w Wiedniu „akademia“, która ma pra- 
wo nadawania tytnłu profesora sztuki fryzyer- 
skiej, z czego robi dość ezęsty użytek. Akade- 


mia ta obdarzyła znowu aż 14 fryzyerów tymi 
tytułami. 

— Strajk marynarzy w Rjece trwa 
dalej. Około 20 robotników zgłosiło się do pra- 
cy na dawnych warunkach. Dla utrzymania 
ruchu pocztowego przybyło z Poli 8 torpedow- 
ców i 2 krążowniki. 

— Krwawa walka między cyganami. 
Z Częstochowy donoszą: Onegdaj po południu 
las w pobliżu wsi Rędziny był widownią za- 
żartej walki między cyganami o łup złodziej- 
ski w kwocie 1000 rubli. Dopiero przybycie 
policyi i wojska położyło kres tej walce, która 
przybrała ogromne rozmiary, gdyż wzięło w 
niej udział kilkudziesięciu cyganów, 


Kronika zagraniczna. 


* Lot Paryż-Rzym. Lotnik Frey, 
który o godzinie 2 m. 85 wzniósł się w Nicei 
wylądował w Genui o godz. 556 po poludniu 
wśród olbrzymich owacyj publiczności. 

Ze względu na zły stan pogody, Garros 
odroczył lot do Rzymu do dziś. 

Z Genuy donoszą: Garros wzniósł się o 
godz. 10:49 przed poł. i odleciał w kierunku 
ku Rzymowi. Przeleciał o godz. 12'10 po nad 
Viareggio w wysokości 400 m. O godz. 1225 
wylądował w San Rossore (powiat pizański) 
wśród entuzyazmu ludności. 

* Burze. Onegdaj szałała nad kilku 
gminami badeńskiemi burza ze strasznym gra- 
dem. Pola są zniszczone, także wiele drobiu 
zginęło. Setki ptaków leżą po ogrodach i po- 
lach, wiele dachów zerwanych, wiele szyb zbi- 
tych. Jedna kobieta, uderzona gradem, doznała 
wstrząśnienia mózgu, 

Silna burza połączona z oberwaniem 
chmury i z gradem wyrządziła również w oko- 
lieach Stuttgartu wielkie szkody, W Grünfeld 
został zerwany młyn; właściciel i trzy inne 
osoby utonęły. Wysłano na pomoc wojsko. 

W Paimar (Badenia) burza porwała 6 
domów, 12 osób utonęło. 

* Wypadek w porcie. Okręty wojen- 
ne „Bellerophon“ i „Inflexible“ onegdaj przy 
wjeździe do portu w Portland zderzyły się. 
„Bellerophon“ został lekko uszkodzony, „In- 
flexible“ został przedziurawiony w wysokości 7 
stóp pod linią wodną. 

Oba okręty przetransportowano do doków. 

* Kradną jak kruki... W Aleksan- 
drowsku rewizya wykryła kolosalne nadużycia, 
które popełniał prezes patronatu nad głucho- 
niemymi, Moskanowskij. Przeszło 1,800.000 
rubli gdzieś znikło, a nadto zostało 800.000 
długów. Moskanowskij zbiegł. 

* Zokazyi święta Joanny d'Arc 
odbyły się w Paryżu demonstracye. Na pomni- 
kach Joanny d'Arc złożono wieńce. Na jednym 
z bulwarów, kiedy demonstranci chcieli wy- 
głaszać mowy, rozpędziła ich policya. Trzy- 
dzieści osób aresztowano. Pewien urzędnik po- 
licyi jest ranny. 

* Niebywała cierpliwość. Przy 
sposobności wznowienia sztuki Wiktora Hugo 
„Le roi s'amuse“ przypominają pisma paryskie, 
iż na ostatnie wznowienie w r. 1882 przyszedł 
jakiś staruszek z pożółkłym biletem, który, je- 
go zdaniem, był ważny, gdyż kupił go na dru- 
gie, niestety, niedoszłe do skutku z powodu za- 
kazu władzy przedstawienie w r. 1882. Oze- 
kał tedy ów poczciwiec okrągłe 50 lat na zu- 
żytkowanie biletu. 

* Pożar lasów. Z Tokio donoszą: Po- 
żar lasów, który wybuchł na północ od Ho- 
kaido, przybrał ogromne rozmiary. Pięć miast 
jest otoczonych murem płomieni. Także kopal- 
nie węgla zostały ogniem objęte. 300 wiorst 
kwadratowych lasu zostało zniszezonych. Kilku 
ludzi zginęło. 


Z muzyki. („Cyrulik Sewilski* z Didu- 
rem). Szereg kreacyj swych na scenie naszej 
zakończył Didur w sobotę nauczycielem muzy- 
ki, Bazylim, w „Cyruliku Sewilskim". Grote- 
skowo-komiczna ta postać aż nadto uprawnia- 
jąca do szarży, została też przez Didura prze- 
jaskrawiona do ostatnich granie, ale także zro- 
biła swoje, wywołując łzy śmiechu. Co więcej, 
szarża ta i innych artystów popchnęła do szyb- 
szego tempa gry i do szarży, koniecznej w o0- 
perze buffo tego rodzaju jak nieśmiertelny go- 
libroda sewilski. Każde zjawienie się na scenie 
Didura wywoływało ruch, życie tak, że podej- 
rzywamy, iż główna to jego w tem zasługa, że 
Didur był także tajnym reżyserem opery.... Sie- 
dząe blisko słyszeliśmy nawet instrukcye pół- 
głosem dawane przezeń mniej doświadczonym 
kolegom. Z chwilą, gdy Didura zabrakło na 
scenie tempo stawało się rozwleklejsze — sztu- 
cznie podniecony temperament hr. Almawiwy, 
Rozyny czy Figara znikał i pojawiała się znów 
nasza zwykła ślamazarność i ospałość. 

To samo można powiedzieć o orkiestrze, 
z której p. Ribera, jako Hiszpan, powinien był 
przecież wykrzesać więcej południowego tem- 
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peramentu (cała uwertura miała tempo stanow- 
czo za rozwlekłe — tylko Koniec był dobry). 
Ale widocznie w naszym kraju o to najtru- 
dniej. Chłód, głód, zkąd tu wziąć humor i tem- 
perament. Ten, kto tego zwykle nie cierpi (jak 
Didur), łatwiej się na nie zdobędzie, 

Obok tej znakomitej postaci, jak z Ho- 
gartowskiego rysunku wyciętej, inne postacie 
bladły oczywiście. Najlepszym był Dobosz jako 
Almawiwa, nawet w kołoraturze, tej achileso- 
wej pięcie współczesnych tenorów. Okoński chwi- 
lami przypominał sobie, że gra Figara, zresztą 
był toreadorem z „Carmen* — bladą zaś gło- 
sowo i seenieznie była Rozyna pani Makusz- 
Siebauerowej. Przyznajemy, że nie zazdrościmy 
nikomu, kto ma śpiewać koloraturę w języku 
polskim (śpiewaj tu pasaż na taki konglomerat 
słów, jak: „podstępnych intryg splot*.... Co?) 
Ale mimo uznania tych okoliczności łagodzą- 
cych, ma ona w głosie i wymowie tyle okoli- 
czności obciążających, że skłonni bylibyśmy ją 


skazać na... dożywotnie nieśpiewanie partyi 
Rozyny. 
Paszkowski się starzeje — to było wra- 


żenie z jego gry.... dr. Bartolo to przecież taka 
wdzięczna partya, w której roawinąć można tyle 
humoru i dać tyle charakterystyki! 

Ot i ostatki opery! Nie omieszkamy po 
zupełnem zakończeniu sezonu omówić go w Ca- 
łości, a teraz, żegnając Didura, tego wielkiego 
artystę, dziękujemy mu za tyle mile spędzonych 
chwil za, choć chwilową, podnietę artystyczną 
i zasyłamy mu serdeczne: „Do widzenia, a nie- 
bawem !* 


E. Walter. 


Zabytek polski na wystawie niemie- 
ckiej. Elbinger Ztg. donosi, że w ostatniej 
chwili udało się pozyskać na wystawę w Pozna- 
niu płaskorzeźbę bronzową, przedstawiającą zwy- 
cięstwo Sobieskiego pod Wiedniem. Zabytek 
ten, wykonany. rzekomo na rozkaz króla Jana 
III.-go przez rzeźbiarza Piotrowskiego, znajdo- 
wał się swojego czasu w zbiorach biskupa 
chełmskiego Marwitza w Pelplinie, a po jego 
śmierci, przeszedłszy różne kołeje, dostał się 
w ręce właścicielki dóbr, p. Krausowej w Pr. 
Kónigsdorfie, gdzie odkryto go niedawno przy- 
padkiem. Właścicielka zapytywała w muzeach, 
chcąc zasięgnąć wiadomości co do autenty- 
czności płaskorzeźby, ale w żadnej z tych in- 
stytueyj o takim lub podobnym zabytku sztu- 
ki z czasów Sobieskiego niewiadomo. Wymie- 
nione pismo daje następujący opis rzeźby: „Jest 
to relief bronzowy około metra długości z podpi- 
sem polskim : „Jan III. Sobieski pod Wiedniem 
12/IX. 1688“. Na głównym planie widnieje 
postać króla polskiego, prowadzącego hufce 
polskie przeciwko Turkom, nacierająacym pod 
sztandarem proroka. Twórcą rzeźby jest Pio- 
trewski*. Muzea lwowskie, krakowskie, wie- 
deńskie i monachijskie nie umiały udzielić bliż- 
szych informacyj co do pochodzenia owego za- 
bytku. Pytanie więc, czy posiada rzeczywiście 
przypisywaną mu wartość i ezy pochodzi z cza- 
sów Sobieskiego ? 


»Czartowska ławaa w Berlinie. W o- 
perze berlińskiej wystawiono dramat muzyczny 
Ignacego Waghaltera pod tytułem „Der Teu- 
felsweg*. Tekst zaczerpnięty jest ze znanej 
sztuki ludowej Jana Galasiewicza „Czartowska 
ława", grywanej w swoim czasie z powodze- 
niem na scenie warszawskiej i innych scenach 
polskich. Krytyka berlińska z uznaniem podno- 
si „dramatyczną wyrazistość" tekstu, zaznacza- 
jąc że polski jego autor dostarczył kompozyto- 
rowi obfitego materyału. 


Mieczysław Jankowski: „Kwiaty w o- 
grodzie". Warszawa. Nakład Gebethnera i 
Woliła. 1911. 

(z. s) Wielbiciele kwiatów — a tych ma- 
my chyba tysiące — powitają prawdopodobnie 
powyższą książkę z wielką życzliwością, wskaże 
im bowiem ona jak je należy siać, sadzić, ho- 
dować, pielęgnować i rozmnażać, oraz w jaki 
sposób przystrajać niemi trawniki i kląby wiej- 
skich i miejskich ogrodów. Dwieście kilkadzie- 
siąt ilustracyj, pomieszczonych w tekście, obja- 
śnia i uzupełnia treść podręcznika. 


»Wiek XIXa. Sto lat myśli polskiej, 
KE VI. Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. 
grii 

(z. s.) Doskonałego, powyżej wymienio- 
nego dzieła, wypełnionego życiorysami poetów 
i prozaików naszych z upłynionego stulecia, 
oraz umiejętnie wybranemi wyjątkami z ich 
pism, wyszedł obecnie, po dość długiem ocze- 
kiwaniu, tom szósty. Mieści w sobie biografie 
i prace: Adama księcia Czartoryskiego, Hiero- 
nima ks. Kajsiewieza, Aleksandra ks. Jełowi- 
ckiego, Ignaeego Prądzyńskiego, Karola Róży- 
ckiego, Tomasza Olizarowskiego, Wincentego 
Pola, Kornela Ujejskiego, Józefa Goluchow- 
skiego, Michała Czajkowskiego, Bronisława 
Trentowskiego, Józefa Kremera, Karola Libel- 
ta, Andrzeja Koźmiana, Stanisława Koźmiana, 
Jana ks. Koźmiana, Ewarysta Estkowskiego, 
Aleksego ks. Przesinowskiego i Maurycego hr. 
Dzieduszyckiego. Jak z samych powyższych na- 
zwisk widzimy, cenna publikacya, zasługująca 


na jak najszersze rozpowszechnienie, wyczerpy- 
wać zaczyna, w streszezeniach i opisach, twór- 
czość autorów z przedostatnich czasów i wkrót- 
ce (może w tomie następnym) wkroczy w za- 
ranie epoki, jeśli nie współczesnej, to przynaj- 
mniej bardzo bliskiej najmłodszym zastępom 
czytelników polskich. „Wiek XIX.* wychodzi 
pod wytrawnem kierownietwem : Bronisława 
Chlebowskiego, Ignacego Chrzanowskiego, Hen- 
ryka Gallego, Gabryela Kohuta i Stanisława 
Krzemińskiego. Wyczerpujące omówienie treści 
i literacko-pedagogicznego znaczenia dzieła, od- 
kładamy do chwili, w której ukaże się całość, 
liczyć mająca tomów dwanaście. 


(z. s.) »Krajowy Związek turysty- 
cznyc wydał w tych dniach trzy przewodniki 
pod następującemi tytułami: „Kraków i naj- 
bliższe okolice“, „Krakau und nächste Umge- 
bung“ i „Krótki przewodnik po Lwowie i oko- 
licy". Wszystkie trzy opatrzone są licznemi 
ilustracyami i planami obu stolic. Napisane 
źwięźle i jasno, oddać mogą mieszezącemi się 
w nich informacyami rzetelną usługę równie 
osobom, przybywającym za interesami do mia- 
sta, jak i turystom, którzy w ciągu krótkiego 
dwudniowego pobytu w Krakowie lub we Lwo- 
wie, zapragną poznać ich zabytki, pomniki i 
muzea. Wydanie wszystkich trzech książeczek 
jest staranne, ceny są przystępne, a skład ich 
główny znajduje się w księgarni G. Gebeth- 
nera i Spółki w Krakowie. 


Edward Słoński. „Wybór poczyj”. War- 
szawa, Nakład Gebethnera i Wolffa. 1011. 

(z, $.) Najpiękniejsze swe wiersze Za- 
mknał młody poeta w tym „Wyborze poezyi*. 
Przepojone szczerą tęsknotą, stanowiącą głó- 
wną i znamienną ich cechę, ujęte w dźwięczną 
lub melodyjną formę, opracowane są, pomimo 
pozornej prostoty, bardzo kunsztownie. Wyró- 
żniają się wśród nich szczególnie utwory liry- 
ezne, które pośrednio lub bezpośrednio wypły- 
nęły ze wspomnień i wrażeń sielskich. Dyszą 
one gorącem ukochaniem przyrody i ziemi ro- 
dzinnej, malowanej w bezbrzeżnym jej smutku 
i w odrębnej, a dla cudzoziemca nieraz nie- 
zrozumiałej krasie. Wydawcy ładną kartą tytu- 
łową i wykwintnemi winietami (przypominują- 
cemi styl japoński) przyozdobili książkę, zasłu- 
gującą na życzliwe polecenie szerokim kołom 
czytelników naszych. 


Repertnar teatru miejskiego 
we Lwowie. 


We środę, po raz ostatni w bieżącym se- 
zouie, „Aglawena i Selisetta", poemat drama- 
tyczny w 5 aktach (11 odsłonach) M. Maeter- 
linka. Gościnny występ Ireny Solskiej. 

We czwartek, ostatnie przedstawienie ope- 
rowe w bieżącym sezonie, z powodu wyjazdu 
personalu do Krakowa, początek wyjatkowo o 
godz. 7, „Sprzedana narzeczona“, opera w 8 
aktach Fr. Smetany; ostatni gościnny występ 
Adama Didura i Ireny Bohuss. Po ostatnim 
akcie odśpiewa Didur aryę z opery Mayerbeera 
„Robert i Bertrand“. 

W piątek, (wznowienie), „Aszantka”, ko- 
medya w 8 aktach Wł. Perzyńskiego; z p. 
Feldmanem w roli Franka kelnera; gościnny 
występ Ireny Solskiej w roli Władki. 

W sobotę, (wznowienie), „Lady Frede- 
rick“, komedya w 3 aktach E. Maugthama; 
gošcinny występ Ireny Solskiej w roli tytu- 
łowej. 

W niedzielę, „Aszantka*, komedya w 3 
aktach Wł. Perzyńskiego; z p. Feldmanem w 
roli Franka kelnera; gościnny występ Ireny 
Solskiej. 

W poniedziałek, „Lady Frederick“, ko- 
medya w 3 aktath E. Maugthama; przedosta- 
tni gościnny występ Ireny Solskiej w roli ty- 
tułowej. 

We wtorek, po raz pierwszy, (nowość), 
„Echo“, sztuka w 8 aktach H. K. Rostworow- 
skiego; ostatni gościnny występ Ireny Solskiej. 

We środę, (wznowienie), „Koncert“, ko- 
medya w 8 aktach Hermana Bahra. Pierwszy 
gościnny występ p. Kamińskiego. 

We czwartek, „Wielki Fryderyk*, sztuka 
w 6 odsłonach A. Nowaczyńskiego. Gościnny wy- 
stęp K. Kamińskiego w roli tytułowej. 

W piątek, „Koncert“, komedya w 3 a- 
ktach H. Bahra. Gościnny występ K. Kamiń- 
skiego. l 

W sobotę, „Kupiec wenecki“, komedya 
w 5 aktach (8 odsłonach) W. Szekspira. Go- 
ścinny występ p. K. Kamińskiego w roli Shy- 
locka. 

W niedzielę, „Wielki Fryderyk“, sztuka 
w 6 odsłonach A. Nowaczyńskiego. Gościnny 
występ K. Kamińskiego w roli tytułowej. 

W poniedziałek, (wznowienie), „Bogaty 
wujaszek”, komedya w 4 aktach E. Karlweisa, 
Gościnny występ K. Kamińskiego. 

We wtorek, „Sasiadka*, komedya w 3 
aktach Tad. Jaroszyńskiego. Gościnny występ 
K. Kamińskiego. 

We środę, „Koncert“, komedya w 8 a- 
ktach H. Bahra. Gościnny występ K. Kamiń- 
skiego. 


Repertuar »Teatru Nowego. 


We środę, o godzinie 7:30 wieczorem, 
„Mąż o dwóch żonach“. 

W czwartek, o godzinie 7:30 wieczorem, 
„Maż o dwóch żonach“. (W Stryju). 

W piątek, o godzinie 7:30 wieczorem, 
„Ciotka Karola“. (W Stryju). 

W sobotę, o godzinie 7:30 wieczorem, 
„Szalony pomysł“. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 
We czwartek, | czerwca, „Intratna posa- 
da“. Gościnny występ p. K. Kamińskiego: 
W piątek, 2 czerwca, „Wesele“. Ostatnie 
przedstawienie sezonu. 


JOACHIM LELEWEL 


W 50 ROCZNICE ZGONU (29/7. 1661—29/Y. 1911), 


a 


I. 
Życia koleje. 


W małej izdebce belgijskiej oberży 
„Estaminet de Varsovie“, już samym dzwię- 
kiem nazwy snującym wspomnienie nadwi- 
ślańskiej krainy, pędził żywot pełen trudu 
i mozołu niezapomniany Lelewel. W małym 
pokoiku, co sprzęt jeno posiadł ubogi, wśród 
stosu ksiąg i papierów, w starym sieraczko- 
wym płaszczu, w legendarnej bluzie siady- 
wał starzec zasłany robotą coraz to nową. 
Bladość niezinierna okryła oblicze, cień snu- 
tku i żalu smugą głęboką okolił wyniosłe 
czoło, na które garść tylko włosów bujnych 
opadła. Siódmy już krzyżyk znaczył na pię- 
knym życia biegu, pół wieku pełnego pracy 
ostawił za sobą. I drzącą już ręką kreślił 
ku pamięci przeszłości: „Przygody w poszu- 
kiwaniach i badaniu rzeczy narodowych pol- 
skich“ — bo ta dopiero pracą to ...labor 
extremus longarum haec meta viarum, .. Pię- 
kny nam pozostawił pomnik swych usiłowań 
i zabiegów, dokładny materyał swej biografii. 
Boć zaprawdę rzadko u którego z naszych 
uczonych tak zgodnie zespoliło się Życie 
z pracą naukową. Tryb pierwszego tłuma- 
czył drugie — oba wiązały się w całość nie- 
rozerwalną; poszczególne daty i fakty życia, 
to zarazem etapy pracy, nowych projektów i 
zamiarów. A w pracy każdej, czy jako profe- 
sor, uczony, członek rządu u steru władzy, 
pozostawał zawsze ten sam, niezłomny, nie- 
ugięty tak powodzią szczęścia, jak i losem 
zawistnym. 

Rodził się Lelewel (dnia 22 marca 
1186) z zasłużonej krajowi rodziny — jak 
sam powiada — niedołężny chimeryk, upor- 
nie- wymagający, nieutulony....*) 

Słaby organizm żłobił mu z góry od- 
powiednie tory życia pracy spokojnej i wy- 
trwałej, skupienie myśli i uczuć. A ztąd 
płynął i sąd o rzeczach własny, przemyśla- 
ny, który z lat biegiem urastał w szmodzie]- 
ność nie polegającą na żadnych pewnikach, 
jeno dotarciem własnem do prawdy. W do- 
mu, rodzinie, o literaturze mowy było dużo, 
biblioteczka dziełek historycznych, skromne 
jej zasoby, ale talent wyzyskania niezwykły, 
W roku 10 przypadkowo wpadła encyklope- 
dya miała się stać momentem tak decydu- 
jącym. Krytycznemu umysłowi wydała się 
niedostateczną, ztąd rodziła się potrzeba po- 
prawy przy nowych studyach, wertowaniach. 
Gimnazyum obok postawienia pełnej swobo- 
dy, nie dawało nie. Już w wczesnej młodo- 
ści urabiał tak cenne na lata przyszłe mnie- 
manie, iż „człowiek zdolności swoje rozwija 
sam, uczy się sam“, W murach Uniwersy- 
tetu wileńskiego spodziewał się znaleźć pod- 
stawy historycznej wiedzy, sposobu tworze- 
nia, dopytywał się o metody, ogólniki histo- 
rycznej nauki. Stary Husarzewski zmysłem 
krytycznym, zasobem wiadomości o wiele 
niżej stojący od ucznia, zamknięty w ramach 
wykształcenia opartego na polskiej tylko 
literaturze, po za jej obręb nie wychodzący, 
mógł służyć tylko radą: „sam sobie szukaj 
i poznaj mysl“. W wypadku innym twier- 
dzenie może ryzykowne, w tym błogosławio- 
ne, w skutkach niosące podwaliny niezró- 
wnanej „Historyki*, Samodzielność ucznia 
znajdowała w niej pełne odbicie. Więcej się 
przysłużył słuchaczom Groddeck. On „dawał 
poznawać niemieckie, francuskie erudycyjne 
nowostki”, działal wpływem osobistym, na- 
dawał kierunek jego badaniom, które niosły 
w świat pierwsze jego rozprawy. Rysowały 
one kierunek pracy badań nad słowiań- 
szczyzną, studyów geograficznych. 

W praktycznem zastosowaniu Uniwer- 
sytet miał go wieść w służbę jedynie pod- 
ówczas narodową — stan nauczycielski. Nie- 
bawem 180%, nadszedł czas, w którym wy- 
padało tego zakosztować chleba. Dostaje po- 


*) Podawane cytaty pochodzą z wspo- 
mnianych przygód. Poznań 1858, lub 2 tomu 
wydanych listów. Poznań 1878. 


å 


sadę w liceum krzemienieckiem. Ale umysł] rzył ponownie o godzinie 5 minut 20 po po- , skarżonego do zakładu dr. Dobińskiego, gdzie 


jego przesiąknięty nakazem bezwzględnej sa- 
imodzielności i zasług własnych, począł się 
dopatrywać w otrzymanej posadzie postron- 
nych zaslug ojca. I nowy rodził się ztąd bo- 
dziec do pracy. mając mu sprowadzić osobi- 
ste uznanie. I tak wynurzają się po trochę 
koło dziejów nerodowych podejmowane za- 
chody. One rodziły wówczas „Uwagi o pol- 
skich dziejopisach, zaczątki badań na polu 
geograficznem*. Na plan , drugi schodzila 
słażba profesorska w roli pomocnika tylko. 
Głosił wykłady tylko czterem, ale za to „bar- 
dzo pilnym i miłym słuchaczom“. 

Dodatnią strona czasów krzemienieeckich 
była znajomość z Ozackim. Częste rozmowy 
w bibliotece poryckiej, jej bogactwa sprowa- 
dzały... „lekkie wieków średnich spomienie*, 
chęć zajęcia się nimi, naprzekór owocześnie 
głoszonym poglądom. Pobyt w Warszawie 
na stanowisku podrzędnego urzędnika admi- 
nistracyjnego, a dalej w Lucku był czasem 
kontynuowania studyów. Zbliżył się do To- 
warzystwa przyjaciół nank, choć dopiero za 
trzeciem staraniem wliczony w poczet człon- 
ków stałych; nie mniej przeto brał udział 
w odczytach, zajęciu bibliotekarza it. d. Tak 
płynęły mu lata wśród pracy zbożnej do r. 
1815. Dzieje epopei napoleońskiej żadnego 
nań nie wywierały wpływu. Zostawiły go — 
jak mówi — obojętnym widzem. Republika- 
nin z ducha nie podzielał dynastycznych za- 
pędów Napoleona, w jego polityce nie wi- 
dział nic zbawiennego dla Polski. W wy- 
mienionym roku otrzymuje powołanie do 
Wilna. i 

List Śniadeckiego donosił: „Póki kato- 
dra historyi w Uniwersytecie osadzoną nie 
będzie profesorem, powołał WPana Uniwer- 
sytet do dawania u siebie tej lekcyi z pen- 
syą roezną rubli 500, — minister takowe 
postanowienie zatwierdził. — Proszę WPana, 
abyś po odebraniu tego lista wybrać się sta- 
rał do Wilna do pełnienia włożonego na 
siebie obowiązku. Bądź tak poczciwy i w obo- 
wiązkach publicznych pilny, jak ojciec, a 
wyjdzie to WPanu na dobre...“ 

Zawód profesorski z sumiennie opraco- 
wanymi wykładami wiele zabierał mu czasu, 
choć spowodował zbliżenie młodzieży, która 
oceniała staranie mistrza, usiłującego w nią 
pchnąć wszystko, eo sam zdobył pracą. Po- 
wodzenie wykładów było ogromne. Poniekąd 
ze skargą na tłumny udział młodzieży pisał 
do ojca „o ciemnej godzinie do póltorusta 
inoże i więcej się zbiera ich...“ Skarżył się 
na „pedagogieką pracę“ — ale zarazem cie- 
szył się doskonaleniem „tak zaniedbanej, a 
tak narodowi naszemu potrzebnej znajomo- 
ści historyi"*. Pracował przytein ogromnie 
wiele, pogłębiał dalej rozpoczęte roboty, o- 
głaszając ich ilość znaczną w założonym 
przez Balińskiego Tygodniku wileńskim ; 
wydał Historykę, zajął się poznaniem nie- 
mieckich, francuskich metodyk, encyklope- 
dyj, propedeutyk... „Przy szczerem zajęciu 
się rzeczą. szło nieżle, to jest czułem, żem 
wraz z uczniami czynił postęp. Rosłem w 
duchu, wmawiejąc w siebie, żem winien so- 
bie, własnej usilności i pracy ufać....* 

Tworzący się nowy Uniwersytet w War- 
szawie powołał go na profesora bibliografii. 
Zwolniony z obowiązków w Wilnie, przyby- 
wał na nowy posterunek, gdzie go spotykał 
zawód. Dyrekturę biblioteki otrzymał Linde— 
Lelewelowi pozostawała podrzędna posada 
bibliotekarza. Pogodził się ze swym losem. 
Wchodził w nowe pole badań i wiadomości, 
a jak się tæn zajął, co uzyskać zdołał, stwier- 
dzają księgi bibliografiezne. Przytem głosił 
wykłady historyi polskiej 16 i 17 w. Ogła- 
sza prace w Pamiętniku warszawskim, gdzie 
uzyskał przystęp, gościł w Tow. Przyjaciół 
nauk, jednak niestety nie liczono się z jego 
zdaniem, co z góry przepowiadało spełnić się 
mającą przyszłość. Nie poznawała uczona 
Warszawa Lelewela, choć go miała u siebie. 

„Chodząc sam osobno... błędną owcę 
wyobrażałem. Z tytułu profesor-bibliotekarz 
nie miałem nie do czynienia urzędownie z 
Uniwersytetem“. Zamierzał rzucić „nieco nie- 
dogodne w rodzinnej okolicy położenie”, Na- 
darzyła się po temu niebawem sposobność. 
Uniwersytet wileński ogłosił „do katedry 
profesorskiej konkurs“. Stanął doń po dłu- 
giem wahaniu, przemyśleniu szeregu skrupu- 
łów — wspólnio z Onacewiczem. Zwyciężył 
po nadesłaniu rozprawy nie tracąc bynaj- 
mniej przyjaźni. Nie mało mu posłużył w r. 
1820 nadany przez Uniwersytet Jagielloński 
„po dojrzałej rozwadze fakultetu literacko- 
filozoficznego“ tytuł doktora filozofii, 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
Dr. Kazimiere Hawtleb. 


A .Lzby sadowej. 
(Bestyalski mord przy ul. Zimorowicza 
1. 3). 

Lwów, dnia 31 maja. 
(Dziewiaty deień rozprawy). 
W dalszym ciągu wczorajszej rozprawy, 


' którą przewodniczący, radea Lewicki, otwo- 


łudniu, złożyli swe orzeczenia o stanie umy- 
słu 
rozprawy jako znawcy psychiatrzy: dr. Kohl- 
berger i dr. Kruszyński. 


Orzeczenia znawców - psychiatrów. 


Pierwszy zabrał głos znawca- psychia- 
tra dr. Kohlberger. 

Oskarżonego Kazimierza Lewiekiego — 
mówił dr. Kohlberger — badaliśmy przez 
kilka miesięcy; staraliśmy się badania te 
uczynić wszechstronnemi. Badaliśmy wszyst- 
kie akty i nie opuściliśmy żadnej okoliczno- 
ści, która mogłaby mieć wpływ na osądzenie 
stanu umysłowego u oskarżonego. Badań do- 
konaliśmy w ten sposób, że po największej 
częśc: przeprowadzał je dr. Kruszyński, do 
którego oskarżony Lewicki miał zaufanie i 
przed którym zwierzał się. Zeznania oskarżo- 
nego kontrolowałem, badając go także oso- 
biście. Zapiski z zeznań oskarżonego, poczy- 
nionych wobec mnie, spotkały się nawet 
z jego uznaniem, gdyż wyraził się, że są 
one prawie stenograficzne. Dodać tutaj wi- 
nienem, że osk, Lewickiego, robiąc zapiski, 
pytałem się zawsze, czy ma coś w swych ze- 
znaniach zmienić, lub coś do nich dodać. 
Osk. Lewicki korzystał też niejednokrotnie 
2 tego prawa. Dowodem tego, jak wszech- 
stronnie badaliśmy stan psychiczny oskarżo- 
nego — jest olbrzymi nasz wywód badań 
(200 arkuszy bitego pisma). 

Osk, Lewicki — ciągnął dalej dr, Kohl- 
berger — urodził się w r. 1886. jako jede- 
naste z rzędu dziecko swej matki, których 
bylo ogółem trzynaścioro. Dziadek oskarżo- 
nego po ojcu używał nadmiernie napojów 
wyskokowych, ojciec zaś chorował na astinę, 
gruźlicę płuc i jakąś chorobę nerwową, której 
bliżej nie określono. Oo do innych członków 
rodziny tak w linii zstępnej, jak wstępnej 
nie doszły do naszej wiadomości żadne szcze- 
góły eo do stanu ich zdrowia. 

Według zapodania matki, oskarżony Le- 
wieki urodził się wątły i nabawił się zapa- 
lenia płuc, z którego ślady znaleźliśmy jeszcze 
przy badaniu. Wychowaniem oskarżonego 
nikt się nie zajmował; ojciec był chory, a 
matka miała za wiele zajęcia i dzieci, by 
mogła osobiście i wyłącznie pokierować jego 
wych waniem. Z tych tedy powodów zdany 
był oskarzony na opiekę służby, która za 
dużo opowiadała mu bajek, zamykała go do 
ciemnej piwnicy i straszyła go duchami. 
Oskarżony nie mógł wskutek tego sypiać, 

W piątym roku życia miał oskarżony — 
według zeznania jednego z świadków — 
upaść z pak i wybić sobie ząb. Ponieważ 
o wypadku tym nie nie wiadomo rodzinie, 
sądzimy przeto, że do wypadku tego nie na- 
leży przywiązywać zbyt wielkiego znaczenia. 

Jako najmłodszy z rodzeństwa był 0- 
skarżony pieszczony przez rodziców i przez 
rodzeństwo, zachciankom jego czyniono za- 
wsze zadość. Wynikło z tego u oskarżonego 
samolubstwo i swawola, posunięta do naj- 
wyższego stopnia. Później, gdy nie chciano 
spełniać jego zachcianek, wymuszał je na 
matce, wyprawiając awantury i niszcząc nie- 
jednokrotnie urządzenie domowe. Ozynił to — 
jak się sam wyraził — aby ukarać matkę, 
Ponieważ ten sposób postępowania oskarżo- 
nego był skuteczny, trzymał się on stale wy- 
nalezionej przez siebie metody. Nie były to 
jednak szały — o czem mówili świadkowie — 
lecz wybryki chłopca, zbyt swawolnego. 

Oskarżony zaniedbywał się w naukach, 
nauczyciele jednak jego, prócz niechęci do 
nauki, nie zauważyli u niego nie anormal- 
nego. 

W 11 roku życia rozpoczął oskarżony 
jazdę na rowerze, a w 18 roku oddał się zu- 
pełnie temu sportowi, zdobywając pierwsze 
nagrody nietylko we Lwowie, lecz także na 
międzynarodowych wyścigach w Brukseli. 
W czasie wyścigów miał wprawdzie oskarżo- 
ny spaść kilka razy z. roweru, a raz nawet 
zemdleć. Przy tych upadkach nie odniósł je- 
dnak oskarżony poważniejszych obrażeń. 

Mając 13 lat założył osk. Lewicki klub 
cyklistów, urządził wspaniały lokal dla tego 
klubu za pieniądze, które zabierał matee. Raz 
nawet rzucił się na matkę z nożem, gdy mu 
odmówiła dania pieniędzy. W tym okresie 
swego życia zabierał oskarżony matce pienię- 
dze, a nadto zrealizował książeczki Kasy o- 
szczędności na kilka tysięcy koron. : 

Matka oskarżonego, chąc go Usunąć z 
klubu cyklistów, zażądała od niego wydania 
sobie roweru. Oskarżony dał wtedy Stary ro- 
wer, dobry zaś ukrył, Postępek ten świad- 
czy, iż osk. Lewicki był sprytny. 

Gdy mu później odebrano także dobry 
rower i sprzedano, Lewieki zabrał go przy 
sposobności nowemu właścicielowi. Wskutek 
skargi właściciela toczyły się w policyi do- 
chodzenia, a gdy właściciel pewnego dnia 
spotkał oskarżonego na swoim rowerze, ka- 
zał go aresztować, tak, że jeden dzień prze- 
siedział oskarżony w areszcie. Agent policyj- 
ny indagując oskarżonego, dowiedział się wte- 
dy rozmaitych rzeczy, a w szczególności, że 
oskarżony zabierał matee pieniądze, za które 
zakupywał rozmaite rowery, a nawet samo- 
chód. Wskutek tej afery oddała rodzina o- 


przebywał on przez 8 dni, pobierając równo- 


oskarżonego Lewickiego powołani doj cześnie nauki szkolne pod kierunkiem prof. 


Majerskiego. Choroby umysłowej oskarżonego 
z tego czasu nie możemy przeto traktować 
na seryo. 

Z zakładu dr. Dobińskiego odebrała ro- 
dzina oskarżonego na jego własne prośby, 
gdy zapewnił, że będzie się uczył, jeżeli nie 
będzie miał opiekunów i otrzyma 800 kor. 
na utrzymanie. Sam fakt, że rodzina odebra- 
ła go po 8 dniach z zakładu dr. Dobińskie- 
go świadczy aż nadto dobitnie o tem, że nie 
uważała go za umysłowo chorego. 

Następnie uczęszczał oskarżony we Lwo- 
wie do IV. kłasy realnej, poczem przeniósł 
się do Krakowa, gdzie ukończył V. klasę. 
W czasie wakacyj podczas pobytu w Wiedniu 
sfałszował oskarżony świadectwo egzaminu 
dojrzałości ze szkoły realnej. Powróciwszy 
po wakacyach do Krakowa, uczęszczał jeszcze 
przez krótki czas do klasy VI. szkoły realnej, 
poczem opuściwszy szkołę, udał się do Gra- 
zu, gdzie zapisał się do Akademii handlowej, 
Jak zeznał jeden z przesłuchanych w śledz- 
twie świadków, oskarżony uczęszczając do tej 
Akademii, uczył się pilnie i zachowywał się 
wzorowo. Następnie uczęszczał osk. Lewicki 
na Politechnikę w Bernie. 

Poznawszy się ze świadkiem Grześlo- 
wskim, zaproponował mu oskarżony, by Grze- 
ślowski złożył za niego egzamin dojrzałości 
i wystarał się nawet w tym celu o fałszywą 
legitymacyę dla Grześlowskiego. Gdy Grze- 
ślowski temu żądaniu stanowczo odmówił, 
sfałszował oskarżony w Wiedniu sam świn- 
„dectwo egzaminu dojrzałości z gimnazyum w 
Sanoku, poczem zapisał się na Uniwersy- 
tet w Wiedniu, a następnie w Czerniowcach, 
gdzie złożył pierwszy egzamin. 

W r. 1908 został upełnoletniony, gdyż 
wszyscy członkowie uważali go za umysło- 
wo zdrowego, chociaż opiekun temu się sprze- 
ciwiał. Z Czerniowiec przeniósł się oskarżo- 
ny do Lwowa i tu wpadł w wir zabaw i po- 
czął nawiązywać stosunki z kobietami. 

W czasie karnawału 1908 r. zapoznał 
się oskarżony z ś. p. Ogińską, z którą chciał 
nawet zawrzeć małżeństwo siedmiogrodzkie, 
jak o tem świadczą zeznania jednego z adwo- 
katów, u którego oskarżony zasięgał w tym 
względzie porady prawnej. 

Stosunek z ś. p. Ogińską był początko- 
wo platonicznej natury. Dnia 24 grudnia 1908 
zaprzysiągł jej oskarżony na cmentarzu Ły- 
czakowskim na grobie swego ojca, że uczucie 
miłości jego ku ś.p. Ogińskiej będzie trwałe 
i że bronić będzie jej Mor 

Od tego czasu poczęła ś. p. Ogińska 
bywać w jego mieszkaniu, zerwała jednak z 
nim stosunki, gdy oskarżony zaczął domagać 
się od niej utrzymywania stosunków ściślej- 
szych. 

,, Z powodu zerwania stosunków przez 
Ogińską oskarżony w nocy z 15 na 16 kwie- 
tnia 1908 dokonał zamachu samobójczego, Że 
oskarżony wskutek zamachu samobójczego nie 
odniósł poważniejszych obrażeń, dowodem 
tego to, że następnego dnia po zamachu mógł 
pisać list do ś. p. Ogińskiej. 5. p. Ogińska 
wraz z swą przyjaciółką panną Stefanią H., 
śmiały się początkowo z tego zamachu samo- 
bójezego, lecz gdy oskarżony w następnym 
liście napisał: „mam przestrzeloną czaszkę i 
odczuwam straszne bole“, $. p. Ogińska od- 
wiedziwszy go i spostrzegłszy go słaniającego 
się i udającego ciężko chorego, rozchorowała 
się. uważając się za sprawczynię jego despe- 
rackiego kroku. W tym czasie ś, p. Ogińska 
była niespokojna 0 swoje życie i niejedno- 
krotnie zwierzała się ztem przed panną Ste- 
fanią H. Dowodem tego list oskarżonego, pi- 
sany do ś. p. Ogińskiej, w któryim zapewnia 
ją, że nigdy nikt, a tem mniej mąż, nie do- 
wiedzą się © ich stosunku. 

Stosunek między oskarżonym a ś. p. 
Ogińską był bardzo czuły i serdeczny. S. p. 
Ogińska nie wykluczała ewentualnego połą- 
czenia Się W przyszłości z oskarżonym, gdy 
tymczasem oskarżony domagał się od niej 
natychmiastowego opuszezenia męża. 

. ©. p. Ogińską pozyskał oskarżony dla 
siebie zamachem samobójczym na swe życie 
1 tem, że napadł na dr. Selzera, który miał 
Się o niej wyrazić niepochlebnie. W oczach 
S. p. Ogińskiej wyrósł wskutek tego oskar- 
żony na bohatera, tak, iż to głównie było 
powodem, że od tego czasu między oskarżo- 
nym a nią zaistniał stosunek ściślejszy. 

Z czasem między śp. Ogińską a oskar- 
żonym przychodziło niejednokrotnie do star- 
cia, skutkiem czego następowały zerwania 
stosunków.  Powtarzało się to niejedno- 
krotnie w coraz ostrzejszej formie. Stosu- 
nek między kochankami nawiązywał się po 
jakimś czasie na nowo, zwłaszcza, że oskar- 
żony groził śp. Ogińskiej opublikowaniem jej 
listów, bądź wyjawieniem swego stosunku 
do niej mężowi, bądź zamordowaniem jej i 
męża. 

Wskutek tych pogróżek i ustawieznego 
gnębienia postanowiła śp. Ogińska odebrać 
sobie życie, co też uskuteczniła dnia 81 sier- 
pnia 1910. 

W listach, pisanych przed zamachem 
samobójczym, błogosławi śp. Ogińska mężo- 
wi, przeklina zaś oskarżonego, 


Po zamachu samobójczym ś. p. Ogiń- 
skiej, chociaż zdawało się, że stosunek mię- 
dzy ś. p. Ogińską a oskarżonym zostanie ze- 
rwany, stosunek ten nie przestał istnieć, 
gdyż oskarżony będąc w towarzystwie matki 
u sp. Ogińskiej potrafił znowu śp. Ogińską 
usposobić dla siebie przychylnie zapewnie- 
niami o swej głębokiej dla niej miłości. 

Sp. Ogińska, gdy oskarżony zaczął pó- 
źniej natarczywie domagać się od niej na- 
tychmiastowego opuszczenia męża, zerwała 
znowu z nim wszelkie stosunki. Oskarżony 
wyjechał wtedy do Monte-Carlo, zkąd gro- 
ził, że odbierze sobie życie. Sp. Ogińskanie 
chcąc, by krew jego zaciężyła jej na sumie- 
niu, udała się do rodziny oskarżonego z pro- 
śbą o zapobiegnięcie katastrofie. Aby uspo- 
koić zaś w zupełności oskarżonego, prowa- 
dziła pozorne pertraktacye z rodziną, przy- 
czem podała warunki, pod jakimi zgodziłahy 
się na wspólne pożycie z oskarżonym. Że 
Ogińska nie myślała wcałe o pożyciu z 0- 
skarżonym, dowodem jej list, który pisała 
do brata oskarżonego, p. Stanisława Lewi- 
ekiego. W liście tym wspomina $. p. Ogiń- 
ska, iż z takim człowiekiem, jakim jest o- 
skarzony, nie mogłaby się połączyć. 

Nastąpiły pertraktacye z mężem ś. p. 
Ogińskiej. Oskarżony dał mężowi ś. p. Ogiń- 
skiej trzy alternatywy: 1. albo, aby $. p. 
Ogińska wyjechała na stałe z mężem ze Lwo- 
wa, 2. śmierć wspólną obojga kochanków, 
oraz 3. albo wspólne pożycie Ś. p. Ogińskiej 
z oskarżonym. Å, 

Ponieważ na żądania te mąż śp. Ogiń- 
skiej się nie zgodził, nastąpiły ze strony 
oskarżonego groźby. W. 

Że groźby te były wypowiedziane na 
seryo, dowodem zeznania brata oskarżonego 
p. Aleksandra Lewickiego, który podał, że 
rodzina oskarżonego była przygotowana na 
katastrofę, oraz fakt, stwierdzony zezna- 
niami świadków, że zamach na Śp. Ogińską 
był od dłuższego czasu na myśli oskarżonego. 

Twierdził tu — ciągnął dr. Kohlber- 
ger dalej — oskarżony, że wraz z śp. Ogiń- 
ską postanowił wspólnie umrzeć. Twierdzenie 
to zbija wypowiadane niejednokrotnie przez 
śp. Ogińską zdanie, iż śmierci nie pragnie 
i nie życzy Sobie. 

Twierdzenie, że Ogińska rzeczywiście 
chciała odebrać sobie życie wspólnie z oskar- 
żonym, zbija sam list śp. Ogliskiej. Sp. Ogiń- 
ska pisząc do oskarżonego, że Lewicki przed 
targnięciem się na swe życie, powinien przed- 
tem ją zabić, chciała przez to powiedzieć, 
że oskarżony, który ją tak namiętnie kochał, 
nie powinien odbierać sobie Życia, a tem 
mniej jej. 

Swiadek pani Pordesowa, przesłuchana 
na rozprawie, powiedziała, że ś. p. Ogińska 
wciągnięta została przez oskarżonego w dniu 
23 grudnia 1910 w zasadzkę, gdyż chciała 
odebrać od niego swe listy za wszelką cenę. 
Jakkolwiek jestto możliwe, znawey na pod- 
stawie materyału dowodowego nie mogą przy- 
chylić się do tego zdania. 

Śp. Ogińska miała przeczucie śmierci, 
co najlepiej ilustrują jej słowa wypowie- 
dziane do Siostry Delfiny z Zakonu PP. Fra- 
ciszkanek: „Zobaczy Siostra, że gdy wyjdę 
z klasztoru, zabije mnie Lewicki". 

Na podstawie badań stanu umysłowego 
oskarżonego i zeznań przesłuchanych świad- 
ków, oświadczam, że oskarżony Kazimierz 
Lewicki przedstawia wybitne oznaki zwyro- 
dnienia fizycznego (anormalny kształt czasz- 
ki), a całe jego życie okazuje, że nie jest 
takim, jakim być powinien przeciętny ezto- 
wiek iże nadmiernie oddaje się pewnym spra- 
wom, nie myśląc o innych. 

Osk, Lewicki odznaczał się samolub- 
stwem, zuchwalstwem i samowolą, pOZNIEJ 
gwałtownością, a dla dogodzenia swym Za- 
cheiankom nie cofał się przed kłamstwami, 
kradzieżami, oszustwami i groźbami. Od uro- 
dzenia jest oskarżony osobnikiem mniej war- 
tościowym, a przeto i skłonnym do czynów 
zbrodniczych. Nie są to jednak oznaki cho- 
roby umysłowej, bo obok złych skłonności, 
nie był pozbawiony osk. Lewicki uczuć szla- 
chetnych. Był chłopcem dobrym, uczynnym, 
uczuciowym i przyjacielskim i przywiązanym 
do brata Stanisława i innych osób., Nie był 
więc człowiekiem anormalnym, 

- Straszenie oskarżonego przez służbę, 
oddanie się gorąco sportowi kolowemu, wy- 
wołały u oskarżonego wyczerpanie, rozsze- 
rzenie serca, nerwicę, spowodowaną nadto 
samogwaltem, uprawianym od 10 lat, a któ- 
rego nie zaniechał nawet wtedy, gdy miewał 
stosunki z kobietami. 

Osk. Lewicki cierpi od lat kilku na 
niedomogę nerwową. która wzmagała się od 
dnia 31 sierpnia 1910 z powodu stosunku 
oskarżonego z śp. Ogińską i nieszczęśliwej 
gry w Monte-Carlo. g powodu tych niepo- 
wodzeń mówił często oskarżony 0 samobój- 
stwie, oświadczając zarazem. że musi zabić 
ś. p. Ogińską, gdyż bez niej żyć nie może. 
W śp. Ogińskiej widział oskarżony wszystkie 
zalety, uważał ją za inteligentną, był jej 
wdzięczny za to, że opiekowała się nim jak 
rodzona matka — wobec tego nie chciał jej 
stracić. 

Widząc ostatecznie, że musi śp. Ogiń- 
ską stracić, wolał ją zgładzić. 


Morderstwa na śp. Ogińskiej dopuścił 
się oskarżony w stanie rozdraźnienia, ża nie 
chciała ona opuścić natychmiast swego męża. 

Uwzgtędnić tu trzeba chwilę, w której 
nastąpiła katastrofa. Oskarżony po pieszczo- 
tach zapytal się śp. Ogińskiej: „Co teraz bę- 
dzie“. Na to śp. Oyińska wybuchła spazma- 
tycznym płaczem. Oskarżony pomyślał sobie 
wtedy, teraz, gdy stosunek jego do ukocha- 
nej jest trudny, gdyż mąż i przyjaciółka ją 
pilnują, tak, że widywać się będzie z nią 
mógl najwyżej raz lub dwa na tydzień, on 
nie może się z nią rozmówić, gdyż wpadła 
w atak nerwowy. To go podraźniło, wziął 
przeto nabity browning do ręki i przykłada- 
jąc go do skroni śp. Ogińskiej, zawołał: 
„Przestań spazmować, bo cię zabiję“. W od- 
powiedzi na to śp. Ogińska zwróciła się ku 
niemu twarzą i miała zawołać: „Zabij mnie. 
zabij“. To jej wołanie tak go zahypnotyzo- 
wało, że momentalnie pociągnął za cyogiel 
browninga i wypalił. 

Przy pierwszem badaniu powiedział o- 
skarżony, że po tym strzale ś. p. Ogińska 
odwróciła się do niego twarzą i popatrzyła 
na niego jakimś dziwnym wzrokiem. Wtedy 
to przypomniał sobie, że śp. Ogińska żądała 
na wypadek, gdyby do niej strzelał, by strzał 
kierował w serce. Dal wskutek tego strzał 
drugi w serce. Później dał trzeci strzał, wi- 
dząc, że śp. Ogińska jeszcze żyje. 

Co się tyczy strzałów, to pierwszy znich 
dany był z bliska, bo niespalone szczątki 
prochu znaleziono na twarzy śp. Ogińskiej. 
Browning, z którego padł ten strzał, zabija 
człowieka na 80 kroków. Strzał ten sam 
przez się nie byłby śp. Ogińskiej pozbawił 
życia, gdyby nie krew, która wskutek wdy- 
chiwania dostawała się do płuc. 

Oskarżony Kazimierz Lewicki — cią- 
gnął dr Kohlverger dalej — twierdził, że 
pierwszy strzał do śp. Ogińskiej dał machi- 
nalnie. 

Otóż, gdyby oskarżony nie był miał 
zamiaru zabicia ś. p. Ogińskiej, byłby zara 
po pierwszym strzale porzucił rewolwer i 
uciekł, lnb też narobił krzyku i wezwał po- 
mocy lekarskiej. Strzał drugi wyklucza to 
twierdzenie, zwłaszcza, że oskarżony zeznał, 
iż drugi strzał oddał dlatego, gdyż śp. Ogiń- 
ska popatrzyła się na niego dzikim wzro- 
kiem i on wtedy przypomniał sobie, że ka- 
zała mierzyć w serce. Pierwszy i drugi strzał 
dane były do śp. Ogińskiej, gdy leżała lub 
siedziała, trzeci natomiast, gdy siedziała. 

Oskarżony twierdził, że strzał trzeci dał 
do śp. Ogińskiej dlatego, gdyź po pierwszych 
dwóch strzałach jeszcze się ruszyła. 

Z tego, że oskarżony spostrzegłszy dziki 
wzrok śp. Ogińskiej dał do niej drugi strzał, 
mając na pamięci, że wrazie strzelania do 
niej prosiła, by celowano w serce, wynika, 
że w chwili popełnienia czynu miał osk. Le- 
wicki umysł niezamroczony i świadomość 
tego, co robi. 

Wola jego była w tej chwili nieco 
osłabiona z powodu zdenerwowania. Oskar- 
żony w chwili zamordowania ś. p. Ogińskiej 
nie posiadał takiej woli, jaką okazuje czło- 
wiek zdrów w wieku dojrzałym, lecz taką 
jak młodzieniec łatwo wrażliwy w wieku 
18 lat. 

Nie mam — kończył dr. Kohlberger — 
podstawy do przypuszczenia, by oskarżony 
był przemijająco umysłowo chory przed lub 
w czasie czynu, nie stwierdziłem u niego 
objawów choroby umysłowej, ani też niemam 
podstawy do przypuszczenia, by oskarżony 
był kiedykolwiek przemijająco umysłowo cho- 
rym Do zbrodni popchnęło go po części 
także i to, że oskarżony był przekonany, iż 
przy pomocy rodziny wyjdzie z tej afery bez- 
karnie. 

Niema też mowy o upośledzeniu umy- 
słowem oskarżonego w jakimkolwiek kierun- 
ku, gdyż okazuje spokój, ma zadziwiającą 
bystrość umysłu, niezwykłą pamięć, do naj- 
drobniejszych nawet szczegółów, tak, że nie 
jeden człowiek powszechnie uznany za umy- 
slowo zdrowego, mógłby inu tej pamięci po- 
zazdrościć. 

Przew.: Czy u oskarżonego zachodzą 
pod względem jego stanu umysłowego takie 
warunki, które wykluczałyby karygodność? 

Sw.: Nie.. U oskarżonego nie stwier- 
dziłem am! stałego pomieszania zmysłów, ani 
przemijającego, ani też zwichnięcia umysło- 
wego. 

Następnie przemawiał drugi znawca- 
psychiatra dr. Kruszyński. 

Gdy — mówił dr. Kruszyński — otrzy- 
małem telefoniczne wezwanie, bym zjawił się 
u sędziego śledczego, celem zbadania stanu 
umysłowego osk. Lewickiego, sądziłem, że 
znajdę człowieka złamanego. Lecz jakież było 
moje zdziwienie, gdy przed sobą spostrzegłem 
człowieka wytwornie ubranego, eleganckiego. 
Oskarżony nie był wtedy takim, jakim dziś 
go się widzi. Z tamtego niema dziś ani po- 
lowy. Zdziwiło mnie także, że po tak stra- 
sznym czynie nie nastąpiła u niego reakcya. 

Widząc go swobodnie konferującego z 
sędzią śledczym przy spisywaniu z nim pro- 
tokołu, poprawiającego niektóre wyrazy i zda- 
jącego sobie sprawę z tego, co mówi, przy- 
szedłem do przekonania, że osk. Lewicki nie 
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działał pod wpływem patologicznego afektu, 
lecz jako zdrodniarz. Odniosłem wrażenie, 
jakby Lewicki po dokonaniu czynu doznał 
ulgi. 

Gdy zacząłem go badać, przekonałem 
się, że jest on nieszczery i mnie nie ufa... 
W toku dalszej rozmowy z nim przyszedłem 
do przekonania, że nie zdał egzaminu doj- 
rzałości, a jego zamach samobójczy był uda- 
ny. Z temi spostrzeżeniami podzieliłem się 
nawet z sędzią śledczym. 

Z kolei obszernie omawiał dr. Kruszyń- 
ski kwestyę popędu płciowego wogóle, a 
w szczególności u oskarżonego, ponieważ były 
wątpliwości, czy motywy zbrodni nie miały 
u oskarżonego tła seksualnego. 

Oskarżony — mówił dr. Kruszyński da- 
lej — aby zupełnie pozyskać ś. p. Ogińska 
dokonał pozornego zamachu samobójczego, 
Śp. Ogińska powodując się wtedy więcej u- 
czuciein, niż rozumem, oddała się mu zupeł- 
nie. Z czasem poznawszy u oskarżonego cha- 
rakter komedyancki, chciała z nim zerwać. 
Oskarżony jednak, mając ja w rękach, do- 
magał się kontynuowania stosunku. Zazdro- 
sny 0 męża, żądał od śp. Ogińskiej natych- 
miastowego porzucenia męża, a gdy ona te- 
go uczynić nie chciała, groził jej, mężowi i 
sobie śmiercią. Temi pogróżkami doprowa- 
dził do tego, że śp. ('gińska truła się i wy- 
znała wszystko mężowi. 


Miłość oskarżonego — ciągnął dr. Kru- 
szyński — nie była miłością estetyczną, lecz 


rozpasanych zmysłów, rozpustna. Oskarżony 
był masochista, na co wskazują jego listy i 
telegram, w którym zawiadamia śp. Ogińską 
o przyjeździe swym i jej męża do Krynicy, 
pisząc: „Przyjeżdżamy obaj stęsknieni; jutro 
twój pan bankier, pojutrze niewolnik -że- 
brak“. 

Oskarżony Lewicki spostrzegłszy, że 
stosunek jego do śp. Ogińskiej zepsuł się i 
że śp. Ogińska z rąk mu się wymyka, silnie 
się zdenerwował, stracił apetyt i sen. Uczuł 
się nieszczęśliwym, zaczął chodzić po przy- 
jaciołach, wywnętrzać swe bole, szukając po- 
mocy, agdy jej nigdzie nie znalazł, postano- 
wił pod wpływem afektów zgładzić ze świata 
śp. Opińską. 

Na podstawie obserwacyi oskarżonego 
mogę stwierdzić, że nie jest on obłąkany, 
ani też pozbawiony rozumu. Stwierdzić na- 
tomiast mogę, że oskarżony jest człowiekiem 
rozsądnym, roztropnym, wie co dobre, a co 
złe i posiada na tyle woli, by powstrzymać 
się od czynów złych i przewrotnych. 

Znalazłem u niego tylko zwyrodnienie 
fizyczne w czaszce i zwyrodnienie umysłowe 
w skłonnościach do afektów, a prócz tego w 
tem, że bardzo łatwo występuje u niego zde- 
nerwowanie. Zapatrywania świadków i $. p. 
Ogińskiej o anormalności jego stanu umy- 
słowego, które śp Ogińska uzasadniała w li- 
ście swym pisanym do brata oskarżonego, p. 
Stanisława Lewickiego, są jedynie odbiciem 
myśli oskarżonego, który w listach sam 0 80 
bie tak napisał. 

Skłonności oskarżonego do chorób u- 
mysłowych były nikłe, Wiemy bowiem tylko, 
że dziadek jego był alkoholikiem, a ojciec 
chorował na płuca i nerwowość, której jednak 
bliżej nie określono. 

Zbrodnia oskarżonego nie spadła jak 
grom z jasnego nieba. Z zeznań świadków 
okazało się bowiem, że oskarżony przygoto- 
wywał się do zbrodni i miał możność za- 
stanowienia się nad skutkami swego czynu. 

Omawiając wkońcu sam fakt zbrodni, 
podniósł dr. Kruszyński, że z tego, C0 o sa- 
mym czynie podał oskarżony, wynika, że 
by! on świadomy tego, co robi. Oskarżony 
był zdenerwowany — bo kto zdecydowany 
jest pozbawić drugiego życia, takim być mu- 
si — lecz wiedział co robi, gdyż nie miał 
zaburzenia umysłowego ani podczas czynu, ani 
też po nim. 

Powiedział wprawdzie oskarżony, że po- 
zostav ať pod suggestyonującym wpływem śp. 
Ogińskiej, twierdzenie to, jednak musi upaść 
wobec zeznań Świadków, którzy stwierdzili, 
że ś. p. Ogińska nie pragnęła śmierci. 

Nie można się również zgodzić z twier- 
dzeniem oskarżonego, że czynu dokonał pod 
wpływem środków narkotycznych. bo pod 
wpływem narkotyków miałby był oskarżony 
silniejsze nerwy i nie popełniłby zbrodni. 

Czy oskarżony miał zamiar popełnić 
morderstwo i samobójstwo, ocenienie tej kwe- 
styli pozostawia dr. Kruszyński trubunałowi. 

Przew.: Czy u oskarżonego zachodzą 
takie warunki, które wykluczałyby u niego 
karygodność ? 

Sw.: Oskarżony nie był pozbawiony 
ani rozumu, ani nie cierpiał na chorobę umy- 
słową. W czasie popełnienia czynu wiedział, 
co robił, dlatego jest odpowiedzialny wobec 
ustawy karnej. Oskarżony zasługuje jedynie 
na okoliczności łagodzące jako indywidum 
zwyrodniałe., 

Na stosowne pytania prok. Państwa 
stwierdzili obaj znawcy - psychiatrzy, że na 
czyn oskarżonego złączyły się z sobą uczucia 
najpierw miłości, zazdrości, potem gniewu i 
zemsty. Uczucia i motywy, jakie na czyn się 
złożyły, są normalne. 

Stwierdzili dalej znawcy, że badając o0- 


| skarżonego, nie znaleźli u niego objawów 
t. zw. „inbecillitas“ i „moral insanity“. 

W dalszym ciągn — na stosowne pyta- 
nie prok. Państwa — zaznaczyh znawcy-psy- 
chiatrzy, że ekscesy, wyprawiane przez 
oskarżonego w więzieniu i szpitalu więzien- 
nym, mogły być rozmyślne, aby ułatwić o- 
bronę. Gdyby objawy te były chorobliwe, to 
byłyby ciągłe, tymczasem widzi się oskarżo- 
nego przez cały czas rozprawy zupełnie spo- 
kojnego. 

Na tem o godzinie 8 wieczorem odro- 
czył przewodniczący dalszy ciąg roz- 
prawy do dziś, godziny 9 rano. 


(Dziesiąty dzień rozprawy). 

Na dzisiejszej rozprawie, którą prze- 
wodniczący, radca Lewicki, otworzył o go- 
dzinie 9'15 przed południem, zadawali jeszcze 
znawcom-psychiatrom pytania: prok. Pań- 
stwa, zastępcy strony prywatnej dr. Hla- 
vaty i dr. Grek, obrońca oskarżonego dr. 
Makarewicz. 

Między tym ostatnim, a dr. Kruszyń- 
skim przyszło nawet z powodu sposobu zada- 
wania pytań kilkakrotnie do scysyj. 

Obr. dr. Makarewicz (po całym sze- 
regu pytań, zwróconych do dr. Kruszyńskie- 
go): Co pan sądzi o leczniczej wartości afektu? 

Znawca dr. Kruszyński (widocznie 
zirytowany): Panie profesorze, ja już dawno 
egzamin zdałem. Ja tu nie przyszedłem zda- 
wać egzaminu, pan mnie tutaj nie będzie 
pytał psychiatryi I... 

Z kolei zadawał obr. dr. Makarewicz 
pytania znawcy dr. Kohłbergerowi, starając 
się osłabić orzeczenie znawców-psychiatrów, 
złożone na wczorajszej rozprawie. Między tyin 
także znawcą a obrońcą dr. Makarewiczem 
przyszło do seysyi. 

Obr. dr. Makarewicz: A teraz pro- 
szę o mały wykład psychiatryi. 

Dr. Kohlberger: Ja tu nie przysze- 
dłem na wykłady psychiatryi (zwrócony do 
dr. Kruszyńskiego): Panie kolego niech pan 
odczyta coś panu profesorowi o psychiatryi 
sądowej. 

Gdy dr. Kruszyński odczytał z dzieła 
jakiegoś niemieckiego lekarza-psychiatry ustęp 
o psychiatryi sądowej, obr. dr. Makare- 
wiez woła: Ja znam innych psychiatrów |... 

Dr. Kohlberger: Ja o tem wiem — 
nas to jednak nie nie obchodzi. 

Obr. dr. Makarewicz zapytywał na- 
stępnie znawcę dr. Kohlbergera, czy u oskar- 
żonego nie zauważył objawów ¿mbecillitatis 
(niedorozwoju umysłowego, głupkowatości). 
Gdy dr. Kohlberger stanowczo temu zaprze- 
czył, dr, Makarewiez zapytał: Czy nie zdarza 
się, że nawet ludzie, którzy dochodzą do pe- 
wnego stanowiska, wprawdzie nie wybitnego. 
jak n.p. auskultanci sądowi, są imbecillami? 

Dr. Kohlberger: Zdarza się, że na- 
wet profesorowie Uniwersytetu są imbecilla- 
mi. (Wielka wesołość). 

Na tem o godz. 11:20 w południe za- 
rządził przewodniczący 15 minutową 
przerwę. 

Po podjęciu rozprawy na nowo, zada- 
wał jeszcze znawcy dr. Kohlbergerowi pyta- 
nia zastępca strony prywatnej dr. Grek. Na 
stosowne pytania dr. Greka stwierdził dr. 
Kohlberger, że oskarżony nie był ani sady- 
stą, ani masochistą w ścisłem tego słowa 
znaczeniu. 

Z kolei zabrał głos obr. dr. Makare- 
wiez i ze względu na to, że zapatrywania 
jego na stan umysłowy oskarżonego nie są 
zgodne z opinią znawców-psychiatrów, wniósł, 
by trybunał zasięgnał jeszcze opinii wydziału 
lekarskiego jednego z Uniwersytetów. W tym 
celu należałoby, zdaniem obrony, przerwać 
rozprawę i przesłać wszystkie akty wydzia- 
łowi lekarskiemmu, jednego z Uniwersytetów, 
który wyznaczy trybunał. 

Prok. Państwa sprzeciwił się temu 
wnioskowi, poczem trybunał po naradzie 
uchwalił wnioskowi obrony odmówić, gdyż 
wobec zgodnych orzeczeń obu znawców-psy- 
chiatrów, niema potrzeby żądania opinii wy- 
działu lekarskiego jednego z Uniwersytetów. 

Następnie odezytano jeszcze rozmaite 
dokumenty, między innymi poświadczenia. że 
osk. Lewicki uczęszezał do Akademi handio- 
wej w Grazu, na Politechnikę w Bernie, 
oraz na Uniwersytety w Wiedniu, Ozernio- 
wcach i Lwowie. 

Z kolei odczytał przewodniczący pyta- 
nia, jakie uchwalił trybunał postawić sędziom 
przysięgłym. Pytania te opiewają: 

I Pytanie główne: (zy oskarżony 
Kazimierz Leon 2-im. Lewicki winien jest, 
że dnia 28 grudnla 1910 we Lwowie w za- 
miarze pozbawienia życia Antoniny z Pie- 
trzaków Ogińskiej w sposób zdradziecko pod- 
stępny strzelił do niej kilkakrotnie z nabi- 
tego kulami pistoletu repetierowego, skutkiem 
czego śmierć jej nastąpiła ? 

UM Pytaniegłówne: Czy oskarżony 
Kazimierz Leon 2 im. Lewicki winien jest, 
że w roku 1904 i 1906 w Wiedniu w za- 
miarze wyrządzenia Państwu szkody w pra- 
wie przyjmowania do publicznych zakładów 
naukowych osób mających przepisane wa- 
runki, podrobił dokumenty publiczne, a mia- 
nowicie opiewające na swoje nazwisko świa- 
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dectwa egzaminu dojrzałości z c. k. szkoły 
realnej w Krakowie i takież świadectwo 
z e. k. gimnazyum w Sanoku, poczem na 
podstawie tych podrobionych świadeetw uzy- 


OSTATNIA POCZTA. 


| dowi niemieckiemu, że chce z nim wejść w 


Polacy pod berłem rossyjskiem. 


Warszawa, 31 maja. (Tel. pryw). 
Gien.-gubernator skazał administracyjnie na 


rokowania o traktat rozjemczy po- 
dobnie jak z Anglią i innemi państwami. 
Wobec tego rząd niemiecki prosił o przed- 


skał przyjęcie do kilku wyższych zakładów 
naukowych w Austryi? 

IM. Pytanie główne: Czy oskarżo- 
ny Kazimierz Leon 2 im. Lewicki winien 
jest, że w grudniu 1910 we Lwowie bez ze- 
zwolenia i bez udowodnionej konieczności 


obrony wobec grożącego niebezpieczeństwa 


broń nosił? 
Obr. dr. Makarewicz  zabrawszy 
głos, domagał się postawienia pytania doda- 


tkowego w kierunku wykluczenia karygodno- 


ści na podstawie $ 2 lit. e), oraz uchylenia 
II. pytania głównego z tego powodu, że co 
do oszustwa, popełnionego przez oskarżonego 
zaszło przedawnienie. Obrońca powołał się 
w tym względzie na orzeczenie Najwyższego 
Trybunału sądowego i kasacyjnego nr. 429 
z 8 marca 1882. 

Prokurator Państwa sprzeciwił 
się postawieniu pytania dodatkowego, gdyż 
zgodnemi orzeczeniami znawców psychiatrów 
stwierdzone zostało, że oskarżony w chwili 
popełnienia czynu był poczytalny i jest od- 
powiedzialny za swój czyn, ocenę zaś, czy 
należy uchylić II. pytanie główne pozostawił 
rzecznik państwowy trybunałowi. 

Trybunał po naradzie uchwalił od- 
mówić obu wnioskom obrony, poczem prze- 
wodniczący o godzinie 1 minut 20 odro- 
czył dalszy ciąg rozprawy do godziny 4 
minut 30 po południu. 


-GOSPODARSTWO 1 HANDEL 


Wykaz gorzelń, które w miesiącu kwie- 
tniu 1911 roku były w ruchu, tudzież ilości 
oznajmionych przez nie do wyrobu stopni 
hektolitrowych alkoholu: 


Ogólna ilość wynosiła 


a. Okręg ZA zgłoszonych 

= skarbowy gorzen do wyrobu sto- 
E które DYIY pni hektolitro- 
3 W rucu wych alkoholu 
1 Brody 92 1,8382.130 

2 Brzeżany u 1,060.000 

3 Czortków 71 1,257.600 

4 Jarosław 38 438.600 

5 Kołomyja 56 631.300 

6 Kraków 14 256.900 

7 Lwów 44 446.800 

8 Nowy Bącz 6 48.650 

9 Przemyśl 37 328.550 

10 Rzeszów 48 402.460 
11 Sambor 26 274.650 
12 Sanok 30 264.400 
18 Stanisławów 55 702.500 
14 Tarnopol 90 1,402.660 
15 Tarnów 24 188.433 
16 Wadowice 22 135.990 
17 Zółkiew 94 1,260.100 
Razem 824 10,631.723 


Wykaz browarów tudzież ilości hekto- 
litrów brzeczki piwnej zgłoszonych do wy- 
robu w miesiącu kwietniu 1911: 


Ogólna ilość wynosiła 


N Nazwa 
a, dyrekcyi zgłoszonych 
æ _ okręgu i 6 do wyrobu he- 
S skarbowego 07% 7  ktoliórów brze- 
e czki piwnej 
1 Brody 9 11.280 
2 Brzeżany 4 1.852 
8 Czortków 1 216 
4 Jarosław 10 1.694 
5 Kołomyja 2 6.846 
6 Kraków 4 5.050 
7 Lwów 5 8.266 
8 Nowy Sącz 5 3.556 
9 Przemyśl 2 4.416 
10 Rzeszów 7 3.084 
11 Sambor ə 2.442 
12 Sanok 5 4.165 
13 Stanisławów 6 5.180 
14 Tarnopol 8 5,582 
15 Tarnów 2 25.280 
16 Wadowice 6 12,808 
17 Żółkiew R 380 
Razem 81 106.597 
W zamkniętych 
miastach : 
Kraków 1 3.986 
Lwów 1 16.050 
Ogółem 53 126.588 


Wykaz produkeyi sprzedaży soli w Ga- 
licyi w miesiącu kwietniu 1911. W miesią- 
cu kwietniu 1911 produkcya soli 118.785 
centnarów metrycznych, sprzedaż soli 104.304 
centnarów metrycznych. W tym samym mie- 
siącu roku ubiegłego produkcya soli 118.628 
cetnarów metrycznych, sprzedaż soli 106.609 
centnarów metrycznych. Okazuje się zatem 
mniej produkcyi soli o 496 centn. metry- 
cznych, a sprzedaży więcej o 11.874 centna- 
rów metrycznych, 


== Z (Gódóllo donoszą: Najj. Pan 
przedsięwziął wczoraj po południn wycieczkę 
automobilem, wrócił jednakże już o godz. 4 
minut 80 po południu z powodu deszczu. 

= Sejm węgierski prowadził dalej 
dyskusyę nad etatem ministerstwa oświaty. 

= Parlament Rzeszy niemie- 
cekiej w ciągu dalszym dyskusył nad ustawą 
ubezpieczeniową przyjął wniosek Polaków, 
według którego przepisy w sprawie zapobie- 
gania wypadkom nieszczęśliwym, oraz roz- 
porządzenia mają być ogłaszane także w ję- 
zyku polskim. Socyaliści i postępowcy po- 
stawili ponownie wniosek o zniżenie granicy 
wieku dla otrzymania renty starości z 70 
lat na 65. Sędzia stanu Delbrück oświadczył. 
że przyjęcie tego wniosku udaremniłoby całą 
ustawę. Wniosek odrzucono i ustawę całą 
przyjęto. Polacy w ostatniem głosowaniu 
wstrzymali się od głosowania. 

= ejm pruski odroczył się do po- 
łowy czerwca. 

= W berlińskich kołach politycznych 
krążą pogłoski, że cesarz Wilhelm ma nadać 
kanclerzowi Bethmanowi-Hollwegowi 
tytuł hrabiego za przyjęcie w parlamencie 
Rzeszy ustawy konstytucyjnej dla Alzacyi i 
Lotaryngii. 

— Na wczorajszej Radzie franceu- 
skich ministrów zamianowano generała 
Dubaila szefem sztabu generalnego. 

Senat francuski obradował 
wczoraj nad interpelacyą w sprawie ustawy 
o emeryturach robotniczych. 

= Daily Telegraph donosi, że Francya 
zamierza zająć mały port na wybrzeżu ma- 
rokkańskiem, Mehedia, który zostałby 
przemieniony w wielkie centrum handłowe. 

Wymienione pismo dodaje od siebie, że 
gdyby Francyi udało się uskutecznić ten 
plan, to trzeba będzie koniecznie zażądać re- 
wizyi istniejących układów marokkańskich. 

= Rossyjska Rada państwa 75 
głosami przeciw 1 uchwaliła wezoraj odro- 
czyć obrady nad ustawą o zmianie wyzna- 
nia aż do jesieni, ponieważ grupa członków 
oświadczyła, że ustawa wymaga poprawek. 

Na tajnem posiedzeniu uchwalono w 
myśl uchwały Dumy przyznać rządowi środki 
na ukończenie 4 okrętów i budowę nowych 
dla floty czarnogórskiej i dła wzmocnienia 
obrony kraju. 

== Nowoje Wremia zaprzecza oficyal- 
nie wiadomości, jakoby rząd rossyjski wezwał 
gabinety wszystkich mocarstw do przyłącze 
nia się do jego interwencyi u Wyso- 
kiej Porty. Rossyjsey zastępcy zawiadomili 
tylko mocarstwa o tej interwencyi, poczem 
Krancya i Anglia uznały, że krok ten był 
wskazany. Mimo wszystko jednak Anglia od- 
mówiła poparcia interwencyi, by nie prowo- 
kować Niemców. Włochy oświadczyły, że 
sympatyzują z krokiem Rossyi. 

== f Londynu donoszą, że król Jerzy V, 
celem niewywoływania komentarzy i podej- 
rzeń, postanowił, aby książę Walii, który o- 
trzymał zaproszenie do Poczdamu, odwiedził 
także inne stolice europejskie. 

Times donosi, że zaszła potrzeba 
zmniejszenia armii indyjskiej, a to 
wskutek koniecznych oszczędności w budże- 
cie indyjskim. W dawniejszych latach Indye 
czerpały wielkie dochody dzięki specyalnemu 
traktatowi z Chinami eo do wywozu opium; 
obeenie obowiązuje już inny traktat i docho- 
dy się zmniejszyły. 

Tumes protestuje przeciwko zmniejsze- 
niu armii angielskiej w Indyach i wogóle 
przeciwko zmniejszaniu armi: indyjskiej, po- 
nieważ byłoby to wodą na młyn separatystów 
indyjskich, którzy chcieliby wywołać po- 
wstanie. 

= W Skupczynie serbskiej mi- 
nister spraw zagranicznych Milovanowiez od- 


powiedział na interpelacyę p. Ribaraca w’ 


sprawie odroczenia wizyty króla Piotra. Ro- 
kowania w tej sprawie rozpoczęte zostały z 
inicyatywy rządu serbskiego, który w tej 
sprawie był zupełnie solidarny. Wizytę od- 
roczono tylko ze wzgłędu na zdrowie Uesa- 
rza, co nie wpłynie niekorzystnie na stosun- 
ki Serbii do A ustro- Węgier. Prezydent Pasić 
oświadczył, że wtej sprawie nie było zupeł- 
nie różnicy zdań między nim a Milovanowi- 
czem. S 

Skupezyna przyjęła odpowiedź do wia- 
domości. 

== Prasa chińska potępia poczynione 
przez rząd i wicekróla ostre zarządze- 
nia przeciw objawom niezadowole- 
nia z powodu upaństwowienia kolei w pro- 
wincyach Hunun i Hupeh. Minęły już cza- 
sy — piszą dzienniki — w których władze 
mogły gwałtem tłumić żądania ludu. Gwałty 
wywołują w państwie konstytucyjnem nieza- 
dowolenie. Tego rodzaju zarządzenia są zu- 
pełnie niezrozumiałe. Jeśli rząd tak nadal 
będzie postępować, to nie potrzebuje posłu- 
giwać się pozorami konstytucyi i wtedy by- 
łoby lepiej wszystkie ustawy liberalne cofnąć. 

== Nordd. Allg. Ztg. donosi, że rząd 
Stanów Zjednoczonych dał do poznania rzą- 


łożenie tego projektu, co też nastąpiło. 


ELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Kraków, 31 maja. Doraźny zlot sokoli 
okręgu krakowskiego odbędzie się w czasie 
Zielonych Swiąt w Chrzanowie. 

Kraków, 31 maja. W sprawie zbrodni 
przy ulicy Szlak policya prowadzi obecnie 
dochodzenia co do siekiery, którą zamordo- 
wano Sienicką. Niepodobna ustalić, czy zbro- 
dniarz przyniósł siekierę z sobą, czy też 
była ona własnością Sieniekiej. Kupcy od- 
nośni oświadczyli, że siekier takiego typu 
niema obecnie w handlu i nie znają fabryki, 
któraby je wyrabiała. Są na niej litery D. 
M. C. Siekiera ta będzie wystawiona na wi- 
dok publiczny celem zebrania informacyj, 


Prognoza na jutro. 


Wiedeń, 31 maja. Prognoza na 1 czer- 
wea 1911. W Galiecyi wschodniej: Prze- 
ważnie pochmurno, skłonność do lekkich o- 
padów, stan mało zmieniony, wschodni mier- 
ny wiatr. f 

W Galicyi zachodniej: Przewa- 
żnie pochmurno, czasami opady, stan mało 
zmieniony, południowo - wschodni mierny 
wiatr. 


Wiedeń, 31 maja. Wiener Ztg. ogła- 
sza: Najj. Pan zamianował radcę skarbowe- 
go, Edwarda Nowaczyńskiego, starszym 
radcą starbowym w etacie departamentu ra- 
chunkowego Ministerstwa skarbu. 

P. Minister sprawiedliwości przeniósł 
sędziego Zygmunta Obuchowicza z Me- 
denie do Śniatyna. : 

Wiedeń, 31 maja. Na wczorajszem 
walnem zgromadzeniu Towarzystwa kolei 
Ferdynanda przewodniczący oświadczył, że 
sytuacya Towarzystwa nie jest ani krytyczna 
ani niebezpieczna. Po dość burzliwej dysku- 
syi wnioski rady nadzorczej przyjęto. 

Praga, 31 maja. Wczoraj wieczorem od- 
było się zebranie lekarzy czeskich, na któ- 
rem ułożono żądania ich stawiane parlamen- 
towi. W zebraniu wzięło udział wielu b. po- 
słów i profesorów Uniwersytetu. Prof. Srdin- 
zo oświadczył w imieniu wydziału lekarskie- 
go czeskiej Wszechnicy, że profesorowie przy- 
łączają się do żądań lekarzy i ponadto do- 
magają się drugiego czeskiego Uniwersytetu, 
oraz polepszenia bytu profosorów szkół wyż- 
szych. P. Kramarz również przyrzekł energi- 
cznie poprzeć żądania lekarzy. 

Budapeszt, 3i maja. Pod przewodni- 
ctwem gubernatora Popowica odbyło się dziś 
posiedzenie Rady generalnej Banku austro- 
węgierskiego. Na wniosek sekretarza gene- 
ralnego po krótkiej dyskusyi upoważniono 
zarząd Banku do przyjęcia ugody w sprawie 
przedłużenia przywileju do połowy listopada. 
Następnie przedłożył sekretarz generalny 
sprawozdanie; wynika z niego, że położenie 
wewnętrzne Banku jest bardzo pomyślne, tak 
samo stosunki na targn pieniężnym. 

Berlin, 81 maja. Berliner Tagblatt do- 
nosi z Jeny, że konsul niemiecki w Mona- 
styrze otrzymał od uprowadzonego przez zbó- 
jów greckich inżyniera Richtera list, w któ-, 
rym donosi, że jest zdrów i ma się dobrze 
a prosi konsula, by poczynił starania o 
okup. 

i Paryż, 81 maja. Figaro donosi, że na 
ostatniej radzie ministrów Delcassć'go silnie 
atakowano za to, że przy każdej sposobności 
stara się robić trudności polityce marokkań- 
skiej ministerstwa, w obawie, że wywiążą 
się rokowania z Hiszpanią, przyczem wyjdą 
na jaw wielkie błędy jego popełnione, gdy 
był ministrem spraw zagranicznych. : 

Paryż, 31 maja. Na kolei lokalnej mię- 
dzy Albi a Valence d'Albigois najechał po- 
ciąg, wiozący pielgrzymów, w tem wiele 
dziewcząt, na inny pociąg. Trzy dziewczyny 
zginęły, 15 ciężko rannych. ; 

Tokio, 81 maja. Pożar lasów w Hok- 
kaido nie rozszerza się dzięki ulewnym de- 
szezom. 

Nowy Jork, 31 maja. W Choluła w 
Meksyku wybuchły rozruchy. 40 osób zabito, 
sklepy, gmachy rządowe 1 prywatne obrabo- 
wano. Pospólstwo rządzi się w mieście i pod- 
pala. Miastu grozi zupełne zniszczenie, 


Z W. Księstwa Poznańskiego. 


Poznań, 31 maja. (Tel. pryw.). W Ol- 
sztynie toczył się proces przeciw redaktoro- 
wi Gazety Olsztyńskiej p. Pieniężnemu o u- 
rządzenie wiecu przedwyborczego pod gołem 
niebem bez zezwolenia policyi. Skazano go 
na 50 rubli lub 10 dni więzienia. 


500 rubli lub 3 miesiące więzienia redakto- 
ra odpowiedzialnego Narodu za zamieszcze- 
nie artykułu p. Krzesimowskiego p.t.: „Pra- 
wa języka polskiego“. 

Warszawa, 31 maja. (Tel. pryw.). 
Stwierdzono, że przyczyną katastrofy na Wi- 
śle pod kępa Potocka, której ofiarą padło 
dwóch wioślarzy, był statek holowniczy „Fiir- 
stenberg*, który mijając łódź nie zwolnił 
biegu. Sternika tego statku aresztowano. 


Sprawy rossyjskie. 


Petersburg, 81 maja. (Te. pryw.). 
W karnym departamencie kasacyjnym roz- 


poznawano sprawę b. naczelnika wydziału 


śledczego w Suwałkach Pyżalskiego. Został 
on oddany pod sąd za szereg przestępstw i 


przez Izbę sądową warszawską skazany na 


półtora roku rot aresztanekich. Okazalo się 
wówczas, że Pyżalski za łapówki niszczył 


protokoły, głównie zaś zasłynął z tortur i 


wydobywania zeznań od osób podejrzanych 
o przestępstwo. Podczas śledztwa wypuszczo- 


no Pyżalskiego za kaucyą 800 rubli. Uciekł 


on niezwłocznie, lecz go schwytano w Au- 


stryi. Obrońca prosił o śledztwo dodatkowe 


eo do stanu jego umysłu, wychodząc z zało- 


żenia, że człowiek normalny w XX. wieku 
nie mógłby uciekać się do takich okru- 


cieństw. 

Senat zatwierdził wyrok Izby sądowej. 

Petersburg, 381 maja. (Żel. pryw). 
Now. Wremia napada na rząd za to, że nie 
rozciągnął na gub. kijowską ustawy o ogra- 
niczeniu kołonizacyi. N. Wr. żąda, aby ogra- 
niczenia te w gub. kijowskiej stosowano 
przedewszystkiem do Polaków, i powiada 
w dalszym ciągu, że „rząd układa swe de- 
klaracye w duchu pragnień polskich“. 

Moskwa, 31 maja. Trybunał zasądził 
Reinbota i jego towarzysza Korotkiego na 
utratę wszystkich szczególnych praw i ma 
rok więzienia poprawczego. Zarazem uchwa- 
lono prosić cara o złagodzenie tego wyroku. 


Z awiatyki. 

Rzym, 51 maja. Lotnik Garros dziś 
około godziny 5 rano wzniósł się znowu w 
Pizie i podążył dalej w kierunku do Rzymu. 
Między miejscowościami Cecina a Uastagnet- 
to aparat jego doznał uszkodzenia, spadł na 
ziemię i zupełnie się roztrzaskał. Personal ja- 
kiegoś pociągu towarowego pośpieszył Gar- 
rosowi z pomocą. Wyszedł on bez szwanku 
i wrócił do Pizy, 

Genua, 31 maja. Lotnik Beaumont przy- 
był tu o godzinie 7 rano. 

Genua, 31 maja. Lotnik Frey, który 
wczesnym rankiem wzleciał w Genui, wylą- 
dował o godzinie 7 rano na łące w pobliżu 
tutejszego aerodromu. Aparat jego uderzył o 
dryg, śmiga rozbiła się. Frey skaleczył się 
lekko w lewe oko. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


Wiedeń, 31 maja 1911, Zamknię- 
cie giełdy (Schlusscoursey. Godzina 2 minut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto- 
wego 644'—, Akcye wę ierskiego Zakładu 
kredytowego 815.50, Akcje Angplobanku 
82050, Akcye IUnionbanku 61450, Akcye 
Lónderbanku 529'50, Akcye Baukvereinu 
540:50, Akcye Bodencredit 1270:—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 70150. 
Akcye kolei państwowych 758 75, Akcye 
kolei Południowej 11150 Akcye kolei Elbe- 
thal ——, Akcye kolei Północnej 5220 —, 
Akcye kolei czerniowieckiej —'—, Akeye 
Alpiny 805 75, Akcye Rima Muranyi 67775, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2691:—. 
Akcye Fabryki broni 76150, Akcye Ture- 
ckie tytoniowe 382:—, Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 796:—, 
Obligacye węgierskiej indemnizacy 91-65, 
Renta majowa 92-40, Austryacka Renta ko- 
ronowa 92:85, Węgierska Renta koronowa 
91:85, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego 92'—, 4 pre. Listy Banku 
hipotecznego 93:25. 4 i pół pre. Listy Pan- 
ku hipotecznego 99'10. 5-pre. Listy Banku 
hipotecznego 110:—, 4-pre. Listy Banku kra- 
jowego 98:80, 4 i pół pre. Listy Banku 
krajowego 99:85, 4-procentowe Galicyjskie 
obligacye propinacyjne 98:40, 4-pre. Gali- 
cyjska pożyczka krajowa z 1898 r. 98:65. 
4-pre. pożyczka m. Lwowa 92:75, Losy ture- 
ckie 24960, Marki 11787, Rubel 254'—, 
5-pre. Rossyjska pożyczka z r. 1906 104 05, 
Akcye praskiego Banku kredytowego (płaco- 
no) 699:50, Skoda 64250. Pożyczka miasta 
Krakowa 1909 91:40. Galicyjski Bank ziem- 
ski 99:10. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Krenkewiecki. 
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Japońską letnią werandę urządziła we Lwowie znana cukiernia 


wiacysiawa Podhalicza 


przy ulicy Akademickiej I. 3. 


Jest to jedyne miejsce przy tej najruchliwszej ulicy dla przyjemnego spoczynku wśród zieleni, gdzie można dostać wyborne chłodniki wszelkiego rodzaju 
i znakomite ciastka. Wieczorem przy świetle lamp japońskich weranda jest atrakcyą publiczności tej części miasta, wybrednej co do mrożonej kawy i lodów. 


p——=, nama r” 


NADESŁANE. 


Lecznica Dr. A. Tarnawskiego 
w Kosowie (za Kołomyja) 
stacya kolejowa Z»błotów, otwarta od 1-go 
maja do końca października. 


Omnibus automobilowy chodzi pomiędzy Kołomyją a 
Kosowem i Kutami 2 razy dziennie. 


Poszukuje się kupna 


starych MEBLI mahoniowych 


ale w dobrym stanie. 


Zgłoszenia pod „MEBLE“ Biuro ogłoszeń, 


pasaż Hausmana 9, Lwów. 


"| We FRANZENSBADZIE 


(Palast-Hotel, wejście od Kirchenstrasge) 


ordynuje również w bieżącym sezonie 


Dr. Stanisław Przybylski 


b. asystent kliniki chirurgicznej i położniczo-gineko- 
logicznej Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie 


Do najęcia 
przy ul. Asnyka l. 7, 


na I. piętrze: 


4 pokoje, przedpokój, kuchnia, balkon. 
Elektryczne urzadzenie. 


Bliższa wiadomość na Il. piętrze po prawej, 


lub w Redaskeyi „Gazety Lwowskiej“ ulica 


Czarnieckiego 1. 10 od 12 do 4 po pełudniu. 


Poszukuje się Kupna 
starych MEBLI mahoniowych 
ale w dobrym stanie, 
Zgłoszenia pod „MEBLE“ Biuro ogłoszeń, pasaż 


Hausmana 9, Lwów. 


BRA A KO TA LENA 


Bezpłatną rewizyę losów i pa- 
pierów wartościowych. 


Ubezpieczenie losów od straty 
przy wylosowaniu najmniej- 
szej wygranej. 


Dom bankowy i kantor wymiany 
Sokal i Lilien. 


Zlecenia z prowincyi załatwiamy 
odwrotnie bez doliczenia prowizyi. 


Dentysta Dr. Michał Wiktor 


ordynuje ul. Halicka 21 dom WP. Bałłabana. Udogo- 
dnienia w zapłacie robót technicznych. Winda. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 81 maja 1911. 


Hotel George'a. 

PP. hr. W. Młodecki z Monasterzysk, 
hr. E. Dzieduszycki z Krakowa, br. J. Goetz 
z Okocimia, J. Bogusz z Rossyi, A. Dębski 
z Rossyi. 

Hotel Europejski. 

PP. hr. D. Karwicki ze Zdołbiniowa, 
S. Haczewski z Kołomyji, H. Mierzyński z 
Dubowic. 


Hotel Wanda. 
P. H. Więckowski z Rossyl. 
Hotel Imperial. 


PP. J. Krynicki z Borysławia, S. 
Schreier z Drohobycza, K. Zamoyski z Ni- 
Żżyniec. 
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Licytacye. 


L. ez. E. 132/11 (©), „ (6080 2—3) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Mendla Reehla z Hołoszy- 
niec, odbędzie się dnia 5 lipea 1911 o go- 
dzinie 9 rano, w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 8 licytacya: l. realności obj. 
lwh. gminy Hołoszyńce, Składsjącej się z Í 
pare. grunt. i 1 pare. bud, 2. całej realno- 
ści obj. lwh. 181 gminy Hołoszyńce składa- 
jącej się z 1 pare. gruntowej wraz z przy- 
należnościami, szładającemi się z 1/2 morga 
zasiewu żylem znachodzącym SIĘ na realno- 
ści ad 2. | 

Nieruchomości te wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione a to: 1/2 realności ad 1. na 
340 kor., cała realność ad 2. na 580 kor., 
przynależności zaś na realności ad 2. na 48 
koron. | 

Najniższa cena wynosi: połowy realno- 
ści ad 1. na 227 kor, całej realności ad 2, 


MD M MZ RW NA 


E 


419 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 


dzie do skniku. 

Warunki lieytacyjne, które jako odpo- 
wiadające wymogom ustawy się zatwierdza 
i odnoszące się do tych nieruchomości doku. 
menta (wyciąg tabularny, wyciąg katastral- 
ny, protokoły ocenienia i t. d.), może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 3. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedcpuszezalną,  należj 
zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie iicytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju eo de samych nieruchomości 
nie mogłyby być już se skutkiem podno 
SZONE. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary n2 powyższych nieruchomościach. bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będę o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powanie jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
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niżej wymienionego i pie wskałą temuż ss- 
dewi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu semieszkałege. 
0. k. Sąd powiatowy, Oddział II5. 
Nowesioło, dnia 16 maja 1911. 


L. cz. E. VI. 418/11 (5) 
Edykt licytacyjny. 

Na Żądanie firmy Gebrüder Kolker we 
Wrocławiu odbędzie się dnia2 2 czerwca 1911 
o godzinie 10 przed południem, w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 3 licytacya real- 
ności lwh. 94 pm. Grabówka wraz z przyna- 
leżcościaini, składającemi się z kotła żela- 
znego wmurowanego. 

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na 20.960 kor., przynale- 
żności na 250 kor. 

Najniższa cena wynosi 10.605 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie de 
skutku. 

Warunki licytacyjne które się zatwier- 
dza i odnoszące się. do tej nieruchomości 


(5945) 


WU HE ZEDO W W. 


KN KRK LLL. 


wania licytacyjnego powstans. zawiadom iane 
będą o dalszych wydarzeniach (ego poste- 
powania jedynie przez przybicie na tablic: 
sądowej, jesli nie mieszksją w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą terms sa 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siednił:« 
sądu zamieszkałego. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Tarnów, dnia 5 maja 1911. 


(6050 2—3) 

Sadowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego l. €. 

Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie 

od 8 do 12 przed południem i od 2 do 6 

po południu, w soboty od 3 do 8 wieczorem. 

Licytacye: 

Wtorek 6 czerwca 1911 od 10 do 12 godz. 
przed południem: srebro, złoto, forte- 
pian, zegary, dywany, obrazy olejne, 
śrubsztaki, maszyny tokarskie, srebrne 
kieliszki pozłacane, motor elektryczny, 
przybory bronzownicze, srebny damski 
zegarek, oraz różne meble domowe. 

Czwartek 8 czerwca 1911 od 10 do 12 go- 
dziny przed południem: kilimek, ma- 
szyna do szycia i różne meble domowe. 

Piątek 9 czerwca 1911 od 10 do 12 godz. 
przed południem: 8 fortepiany, gramo- 
fon z płytami, rower, maszyny do pisa- 
nia oraz 2 do szycia, krowa biała, ki- 
limy, dywany, kasa, srebro, rogi jele- 
nie, obrazy olejne, towary korzenne, 
urządzenie sklepowe, oraz różne meble 
domowe. 

Soboia 10 czerwca 1911 od 4 do 8 godziny 
wieczorem: urządzenie restauracji, gra- 
mofon, 2 futra męskie, 2 maszyny do 
szycia, oraz różne tanie meble i sprzęty 
domowe. 

Sprzedać się mające przedmioty, mogą 
być oglądane w sądowej hali aukcyjnej przed 
licytacyą w godzinach urzędowych. 

Lwów, dnia 27 maja 1911. 


L. cz. B. 51/11 (4) 
Bdykt licytacyjny. 

Na żądanie Krajowej komisyi dla włości 
rentowych we Lwowie odbędzie się dnia 16 
czerwca 1911 o godzinie 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4 
licytacya realności obj. lwh. 1709 ks. gr. gm. 
Zadwórze wraz z przynależnościami. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na kwotę 9071 kor. 
71 hal., przynależności zaś na 28 kor. 

Najniższa cena wynosi 6047 koron 80 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące do tej nierucho- 
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wyciag 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia przejrzeć pod- 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 4. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 


Gliniany, dnia 10 maja 1911. 


(6069 2—3) 


L. cz. B. 1023/10 (4) (6011 2—3) 
Dnia 16 czerwca 1911 o godzinie 9 

przed południem odbędzie się w sądzie niżej 

wymienionym, w biurze Nr. 1 lieytacya: 

a) połowy realności objętej lwh. 147 
ks. gr. gm. Turady, zobowiązanej Anny z 
Wołoszezańskich Wasyłyszyn własnej, oce- 
nionej na kwotę 610 kor., z czego na bu- 
dynki przypada 360 kor., a na ziemię 250 
koron, 

b) realności objętej lwh. 252 tejże gmi- 
ny zobowiązanego Stasia Wasyłyszyna wła- 
snej, ocenionej na 750 kor. i 

c) realności objętej lwh. 148 tejże gmi- 
ny, zobowiązanej Anny z Wołoszezańskich 
Wasyłyszyn własnej, ocenionej na 1400 kor., 
zaś służebność dożywotniego użytkowania 
pare. gr. lk. 48/1 i 49/1, ciążąca w stanie 
biernym tej realności na rzecz Maksyma Wa- 
syłyszyna, oceniona na kwotę 200 kor. 

Najniższa cena powyższych realności wy- 
nosi: ad a) kwotę 406 kor. 67 hal., ad b) 
kwotę 500 kor. i ad e) kwotę 800 kor., po- 
niżej tych cen sprzedaż nia przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i dokumenta odno- 
szące się do powyższych rralności może każdy 
przejrzeć w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 2. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Żydaczów, dnia 9 maja 1911. 


L. cz. E. 417/11 (4) 
- Edykt lieytacyjny. 

Na żądanie Jędrzeja i Jadwigi Pistra- 
szków z Pistrzykowie, odbędzie się dnia 20 
czerwca 1911 o godzinie 10 rano, biuro 
Nr. 5 w tutejszym sądzie licytacya 2/4 real- 
ności lwh. 552, 4/16 realności lwh. 536 gm. 
Pistrzykowice objętych Jana Suchomskiego 
własnych. 

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę, są ocenione na 1453 kor. 25 hal. 

Najniższa cema wynosi 968 kor. 78 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne oraz wszelkie do- 
kumenta przeglądnąć można w tut. sądzie, 
biuro Nr. 5. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 


Żywiec, 12 kwietnia 1911, 


(5960 2—8) 


8 


L. cz. E. 6948,9 (39) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Salamona Reinharza, odbę- 
dzie się dnia 13 czerwca 1911 o godzinie 8 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 3 licytacya połowy real- 
ności objętej lwh. 1787 ks. gr. gm. Kałusz 
zobowiązanego Józefa Reissa włesnej, skła- 
dającej się z pare. bud. 373 i murowanego 
domu pod lk. 551 wraz z przynależnościami. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
oceniona jest na 11.702 kor. 50 hal. 

Najniższa cena wynosi 7801 kor. 68 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

C. k. Sąd powiatowy Oddział I. 

Kałusz, dnia 9 maja 1911. 


(6041 2—2) 


L. ez. E. 116/11 (6) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Franciszka i Maryi Sukna- 
rowskich w Wadowicach, zastąpionych przez 
pełn. adwokata dr. Daniela w Wadowicach, 
odbędzie się dnia 20 czerwca 1911 o godz. 
10 przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 10, w Wadowicach licy- 
tacya 6;8 części realności lwh. 1075 ks. gr. 
gm. kat. Wadowice vbjętej, składającej się 
z parcel gruntowych l. k. 106, 107/1 o ob- 
szarze 8 ary 42 m.3 i parceli budowlanej 
190 o obszarze 1 ar. 91 m.*. 

6/8 części powyższej nieruchomości wy- 
stawione na lieytacyę, są ocenione na 2188 
kor. 80 hal. 

Najniższa cena wynosi 1459 kor. 20 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. » 

Warunki lieytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie- 
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy- 
ciąg katastralny, protokoły ocenienia it. d.), 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 10. ; p 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciękary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie jui istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licyracyjnego powstaną, zawiadamiane 
hędą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibi 
sadu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Wadowice, dnia 18 maja 1911. 


(6090) 


L. cz. E. 8911 (6) 
Edykt lieytacyjny. 

Na żądanie Mechla Steinkleina, odbę- 
dzie się dnia 22 czerwca 1911 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 32 licytacya 1/8 części re- 
alności obj. lwh. 558 ks. gr. gm. Brzozdowce 
wrsz z przynależytościami składającymi się 
z drzew owocowych ocenionych na 20 kor. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 305 kor. 99 hal. 

Najniższa cena wynosi 205 kor. 99 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie- 
ruchomości dokumenta (wyciąg tabułarny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia itd.) 
może każdy mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 27. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
uym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
LEWOCA 

Te osoby, da których jakie prawa lub 
ciężary ma powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawisdamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego nie i wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Chodorów, dnia 10 maja 1911. 


L. cz. E. 175/11 (3) (5657) 

Dnia 22 czerwca 1911 o godz. 10 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 11, licytacya: 1) 
realności lwh. 260 ks. gr. gminy Sliwniea 
obj. dłużnika Macieja Barszczaka własnej, 
składającej się z parceli gruntowej 1189/11; 
2) 38/42 części realności lwh. 100 ks. gr. 
gm. Hucisko nienadowskie objętej, składają- 
cej się z parceli gruntowej 19/1; wreszcie: 


(6668) 


3) 38/84 części realności lwh. 101 ks. gr. |1. b) 1142 kor, ad 1. e) 210 kor. 40 hal., 


tej samej gminy objętej, składającej się 
z parceli gruntowej 19/4 Filipa Fudalego 
własnych. 

„ Nieruchomosci wystawione na licytacyę, 
są ocenione: ad 1) na 575 kor. 40 hal, 
ad 2) na 1184 kor. 06 hal, ad 8] na 16 kor. 
72 hal. 

Najniższa cepa wynosi: zd 1) 384 kor., 
ad 2) 756 kor., ad 3) 11 kor. 20 hal., poni- 
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się równo- 
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny- 
wyciąg katastralny, protokoły ocenieniai t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 2. 

Takie prawa, wobec kwórych niniej- 
sza lieytacya byłaby niedopuszczelną, należy 
zyłosić do sądu najpóźniej REY WYŻAŁCKO- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nie tego rodzaju co do samej miurachomości 
mie mogłyby być juś ze skutkiem podro- 
SZOME. 

Te osoby, dia których jakie prawa lub 
ciężary na powyśszych nieruchomościach bądź 
obecnie juń istnieją, bądź w toku postępo- 
wania icytsezjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę: 
powania jedynie przes przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli mie mieszkają w okregu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuk są- 
dowi pełnomocnika do dorączeń, w siedzibie 
sądu zamiesakałszo. R 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Dubiecko, dnia 5 maja 1911. 


L. cz. R. 168/11 (5) (5928) 

Na żądanie Jana Pałecznago zastąpio- 
nego przez zast. not. Glińskiego odbędzie się 
dnia 22 czerwca 1911 o godz. 9 rano w są- 
dzie tutejszym, biuro Nr. 9 licytacja: 


ad 2. a) 1176 kor., sd 2. b) 188 kor. 58 h., 
ad 8 2025 kor., ad 4. 11682 kor. 26 hal., 
ad 5. 666 kor. 66 hal, ad 6 2445 kor. 50 
hal., ad 7. 2198 kor. 65 hbal., ad 8. 700 kor. 
52 hal, ad 9. 714 ker, ad 10. 942 kor. 
04 hal. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kumenta może każdy, chęć kupienia mający, 
przejrzeć można w sądzie tutejszym w biu- 
rze Nr. 7. 

Takie prawa, s 
sue lieykzcya hytaky nień 
zgłosić du sęd f 


ktérysh niniej- 
caang, Rałek7 
TAJ WYINACZO” 
ai i jnyża, imaczej roszcze - 
nia tego rodzaju ca do samaj nieruchomości 
aie mogłyby Byś już te skutkiem podno- 
RACZ 

Te osoby, ćle których jakie prawa lub 
tlężwry na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępe- 
wanią licytacyjuego powstang, zawiadamiane 
będą o dulszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przyhicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
ńow! pełnomocnika do doręcnsń w siadzih 6 
son zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Sokal, dnia 12 kwietnia 1911. 


L. cz. E, 234/11 (5) 
Edykt lieytacyjny. 

Na żądanie Hirscha Maschlera w Tar- 
nowie odbędzie się dnia 22 czerwca 1911 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 1 licytacya real- 
ności lwh. 1738 gm. Rzepiennik marciszewski, 
składającej się z budynków mieszkalnych i 
folwareznych, lssu około 186 morgów i grun- 
tów rolnych około 7 morgów. 

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na kwotę 90.809 kor. 

al. 


(5478) 


całej realności lwh. 755 ks. gr. gm.|75 hal 


Krzeszów objętych, 

połowy realności lwh. 101 ks. gr. gm. 
Krzeszów objętych, 

2/12 części realności lwh. 108 ks. gr. 
gm. Krzeszów objętych, 

2/24 części realności lwh. 109 ks. gr. 
m. Krzeszów objętych wraz z przynależyto- 
ciami. 5 

Nieruchomości powyższe wystawione ną 
licytacyę, są ocenione na 3283 kor. 24 hal. 

Najniższa cena wynosi 2155 kor. 54 
hal., poniżej której sprzedaż do skutku nie 
przyjdzie. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta można prze- 
Rada w godzinach urzędowych, w biurze 

r. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Sucha, dnia 12 maja 1911. 


L. cz. E, 838/11, E. 267/11, E. 2917/10, E. 
55/11, E. 58/11, E. 51/11, E 2495/10, 
91/11, E. 217/11, E. 336/11 _ (5001) 

Edykt. 


W sądzie tutejszym, biuro Nr. 7, od- 
będzie się licytacya następujących nieru- 
chomości: l 

1. a) gospodarstwa wiejskiego w Per- 
wiatyczach Nr. 480 lwh. ocenionego na 2520 
kor.; b) połowy gospodarstwa wiejskiego w 
Perwiatyczach Nr. 94 lwh. ocenionego na 
1813 kor.; e) 2/8 części gospodarstwa wiej- 
skiego w Perwiatyczach Nr. 68 lwh. ocenio- 
nego na 315 kor. 60 hal. — dnia 20 czer- 
wca 1911 o godz. 9 przed południem. 

2. a) gospodarstwa wiejskiego w So- 
kalu Nr. 1911 lwh. ocenionego na 2352 kor.; 
b) gospodarstwa wiejskiego w Sokalu Nr. 
1912 lwh. ocenionego na 275 kor. 89 hal, 
daia 27 czerwca 1911 o godz. 11:50 przed 
południem. 

8. domu w Sokalu Nr. 4697 lwh. oce- 
nionego na 4050 kor. dnia 28 czerwea 1911 
o godzinie 9 przed południem. 

4 domu w Sokalu Nr, 1200 lwh. oce- 
nionego na 28.264 kor. 52 hal. dnia 20 czer- 
wea 1911 o godzinie 10:30 przed południem. 

5. gospodarstwa wiejskiego w Tartako- 
wie Nr. 1542 lwh. ocenionego na 1000 kor. 
dnia 27 czerwca 1911 o godzinie 11-30 
przed południem. 

6. domu w Sokalu Nr. 1269 lwh. oce- 
nionego na 4891 kor. dnia 27 czerwca 1911 
o godzinie 9 przed południem. 

7, domu w Sokalu Nr. 5827 |wh. oce- 
nionego na 3966 kor. 10 hal. dnia 27 czer- 
wea 1911 o godzinie 10 przed południem. 

8. gospodarstwa wiejskiego w Wojsła- 
wiecach Nr. 418 lwh. ocenionego na 1050 
kor. 77 hal. dnia 27 eserwca 1911 o godz. 
11 przed południem. 

9. gospodarstwa wiejsziego w Nowym 
dworze Ñr. 245 ocenionego na 1070 koron 
dnia 20 czerwca 1911 o godzinie 10 przed 
południem. 

10. połowy gospodarstwa wiejskiego 
w Jastrzębicy Nr. 60 iwh. ocenionego na 
1413 kor. 06 hal. dnia 20 czerwca 1911 
o godzinie 9 przed południem. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 

| nie nastąpi, wynosi: ad 1. a) 1680 kor., ad 


Najniższa cena wynosi kwotę 60.540 
kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej mieruchomości dokumenta, (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia przejrzeć podezas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Na IE 
„, Tekie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszezalr:ą. naieży zgło- 
sić do sądu majpóźniej przy wyznaczonym 
terminie lcytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzsju co do samej nieruchomosci nie sio- 
gżyby być już ze skutkiem poditoszone. 

„, Ee osoby, dla których jakie prawa lub 
cigary na powyższej nieruchomości i prawie 
bądź obecnie jak istnieją, bądź w toku postępo- 
wania uoytaeyjnego powstaną. zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego poste- 
powanie jedynie przez przybicie na tablicy 
sdo tej, jeśli nia mieszkają w okregu sądu 
zitej wymisnionego i nie wskażą temuż sg 
dow: pełnomocnika do doręczeń w siedzizie 
szdu za)nieszkażego. 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Biecz, dnia 22 kwietnia 1911, 


L. ez. E. 3864/10 (6) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Kasy pożyczkowej w Cho- 
dorowie, odbędzie się dnia 22 czerwca 1911 
o godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 32 licytacya re- 
alności obj. lwh. 266 gm. Leszczyn wraz z 
budynkami i wraz z przynależy(ościami skła- 
dającymi się z ogrodzenia i kilkudrzew owo- 
cowych ocenionych na 9 kor. 

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę 
jest ocenioną na 1054 kor. FE 
na Płacę „cena wynosi 697 kor. 38 

s, zej te i idzi 

A J I ceny sprzadaż nie przyjdzie 
„Warunki licytacyjne, które niniejszem 
się zatwierdza i odnoszące się do tej nieru- 
chomości dokumenta, (wyciąg tabularny, wy- 
Ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d), 
może każdy mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 27. 
ó Takie prawa, wotee których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszezałag, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznsczonym 
terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby byś już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi peźnomocenika do doręczeń w siedzibie 
sądn zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Chodorów, dnia 12 maja 1911. 


(6067) 


L. cz. E. XI. 2411 (17) 
Kdykt licytacyjny. 

Na żądanie Melchiora Beigla, kupca 
w Tarnopolu, odbędzie się dni» 20 czerwca 
1911 o godzinie 11 przed południem w są- 
dzie niżej wymienicnym w biurze Nr. 27, 
w Tarnopolu lieytacya wpisanych na rzecz 
Mechla. Józefa i Ozyasza Bernarda 2-imien 
Rothsteinów, 2/3 części realności obj. twb. 
663 ks. gr. gm. Tarnopol, składającej się 
z pbud. ikat. 151, na której znajdują się 2 
stare domki pod nr. konskr. 164 przy ulicy 
Bogatej l. orj. 18. 

Części nieruchomości wystawione na 
lieytacyę, są oceniene na 2188 kor. 88 hal. 

Najniższa cena wynosi 1066 kor. 67 hal, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły 
ocenienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 32. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
relicytacys byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wytnachonym 
tarminie lieytaczinym, t4080] roszczenia tago 
rodssju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już x» skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na pewyższej nieruchomosci bądź 
obecnie już istnieja, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną rawiadzmiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego posto 
powanis jedynie przez pruybicie na tablicy 
sądowej, jeśli zie mieszkają w vkręgi Są 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż 5%- 
dowi pełnomocnika do doręczać w siadzihie 
sądu zamiesszałago. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 

Tarnopol, dnia 8 maja 1911. 


(5411) 


L. cz. E. 3996/10 (5) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Joela Schmerrlera, odbędzie 
się dnia 22 czerwca 1911 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 11 licytacya 1/8 części realności 
lwh. 68 gm. Maniawa wraz z przynależno- 
ściami, składającemi się z chaty, 2 obrogów, 
piwnicy i sadku. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 884 kor., przyna- 
leżnościami zaś na 276 kor. 

Najniższa cena wynosi 407 kor., po- 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 


(6009) 


niżej 
skutku. 

Warunki licytacyjne, które się zatwier- 
dza i odnoszące się do tej nieruchomo- 
ści, dokumenta (wyciąg tahularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia it. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pode 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 11, 

Takie praws, wobee których mniej- 
sza licytscya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić as sądu najnóśniej przy wyznaczo- 
nym tarminie licytucyjcym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju go do samel nioruchomości 
nie mogiyby być już ze skutkiem podno- 
S1ON8. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ma powyższej nieruchomości hądź 
obecnie ju istnieją, bądź w toku posiępowasja 
lieytacyjnego powstaną, sawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je- 
dynie przez przybieie na śsbiicy sądowej, 
jeśli cie mieszkają w okręgu sądu niżej wy- 
mienionego i nie wskeżą temuż Byłowi pół 
nomocnika do doręczeń, w siedzibie Sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 


Sołotwina, dnia 6 kwietnia 1911. 


L. cz. E. 1148/11 (6) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądenie Leiby Premingera, kupca 
w Kutach, odbędzie się dnia 283 czerwca 
1911 o godz. 8 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 6 w Ku- 
tach lisytacya realności lwh. 890 Kuty mia- 
sto o łącznym obszarze 1 ar. 19 m.? na któ- 
rej stoi dom mieszkalny parterowy murowa- 
ny blachą kryty. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 3190 kor. 

Najniższa cena wynosi 1595 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie de 
skutku. 

Warunki lieytacyjne, które się równo- 
cześnie zatwierdza się i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d)., może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 14. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby ziedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądn najpóźniej przy wjxzinaczo- 
nym terminie licytacyjtym, inaczej rosxcha- 
nia tego rodzaju ec do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 


(4993) 


Te sGsohy, dla których jakia prawa 
lub ciężary ma powyższej nieruchomości bądź 
okeenie już istnieją, baóź w toku paatępo- 
wnis Hevtecyinego powstane, żawiadamiane 
toda © mych wydurzeniach tego monte- 
powsnia jedynie przez przybicie na tablicy 
ssdowej, jesi nie mieszialą w okręgu s 
niżej wymienionego | nie wakażę tomui 
dowi pełnomocnika do doręczeń 
sdn zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Kuty, dnia 27 kwietnia 1911. 


Upadłości. 


L. cz. S. 4/10 (87) (6109 1—3) 

W konkursie Rosy Sojcher wystąpił wy- 
dział wierzycieli z wnioskiem, ażeby ogół 
wierzycieli rozstrzygnął, czyli nieściągnięte 
dotąd pretensye w łącznej kwocie 6605 kor. 
98 hal. mają być w drodze publicznej licy- 
tacyi odstąpicne najlepszemu oferentowi po- 
niżej ceny wywołania bez poręki ani za wy- 
sokość ani za ściągalność. 

Celem powzięcia uchwały w tym kie- 
runku, wyznacza się audyencyę na dzień 12 
czerwca 1911 o godz. 10 przed południem 
w c.k. Sądzie obwodowym, w biurze Nr. 74. 

Na tę audyencyę wzywa się wierzycieli 
konkursowycb. 

Kołomyja, dnia 20 meja 1911. 

Komisarz konkursowy. 


L. ez. S. 1/9 (448) (6114) 
W konkursie Firmy Markusa Segal i 
bracia w Krościenku celem likwidacyi i upo- 
rządzowania dodatkowo zgłoszonych wierzy- 
telności, tudzież takich wierzytelności, które 
zestaną zgłoszone do dnia 8 czerwca 1911, 
wyznacza się audyencyę na dzień 9 czerwca 
1911 o godz. 10 przed południem w e. k, 
e powiatowym w Dobromilu, w biurze 
r. 9. 
Dobromil, dnia 25 maja 1911. 
Komisarz konkursowy. 


Konkursa. 


L. 1368/11 (5849 3—3) 
Konkurs. 

Wydział Rady powiatowej w Buczaczu 
rozpisuje niniejszem konkurs na posadę se- 
kretarza Rady powiatowej. 

Do posady tej przywiązana jest roczna 
płaca 4800 kor. 

W razie stabilizacyi nabiera sekretarz 
prawa do 5 trzechletnich dodatków po 400 
kor. i prawa do emerytury na podstawie sta- 
e emerytalnego dla tutejszych urzędników 
i sług. 

Kandydaci winni wykazać się: 

1. nieprzekroczonym 40 rokiem życia, 

2. dokładną znajomością języka polskie- 
go i ruskiego w słowie i piśmie, tudzież 
znajomością języka niemieckiego, 

8. prawem obywatelstwa austryackiego, 

4. nieposzlakowanam życiem, z poda- 
niem życiorysu, 

5. ukończonemi studyami prawniczemi 
z trzema egzaminami państwowymi i co naj- 
mniej jednoroczną praktyką konceptową a- 
dministracyjną przy Wydziale powiatowym, 
Magistracie, Władzy politycznej lub przy 
Wydziale krajowym. 

Posada obsadzoną będzie na razie pro- 
wizoryczńie na rok jeden, poczem w razie 
zadowalniającej służby może nastąpić stabi- 
lizacya. 

Ubiogający się o posadę winni wnieść 
udokumentowane podania do Wydziału po- 
wiatowego w terminie do 15 czerwca 1911. 

Z Wydziału Rady powiatowej. 

Buczacz, dnia 10 maja 1911. 

Prezes: 
Maryan Błażowski w. r. 


L. XVI. b. 131 
Konkurs i 

W obrębie politycznej Administracy! 
galic. e. k. Namiestnictwa będą obsadzone 
2 posady €. k. komisarzy inspekcyi leśnej z 
systemizowanymi poborami X. klasy rangi, 
ryczałtem na objazdy służbowe i ryczałtem 
na wydatki kancelaryjne. 

Kandydaci ubiegający się o tę posadę, 
winni wykazać się kwalifikacyą wymaganą w 
$ 6 elin. 1 rozporządzenia ministeryalnego 
z 1 listopada 1895 Dz. p. p. Nr. 160, jako- 
też nienagannem zachowaniem się i znajo- 
mością języka niemieckiego oraz obu języków 
krajowych w slowie i piśmie. 

Udokumentowane podania winni pe- 
tenci zostający w służbie rządowej wnieść 
za pośrednictwem Swej przełożonej Władzy. 
ioni zaś na ręce c. k. Starostwa w obrębie 
którego stale przebywają, najdalej do 15 
czerwca 1911 do Prezydyum c. k. Namie- 
stnictwa we Lwowie. 

Z e. k. Namiestnietwa. 

Lwów, dnia 12 maja 1911. 


(5504 2—8) 
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L. 2953/I. 

Niniejszem ogłasza się konkurs celem 
obsadzenia posady docenta hygieny i soma- 
tologii w e. k. Seminaryum nauczyciełskiem 
żeńskiem w Krakowie. 

Posada ta cbsadzona będzie na razie 
prowizorycznie ża wynagrodzeniem honorc- 
wem w roczzej kwocie po 100 kor. od każdej 
godziny nauki w tygodniu. 

Pierwszeństwo w otrzymaniu tej posady 
zastrzega się przy równych zresztą Warun- 
kach kobietom=lekarkom, 

Podania zaopatrzene w dowody uzdol- 
nienia odbytej praktyki i inne dokumenty 
służbowe, oraz curriculum vitae, wnieść na- 
leży do e. k. Rady szkolnej krajowej naj- 
później do dnia 15 czerwca 1911. 

C. k. Rada szkolna krajowa. 

Lwów, 8 maja 1911. 

W zastępstwie: 
Okęcki. 


LW. 49.345/11. (5560 2—3) 
Ogłoszenie konkursu. 

Celem nadania od II. półrocza roku 
szkolnego 1910/11 jednego stypendyum w 
rocznej kwocie 1350 kor. z fundacji ś. p. 
Dr. Piot.a Krausneckera ogłasza się niniej- 
szem konkurs. 

Stypendya z tej fundacyi przeznaczone 
są wyłącznie dla uczniów wydziału lekar- 
skiego w Uniwersytecie lwowskim, w szcze- 
gólności zaś dla wnuków ś. p. fundatora i 
ich potomków, a jeżeliby tych nie było, dla 
synów obywateli miasta Lwowa, wyznania 
chrześcijańskiego, trudniących się handlem 
lub przemysłem. 

Synowie neofitów z fundaeyi tej korzy- 
stać nie mogą. 

Na propozycyę wydziału lekarskiego 
w Uniwersytecie łwowskim, nadaje stypen- 
dyum powyższe Senat akademicki tegoż 
Uniwersytetu, zatwierdzenie zaś wyboru na- 
leży do e. k. Namiestnictwa we Lwowie. 

Kandydaci winni wnieść podania swoje 
na ręce Dziekana wydziału lekarskiego Uni- 
wersytetu lwowskiego najdalej do 10 czer- 
wea b. r., załączając: metrykę chrztu, świa- 
dectwo ubóstwa i moralności, świadectwo 
szkolne przynajmniej z dwóch ostatnich 
półroczy szkolnych, nakoniee dowody, że 
pochodzą z rodziny š. p. fundatora, lub też 
z mieszczan lwowskich, mających prawo 
obywatelstwa we Lwowia i trudniących się 
handlem lub przemysłem. 

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z 
Wielkiem Ks. Krakowskiem. 

Lwów, dnia 12 maja 1911. 

Piotrowski. 


L. 5586/1V. (5456 1—3) 
Ogłoszenie konkursu. 

Niniejszem ogłasza się konkurs na po- 
sadę nauczyciela zawodowych rysunków bu- 
dowlanych i zdobniczych, tudzież budowla- 
nych form artystycznych w IX. klasie rangi 
w e. k. Szkole przemysłowej we Lwowie. 

Do tej posady przywiązane są pobory 
w myśl ustaw z 19 września 1898 Dz. p. p. 
Nr. 175 i z 24 lutego 1907 Dz. p. p. Nr. 
55, a mianowicie 2800 kor. płacy 1 960 kor. 
dodatku aktywalnego. : 

O uzyskaniu w danym razie wyższych 
poborów, posunięciu do wyższej klasy rangi 
i policzeniu czasu służby, spędzonej w pra- 
ktyce technicznej, artystycznej lub przemy- 


słowej, albo też w zawodzie nauczycielskim | 


stanowią $$ 2 i 6 ustawy z 19 września 
1898 Dz. p. p. Nr. 175, tudzież $$ 19 i 20 
ustawy z 24 lutego 1907 Dz. p. p. Nr. 55. 

Kandydaci, zajmujący już stałą posadę 
służbową w państwowem szkolnictwie prze- 
mysłowem, zatrzymują w razie nadania im 
niniejszej posady nauczycielskiej nadal swe 
dotychezasowe pobory. 

Podania wystosowane do ce. k. Rady 
szkolnej krajowej, a zaopatrzone w krótki 
opis życia i studyów, metrykę chrztu (uro- 
dzenia), poświądczenie przynależności, wa 
wszystkie świadectwa studyów i aplikacji, 
tudzież świadectwo zdrowia, należy wnosić 
na ręce Dyrekcyi wymienionej na wstępie 
szkoły najpóźniej do 15 czerwea 1911. 

Kandydaci, nie zajmujący stałej posady 
państwowej, mają nadto dołączyć do podania 
świadectwo moralności, potwierdzone przez 
powiatową władzę polityczną i określające 
cej, dla którego je wydano. 

Od kandydatów wymaga się dowodu 
złożenia z pomyślnym skutziem II. egzaminu 
rządowego na wydziałe budownictwa lądowe- 
wego w jednej ze szkół politechnicznych. 

Pierwszeństwo mają kandydaci, posia- 
dający dłuższą praktykę zawodową. i 

Pożądane jast osobiste przedstawienie 
się kandydata Dyrekcji zakładu. : 

Z e. k. Rady szkołnej krajowej. 

Lwów, dnia 7 maja 1911. 


L. Prez. 12.448 (5503) 
Konkurs. 
Przy e. k. sądach powiatowych w Dro- 


hobyczu i w Sokalu są do obsadzenia po je- 


(5529 2—3); 


dnej posadzie kancelistów w XI. klasie ran- 
gi ze systemizowanymi poborami, 
Ubiegający się o te lub o takie same 
posady przy innych sądach kolegialnych lub 
powiatowych w Galicyi wsehedniej „epróżnić 
się mogące, wniosą padania w mysi § 3 iĝ 
rozp. Min. spraw. z dnia 18 lipca 1887 Nr. 
170 Dz. p. p. udokumentowane w drodze 
przepisanej w terminie do 20 czerwea 1911 
do dotyczącego Prezydyum Trybuzała I. in- 
stancji. , byas 
O przeniesienie do wyżej wymienionych 
ewentualnie także innych sądów mogą Się 
ubiegać także oficyałowie kancelaryjni 
klasy rangi. i 
Z Prezydyum c. k. Sadu krajowego 
wyższego. 
Lwów, dnia 12 maja 1911. | 
Tehorznieki m. p 


L. 2656/911 (6053) 


Konkurs. Ad 

Wskutek polecenia e. k. krajowej Dy- 
rekeyi skarbu z dnia 25 maja 1911 L. 62.349 
rozpisuje podpisany e. k. Zarząd salinarny 
konkurs celem obsadzenia kilku posad szty- 
garów w etacie osobowym personalu dozur- 
czego przy Zarządach salinarnych w Galicyi 
i na Bukowinie, 

Pobery z temi do kategoryi sług nale- 
żącemi possdami są: 

1. płaca I. stopnia t. j. rocznych 900 
koron z prawem do wyższych stopni płacy 
po każdych 3 latach służbowych wliczanych 
do emerytury, najwyżej do 1600 wzgiędnie 
1800 kor, recznie, 

2. systemizowany 
służby, , 

8. ewentualne dwa dodatki starszeń- 
stwa służbowego wliczalne do emerytury, 
wynoszące 100 kor. za każde 4 lata służbo- 
we przebyte w najwyższym stopniu płacy, 

4. ekwiwalent za ubiór słażbowy ro- 
cznych 50 kor., 

5. systemizowany deputat soli, 

6. upoważnienie do zakupienia dls wła- 
snego domowego użytku za pół ceny zakła- 
dowej ze składów salinarnych węgla kopal- 
nianego rocznie w ileści 67 q, 

7. bezpłatna cpieka lekarska i medy- 
kamenta wedle obowiązującego statutu, | 

8. służbowe pomieszkanie bezpłatnie 
tylko wtenczas udzielone zostanie, jeżeli jest 
do dyspozycyi i jeżeli przełożony Zarząd 
uzna za potrzebne, by dotyczący sługa mie- 
szkał w pobliżu pewnego zakładu manipula- 
cyjnego. ! 

Ubiegający się o te posady mają wnieść 
najdalej do 22 czerwca 1911 własnoręcznie 
pisane podania w przepisanej drodze do pod- 
pisanego e. k. Zarządu salinarnego wykazu- 
jąc dokumentami legelnymi wiek, stan zdro- 
wia, że zadość uczyuili chowiązkowi stawie- 
nia się do wojska, względnie służbie prezen- 
cyjnej, że obznajomieni są z manipulacją 
kopalnianą i warzelnictwem, że władają ję: 
zykami krajowymi i niemieckim w słowie 1 
piśmie i że ukończyli szkołę górniczą. 

C. k. Zarząd salinsrny. 

Wieliczka, dnia 26 maja 1911. 


L. 7033/pr. (6104 1—3) 


dodatek czynnej 


Konkurs. 

W celu cbsadzenia jednej posady ofi- 
cyała w X. klasie rangi i jednej, eweniual- 
nie dwóch posad kaucelistów w XI. klasie 
rangi w etacie e k. Dyrekcyi policyi w Kra- 
kowie rozpisuje się konkurs z terminem do 
końca czerwca 1911. Ú 

Ubiegający się o te posady winni wnieść 
swe podania, zaopatrzone w dowody kwali- 
fikacyi i znajoraości języków krajowych w 
drodze właściwej do Prezydyum c. k. Dyre- 
keyi policy; w Krakowie. 

Posady kancelistów nadane będa w myśl 
ustawy z dnia 19 kwietnia 1672, Dz. u. p. 
Nr. 60 przed innymi ukwalifikowanymi wy- 
służonym podoficerom zaopatrzonym w certj- 
fikaty, oile nie będą ubiegać się o nie kom- 
petenci z kategoryi urzędników państwowych. 

Prezydyum e. k. Namiestnietwa. 

Lwów, dnia 25 maja 1911. 


L. 1496/11 (5678) 
Konkurs. 

Przy e. k. Zakładzie kary dla mężczyzn 
w Stanisławowie jast do obsadzenia jedna 
ewentualnie dwie posady dozorców więźniów 
I. kategoryi płac ze systemizowanemi pobo- 
rami a nadto umundurowaniem i porcyą 
chleba (840 gr.) dziennie. 

Mianowani obowiązani są do złożenia 
w przeciągu 1 roku egzaminu z przepisów 
dla straży więziennej. W razie nie złożania 
tego egzaminu następuje bezwłocznie uwol- 
nienie ze służby. Certyfikatem wojskowym 
opatrzeni podoficerowie są od tego egzaminu 
uwcłnieni. a 

, Podania należy wnosić do e. k. Dyre- 
keyi Zakładu kary w Stanisławowie naj- 
poźniej do 22 czerwca 1911. 
0. x. Dyrekcya Zakładu kary. 
Stanisławów, dnia 18 maja 1911. 


L. 6950. (5802 2—3) 
Konkurs. 

Przy Sądzie powistowym w Radomyślu 
wielkim jest do obsadzenia posada Eauczlisiy. 

Podania o powyższą lub przy innych 
sądach opróżnić się mogącą posadę, do któ- 
rej mają pierwszeństwo wojskowi certyfika- 
tyści, wnosić należy do 13. czerwca 1911 do 
Prezydyum Sądu obwodowego w Tarnowie. 

Kompetenci winni wykazać uzdatnienie 
do prowadzenia ksiąg gruntowych świade- 
ctwem ze złcżonego egzaminu. 

Prezydyum Sądu wyższego. 
Kraków, dnia 7 maja 1911. 


L 1695/11 (6108 1—2) 
Konkurs. 

Wydział powiatowy Kamionecki rozpi- 
suje niniejszem konkurs celem obsadzeniś 
posady inżyniera drogowego z płacą reczną 
2800 kor, dodatkiem aktywalnym 6C0 kor., 
tudzież z 3 eztaroleciaiii po 300 kor. Za po- 
dróże urzędowa pobierać pędzie inżynier po 
6 kor. dyety i po 40 hal. od kilometra. 

Po roku zadowalającej służby uzyskać 
może inżynier stabilizaesę z prawem do eme- 
rytury a czasem także wyższe pobory. 

Podania o nadanie posady tej ocejmu- 
jące przebieg życia kandydata wnoszone być 
mają do tutejszego Wydzisłu Rady powieto- 
wej najdalej do 15 czerwca 1911. 

Do podania dołączyć należy : 

1. metrykę urodzenia stwierdzającą, że 
kandydat nie przekroczył 40 lat życia, 

2. świadectwo zdrowia, 

3. dowody odbycia studyów politechni- 
eunych i świadectwa złożonych obydwóch 
egzaminów państwowych. 

Odbyta praktyka przy budowie i kon- 
serwacyi dróg jest wymagana, a znajomość 
w słowie i piśmie obydwóch języków krajo- 
wych pożądana. 

Z Wydziału Rady powiatowej. 
Kamionka Strum., dnia 18 maja 191}, 
Prezes : 
Ujejski. 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. 437/11 (6016 5—8) 
Obwieszezenie. 

C. k. Izba notaryslna w Przemyślu 
wzywa wszystkich, którzy po myśli $ 25 
ust. not. roszczą sobie jakiekolwiek preten- 
sye do kaucyi notaryalnej c. k. notaryusza 
Henryka Fiedlera z powodu urzędowania te- 
goż jako byłego e. k. notaryusza a wzglę- 
dnie komisarza sądcwego w Niżsanzowieach 
tudzież jako byłego zastępcy ©. k. notacyi- 
sza w Brzozowie, Lisku, Dobromilu, Baligro 
dzie, Starej Soli i Niżankowieach, ażeby ro- 
szczenia swoje w przeciągu sześciu miesięcy 
od dnia ostatniego ogłoszenia niniejszego 
edyktu licząc w tutejszej e. k. Izbie nota- 
ryslnej zgłosili, ile że po upływie tego ter- 
minu bez względu na ich roszeżeniź, nestąpi 
zwolnienie powyższej kaucyl z pod węzła 
kaucyjnego i zezwolenie na wydźnie tejże 
uprawnionemu właścicielowi. 

0. k. Izba notaryalna. 

Przemyś!, dnia 20 maja 1911. 


L. ez. E. 970/10 (1) (2807 2 - 8) 
“dykt. 

Janowi Wożźniakowi w Grodzisku, w 
sprawie toczącej się przed e. k. sądem po- 
wiatowym w Zatorze przeciw niemu o 700 
kor., ma być doręczoną uchwała z dnia 28 
grudnia 1910 E. 870/10 (1). 

Ponieważ niewiadomo gdzie Jan Wo- 
Źniak przebywa, ustanawia się mu w ceiu 
strzeżenia jego praw kuratora w osobie p. 
Jana Michalskiego w Grodzisku. 

Tenże kurator zasłępywać będzie Ja- 
na Wożniaka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczejistwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

U. k. Syd powiatowy, Oddział II. 

Zator, dnia 28 gudnia 1910, 


L. cz. E. 2573/10 (5) 
Edykt. 

W sprarie egzekucyjnej Wolfa Blu- 
menfelda toczącej się przed ce. k. sądem po- 
wiatowym w Rawie przeciw Iwanowi Ołeny- 
czowi o 92 kor., mają być doręczone uchwa- 
ły z dnia 21 lipca, 18 września i z 1 paź- 
dziernika 1910 liczbą czynności B. 2573:10, 
E. 3429/10 1 E. 3623/10 wyżej wymienione- 
mu zobowiązane” u. 

Ponieważ niewiadomo gdzie tenże prze- 
bywa, ustanawia się w celu strzeżenia jego 
praw kurstora w osobie p. dr. J. Behra 
adwokata w Rawie. 

Tenże kurator zastępywać będzie Iwana 
Ołenycza w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 

Rawa, dnia 10 grudnia 1910. 


(2982) 


10 


| L. XVIL 8122. 


Obwieszezenie 


i. 20 6531—11, tyczące się wzaąjemaego obrotu 

drogowego bydłem użytkowem i hodowla- 

nem między królestwami i krajami reprezen- 

towanymi w Radzie państwa a ksajami św. 
Korony węgierskiej. 

Wobec wzmagującego się w porze wio- 
sennej obrotu byułem i połączonego z tem 
niehezpiaczeństwa rezwleczenia pryszezjey, 
król. węgierskie Ministerstwo roluietwa roz- 
porządzeniem z 12. maja 1911 dol. 3459/pr. 
zabroniło aż do odwołania wyprowadzania 
pieszo lub w inny sposób, eniżeli koleją, lub 
okrętami bydła rogatego, owiec i kóz, 
pizeznaczonych celem dalszego trzymażia z 
krajów św. Korony węgierskiej do krajów re- 
prezentowanych w Rarizio: państwa. 

Z tego samego powodu w my' $ 3. 
ustępu 1, I. części rozporządzenia ministe- 
ryslsego z 31. grudara 1967 Da. p. p. Nr. 
252, tudzież rszporządzenia ministeryslnego 
z 10. lutego 1510, Dz. p p. Nr. 86, zabro- 
piło e. k. Ministeustwo rolnictwa we Wie- 
dniu aż do odwołania syprowadzania bydła 
togaiego, owiee i kóz przeznaczonych na 
dalsze utrzymywanie pieszo lub ianym spè- 
sobem, aniżeli koleją lub okrętami z królestw 
i krajów reprezentowanych w kadzie pań- 
stwa do krajów św. Korony węgierskiej. 

Zakaz ten nie dotyczy prektykowanego 
zwyczajnie użytkowania pastwisk lelnich w 
niektórych okręgach pogranicznych ani też 
tak zwanego małego obrotu granicznego o ile 
ob:ót tem, względnie pędzenie na pastwiska 
z powodu panujących zaraźliwych chorób 
zwierzęcych lub zawleczenia tychże, nie zo- 
stały zakazane w poszczególnych okręgach 
specyalnymi zarządzeniami kompetentiatych 
władz. 

Przekroczenia niniejszego zakazu kerane 
będą według postanowień ogólnej ustawy 
o zarzźliwych chorobach zwierzęcych z 6. 
sierpnia 1909 Dz. p. p. Nr. 177. 

Z e. k. Namiestnictwa. 


Lwów, dnia 30 maja 1911. 


L. XVII. 3918/32 


Obwieszezenie i 
e. k. Namiestnictwa we Lwowie z 30. maja 
1911 1. XVII 3918/82 w sprawie wprowa- 
dzania zwierząt i produktów zwierzęcych 

z Bośnii i Hercegowiny. 

Ze względu na obecny stan chorób 
stadnych w Bośni i Hercegowiuie e. k. Na- 
miestnictwo, uchylające swe obwieszczenie z 
8. maja 1911 ). XVII 3917/28, zarządza 
na podstawie reskryptu e. k. Ministerstwa 


rolnictwa z 24. maja 1911 L. 21.923 


5426 PO 
względem wprowadzania zwierząt z Bośnii i 
Hercegowiny co następuje: 

1. Z powodu panującej pryszczycy za- 
kazuje się wprowadzania zwierząt racicowych 
do Galicyi z powiatów: Wanjaiuka, Bihać, 
Bilek, Bjelina, Bos. Dub'ea, Bos. Gradiska, 
Bes. Krupa, Bos. Novi, Bos. Petrovac, Bróka, 
Bugojno, Cazin, Dervent, Foča, Fojnica, 
Gacko, Glamcć, Gračanica, Gradačac, Kls- 
danj, Koziies, Kotor-Varoš, Livro, Ljubinje, 
Ljubuški, Mugiaj, Mostsr L., Nevesinje, Pri- 
jedor, Prmevor, Pozor, Rogatica, Saasuimośt, 
Sarajevo, Gtelie, Teś.nj, Travnik, Trebiszje, 
Tuzla. Varcar-Vacuf, Viśrgrad, Vlassniea, Ze- 
nica, Zepč: i Zupanjac; 

2. Z powodu panującego pomoru świń 
zakazuje się wprowadzania nierogacizny do 
Galieyi z powiatów: Banjaluka L., Bjelina, 
Bos. Dubica, Bos. Gradiška, Bos. Krupa, Bos. 
Novi, Cazin, Dervent, Glamoč, Giadaćae, 
Jajce, Kotnr-Varcś, Ljubuški, Mostąr (kraj), 
Sanskimost, Tuzle L, Varć:r-Vacuf, Zupanjac. 

Pod względem wprowadzania bitych 
świń w stanie niepoćwiartowanym, obowią- 
zują nadal dotychczasowe postanowienia. 

Przekroczenia niniejszago obwieszeze- 
nia, które obowiązuje z dniem ogłoszenia w 
urzędowej „Gazecie Lwowskiej*, karane będą 
według ustawy z 6 sierpnia 1909 Dz. p. p. Nr. 
17%, przy zastosowaniu przepisów $$ 71, 72 
i 78 tejże ustawy oraz odnośnych rozporzą- 
dzeń wykonawczych. 

To podaje się do powszechnej wiado- 
mości. 

Z c. k. Namiestnictwa. 

Lwów, dnia 30. maja 1911. 


Za c. k. Namiestnika: 
Szeligowski w. r. 


L. cz. Lh. 2237/9 
Edykt. 
W sprawie hipotecznej Lb. 1563/8 
wniesionej przez Kazimierza Bobka z Jam, 
ma być doręczoną Annie z Bobków Krawco- 
wej z Jam pochodzącej, rzekomo z Bonds- 
ville Mass w Ameryce zamieszkałej uchwa- 
ła z dnia 6 listopada 1908 liczba czynności 
Lh. 1563/8, którą dozwolono intsbulacyi 
prawa własności połów reslneści lwh. 85 i 
284 ks, gr. gm. kat. Jamy Oz. I. objętych 
na rzecz Kazimierza Boka w miejsce Anny 
z Bobków Krawiec. 


(8330 1—3) 


Ponieważ nie wiadomo, gdzie Anna jrep. 1226 notaryalnie legalizowaną odstąpił 
z Bobków Krawiec przebywa, ustanawia się | Berischowi Weinbergowi z Wieliczki, 
c.k. Ministerstwa rolnictwa z 20. maja 1911 | w celu strzeżenia jej praw kuratora w oso- 


bie p. Jana Gluiera c. E. notaryusza w Ra- 
domysiu wielkim. 

Tenjo kurator zastępęwsć będzie Annę 
z Bobków Krawcową w rzeczonej sprawie 
na jej kos. i niebezpioczeństwo, dcpóki ona 
w Sądzie sie mia zgłosi, lub pełaomocnika 
me zamiennje. 
©. k Bad powiatowy, Oddziaż 1V. 
Radomyśł wieiki, 31 grudnia 1909. 


L. ez. ©. IL. 96511 (6) 
Edykt 


(6111) 


Przeciw SŚcheindii Cyprze 2 im. Wach- 
t-lberg, kiórej miejsce pobytu jesi nieznane, 
wniesiony został do e. k. sądu powiatowego 
w Przemyślu przez Tyle Kessel false Flich 
tenfeld zam. Körner pozew 0 zniesienie 
współwłasności realności lwh. 145 gm. Prze- 
myśl. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 16 
czerwca 1911 o godz. 9 rano, b.-Nr. 8. 

Celem strzeżenia praw S heindli Qypry 
2 im. Wachtelberg ustanawia się p. dr. Leo- 
na Peipera adw. w Przemyślu, kuratorem. 

Tonie kurstor zastępywać będzie swą 
kurandkę w rzeczonej sprawie BA jej koszt i 
niebezpieczeństwe, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Przemyśl, dnia 15 majè 1911. 


L. cz. ©. I. 158/11 (1) 
Bdykt. A 

Przeciw niewiadomemu z miejsca pobytu 
Franciszkowi Paczkowskiemu i małoletnim 
Anieli, Michałowi, Józefowi i Maryi Pacz- 
kowskim, którego to pierwszego miejsce po- 
bytu iest nieznane, wniesiony został do e. k. 
sądu powiatowego w Gwoźdzeu przez Ferdy- 
nanda Bezanka pozew o zniesienie współ- 
własności realności lwh. 30 gm. Gwożdziee 
miasto przez sprzedaż publiczną. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo- 
stała audyencya na dzień 21 czerwca 1911 
o godzinie 8 rano. 

Celem strzeżenia praw powyższych usta- 
nawia się p. Stefana Niemezuka w Gwożdzeu 
kuratorem. j 

Tenże kurator zastępywać będzie na 
wstępie wymienionych w rzeczonej stwie 
na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni 
w sądzie się nie zgłoszą, lub pełnomocnika 
nie zamianują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddzia: I. 

Gwoździec, dnia 17 maja 1911. 


(6117) 


L. ez. E. 100/11 (1) (2708) 
Edykt. 
Dla p. Stanisława Pawlusa. którego 


miejsce pobytu jest nieznane, w sprawie to- 
czącej się przed c. k. sądem powiatowym w 
Pilanie przeciw Stanisławowi Pawlusowi 0 
295 kor. 60 hal. zpn, ma być doręczoną 
nchwała z dnia 21 styeznia 1911 liczba 
czynności E. 100/11 (1), którą pozwolono 
egzekucyi przez przymusowy wpis prawa Zza- 
stawu dls powyższej wierzytelności zpa. 
Ponieważ niewiadomo, gdzie obecnie 
Stanisław Pawlus przebywa, ustanawia się 
w celu sirzeżenia jago praw kuratora w 0o80- 
bie p. dr. Krudzielskiego, adw. w Pilznie. 
Tenże kurator zastępywać będzie Stani: 
sława Pawlusa w rzeczonej sprawie na je- 
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nio zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje, 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Pilzno, dnia 21 stycznia 1911. 


L. cz. Ów. 42011 (1) (3255) 
Edykt. , 

Przeciw Jsnewi Pencakowi Synowi 
Marcina, którego miejsee pobytu jest nle- 
znane, wniesiony został do e. k. sądu obwo- 
dowego w Samborze przez Spółkę zaliczkową 
w Samborze pozew o 400 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wydano nakaz za- 
łaty. 
i im strzeżenia praw Jana Pencaka 
syna Marcina ustanawia się p. dr. Steuer- 
manns adw. w Samborze, kuratorem. | 

Tenże kurator zastępywać będzie Ja- 
na Peneaka syna Marcina w rzeczonej spra- 
wie ma jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w sądzie się nie zgłosi, lub peł. 
nomoenika nie zamianuje. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 

Sambor, dnia 25 lutego 1911. 


L. cz. Gw. III. 2170/10 (3) (2990) 
Edykt. 

Przeciw Salomonowi Weinbergowi z 
Wieliczki, którego miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesiony został do e. k. sądu kra- 
jowego jako handlowego w Krakowie przez 
Mojżesza Horowitzaa w Krakowie pozew o 
1000 kor. zpn., którą to pretensyę tenże ce- 
syą z daty Kraków 28 grudnia 1910 do 1. 


Na podstawie pozwu wydany został w 
dniu 18 listopada. 1910 nakaz zapłaty do 
Cw. IIF. 2170/10 (1). 

Celem strzeżenia praw Salomona Wein- 
berga ustanawia się p. dr. Saula Rafała 
lachsa adw. w Krakowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzia Salo- 
mona Weinberga w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niekezpieczeństwo, dopóki cn w są- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomoenika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd krajowy, jako handlowy 

Oddział III. 

Kraków, dnia 5 stycznia 1941. 


L. ez. O. III 88 i 84/11 (1) 
Edykt. 

Przeciw niewiadomemu Leszkowi Sa- 
weńczakowi z Polan, wnieśli Michał Pauch 
i Mikołaj Ardan z Polam, do sądu tutejszego 
pozwy o 400 kor. i 400 kor. zpn., na które 
wyznaczono zudyencyę na 14 marca 1911 o 
godz. 9 rano w sali Nr. 4. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nowiono adw. dr. Witolda Mó'łera z Dukli 
kuratorem, który zastępywać będzie pozwa- 
nego dopóki tenże w sądzie się nie zgłosi, 
lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Dukla, dnia 3 marca 1911, 


(3083) 


L. ez. ©. V. 262/10 (1) (3213) 
Edykt. 

Przeciw Welfowi i Icie Jeckel, których 
masa spadkowa jest nieobjęta, wniesiony zo- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Czortko- 
wie przez Kopla Kauffa pozew o wykreśle- 
nie prawa zastawu dla kwoty 400 rubli 
srebrnych z lwh. 37 gm. kat. Czortków z 
Wygnanką. 

Na podstawie pozwu wyznśczono au- 
dyencyę na dzień 1 grudnia 1910 o godz. 
11 rano, b. Nr. II. 

Celem strzeżenia praw Wolfa i Ity 
Jeckel ustanawia się p. adw. dr. Kimelmana 
w Czortkowie, kuratorem. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Czortków, dnia 22 listopada 1910. 


Firmy. 


L, cz. Firm. 447/11 Stow. I. 4 (4678 2—3) 
Ogłoszenie. 

Wpisano do rejsstru stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych przy firmie „To- 
warzystwo pożyczkowe i handlowe w Czort- 
kowie, stow. zar. z ogr. poręką* Darlehens 
und Handelsverein in Qzortków, registrirte 
Genossenscha.t mit beschränkter Haftung, że 
wskutek uchwały walnego zgromadzenia sto- 
warzyszenia tego dnia 15 lutego 1911 po- 
wziętej, stowarzyszenie to zostało rozwiązane 
i odtąd pozostaje w likwidacyi pod firmą 
„Towarzystwo pożyczkowe i handlowe w 
Czortkowie, stow. zarejestr. z ogr. poręką w 
likwidacyi* po niemiecku „Darlehens und 
Handelsverein in Qzortków, registrirte Ge- 
nossenschaft mit beschränkter Haftung in 
Liquidation* a likwidatorami zostali ustano- 
wieni dotychczasowi dyrektorowie Samuel 
Leib Schorr i Majer Laude. 

Wierzycieli powyższego Towarzystwa 
wzywa się niniejszem, by się w tem Towa- 
IRA RJ I jako hand 

„Jk obwodowy jako handlo 

AA czat 1. * 

Tarnopol, dnia 7 kwietnia 1911. 


L. cz. Firm. 25/11 Spół. II. 76 (5471) 

Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa- 

nych już w rejestrze handlowym firm poje- 
dynczych i spółkowych. 

Do rejestru firm spółkowych wciągnię- 
to eo następuje: 

Siedziba firmy: Rymanów. 

h Brzmienie firmy: Po polsku: „Wolf 
Jun. Spółka, cegielnia w Rymanowie“, a po 
niemiecku: „Wolf jun. et Comp., Ziegelei in 
Rymanów“. 

= Zmiana firmy: na nazwę po polsku: 
„Wolf jun. i Fisehel, cegielnia w Rymano- 
wie“, po niemiecku: „Wolf jun. et Fischel, 
Ziegelei in Rymanów“. 

Wystąpili: Spólnicy Dawid Rosenblüth 
i Abraham Engelhert. 

Podpis firmy nastąpi w ten sposób, że 
pod wyciśniętą pieczęcią lub wypisana firmą 
spółki w języku polskim lub niemieckim 
podpisze się Abraham Wolf jun. albo pro- 
stem imieniem i nazwiskiem albo tylko na- 
zwiskiem „Wolf jun.*, tudzież drugi spólnik 
Mates Fischel również albo pełnem imie- 
niem i nazwiskiem albo tylko nazwiskiem 
„Fischel*. 

Dzień wpisu: Sanok, 26 marca 1911. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział LV. | 
Sanok, dnia 27 lutego 1911. 


L. cz. Firm. 157/11 


walnem zgromadzeniu odbytem w dniu 5go 


marca {911 wybrano w miejsce wylosowa- 
nych członków zarządu Stanisława Paster- 
naka i Jana Sadowskiego ponownie tych sa- 
mych członków, — natomiast w miejsce wy- 
losowanego Piotra Górnickiego, — wybrano 


Piotra Gardułę w Strzyżowie. | 
Rzeszów, dnia 15 kwietnia 1911. 


L. cz. Firm, 116/11, stow. II. 98. 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 


Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
odnośnie do 


robkowych i gospodarczych 


firmy: 


ograniczoną poręką*. , 
Antoni Dyda członek zarządu wystąpił, 


a w jego miejsce wybrano Stanisława Miło- 


raja rolnika w Szerzynach członkiem zarządu. 
Data wpisu: 14 kwietnia 1911. 
©. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział IV. 
Jasło, dnia 8 kwietnia 1911. 


L. ez. Firm. 68911 Rg. A. 70 
Wpis do rejestru handlowego firmy 
pojedyńczej. 


Wpisano do rejestru handlowego dla 


firm pojedyńczych: 

Siedziba firmy: Podwołoczyska. 

Brzmienie firmy: Ch. M. Wiukler, ku- 
piee towarów bławatnych w Podwołoczy- 
skach. 

Własciciel: Chaim Meier Winkler, ku- 
piece w Podwołoczyskach. 

Dzień wpisu: 22 kwietnia 1911, 

O. k. Sad obwodowy jako handlowy, 
Oddział TI. 


Tarnopol, dnia 19 kwietnia 1911, 


L. ez. 10511. Stow. II. 90. (5680) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszenia. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 


robkowych i gospodarczych przy firmie „Spół- 


ka oszczędności i pożyczek w Rożnowie*, 
stowarzyszenie zarejestrowane z nieograni- 
czoną poręką : 

[. Członkowie dyrekcyi wystąpili: Fer- 
dynand Lintner i Józef Nowicki. 

2, Członkowie dyrekcyi wybrani: ks. 
Włodzimierz Siengalewicz, gr. kat. katecheta 
i Petro Radysz, rolnik w Rożnowie. 

Data wpisu: 25 marća 1911. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II. 
Kołomyja, 25 marca 1911. 


L. cz. Firm. 754/11 St. I. 387. (5569 1—38) 
Ogłoszenie. 

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych, że na walnem 
zgromadzeniu członków „Spółka oszczędno- 
ści i pożyczek w Kociubińezykach stowarzy- 
szenie zarejestrowane z nieograniczoną po- 
ręką dnia 25 marca 1911 w miejsce zmar- 
tego Zygmunta Gilnreinera wybrano przeło- 
żonym zarządu ks. Jana Bobczyńskiego, rz. 
kat. proboszcza z Zosiacza. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział III. 
Tarnopol, dnia 29 kwietnia 1911. 


T. ez. Firm, 13011 Stow. II. 226 (5087) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych odnośnie do fir- 
my „Spółka oszczędności i pożyczek w Kom- 
borni, stowarzyszenie zarejestrowane z nie- 
ograniczoną poręką*. 

Józef Lenart, zastępca przełożonego za- 
rządu umarł, a w miejsce jego wybrano Ja- 
centego Kwolka, dotychczasowego członka za- 
rządu, zastępcą przełożonego zarządu, nadto 
wybrano Józefa Sznajdra, właściciela realno- 
ści w Komborni członkiem zarządu. 

Data wpisu: 26 kwietnia 1911. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Jasło, dnia 14 kwietnia 1911. 


L. cz. Firm. 365/10 Poj. A. 37 
Wykreślenie firmy. 
Wykreślono z rejestru firm pojedyn- 
czych. 
Siedziba firmy: Stryj (Zakład główny). 
Brzmienie firmy: Zitter et Lewin. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Prowadze- 
nie handlu gramofonami, fonografami, poly- 
fonami, aparatami automatycznie grającymi, 
ogniotrwałymi kasami, kosami, narzędziami 


(5235) 


(5403) 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym wpi- 
sanie do rejestru stowarzyszeń zarobkowo- 
gospodarczych przy firmie: Spółka oszczę- 
dności i pożyczek, „stowarzyszenie zareje- 
strowane z nieograniczoną poręką*, — że na 


(5541) 


„Spółka oszczędności i pożyczek w Sze- 
rzynach, stowarzyszenie zarejestrowane z nie- 


(5088) 


1i 


stalowymi i innymi w zakres tego rodzaju 
handlu wchodzącymi przedmiotami. sprzęta- 
mi, narzędziami i maszynami, tudzież w celu 
wykonywania instalacyi oświetlenia gazowego, 
oraz instalacyi wodociągów i kanalizacji. 

Zakład filialny: Ziiter et Lewin w Tar- 
nowie, noszący firmę istniejącego zakładu 
głównego. Skutkiem zwinięcia przemysłu lir- 
ma przestała istnieć. 

Dzień wpisn 7 grudnia L910. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

Oddział IV. 
Stryj. dnia 29 listopada 1910. 


L. cz. Firm. 446/11 Oddz. A. I. 282 (5624) 
Wpis do rejestru handlowego firmy 
spółkowej. 

Do rejestru Oddział A. należy wciągnąć 
eo następuje: 

Siedziba firmy: Piaski ad Grzegórzki 
obok Krakowa. 

Brzmienie firmy: 
Spółka“. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: fabryka 
wódek, handel korzenny, wyszynk wódek i 
wina, 

Forma spółki: jawna spółka handlowa, 
istniejąca od dnia 27 marca 1911. 

Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Sta- 
nisław Szymcezakowski, przemysłowiec w Kra- 
kowie ul. Lubomirskich 45 i Franciszek Gor- 
goń, przemysłowiec w Piaskach ad Grze- 
górzki Nr. 1. 

Podpis firmy: pod brzmieniem firmy, 
wyciśniętem stampilią lub ręcznie wypisanem 
podpiszą się kumulatywnie obaj spólnicy sło- 
wy: „Szymczakowski", „(iorgoń*. 

Dzień wpisu: 27 kwietnia 1911, 

U. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IH. 
Kraków, dnia 22 kwietnia 1911. 


„Szymczakowski i 


L. ez. Firm. 157/11 stow. LIL. 32 (5318) 

W rejestrze dla stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych przy firmie „Spółka 
oszczędności i pożyczek w Białce, stowarzy- 
szenie zarejestrowane z ograniczoną poręką* 
wpisano, że na walnem zgromadzeniu dnia 
2 kwietnia 1911 odbytem, wylosowani ezłon- 
kowie zarządu Józef Budz i Maciej Babiarz 
ponownie wybrani zostali. 

©. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Nowy Sącz, dnia 15 kwietnia 1911. 


L. e». Firm. 18811 stow. II. 114 (5402) 
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego. 

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia: labowa. 

Brzmienie firmy: Spółka oszczędności i 
pożyczek w Łabowej, stowarzyszenie zareje- 
strowane z nieograniczoną poręką. 

Data statutu: Łabowa, 26 marca 1911. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: udzielanie 
członkom pożyczek, lokowanie wkładek, po- 
pieranie tworzenla spółek zarobkowych i go- 
spodarezych. 

Czas trwania: nieograniezony. 

Dyrekcya: Przełożony, zastępca i pięciu 
członków. 

Pierwsza dyrekcya: ks. Jan Durkot pro- 
boszez w Łabowej przełożony, Teodor Wi- 
słocki gospodarz w łabowej zastępca, Józef 
Kidoń w Uhrynie, Łukasz Szeptak w Ła- 
boweu, Stefan Smetana w Kołowie, Andrzej 
Niemiec w Łabowej, Michał Zaczek w La- 
bowej — wszyscy gospodarze, członkowie. 

„Podpis firmy (F. Z.). Pod pieczęcią 
podpis przełożonego lub zastępey i jednego 
członka, 

Ogłoszenia na tablicy przed lokalam 
Spółki, względnie w czasopiśinie dla spółek 
rolniczych. 

Udziały członków: udział 10 kor., naj- 
wyżej można mieć 5 udziałów. 

Odpowiedzialność: nieograniezona. 

Data wpisu: 10 maja 1911. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział TV. 
Nowy Sącz, dnia 6 maja 1911. 


L. ez. Firm 40811 Stow. VI. 269 
Ogłoszenie. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Przemyślu ogłasza, iż 25 kwietnia 1911 wpi- 
sano do rejestru dla stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych, że na zgromadzeniu 
członków Towarzystwa „Unia* w Wielkich 
Oczach dnia 3 kwietnia 1911 wybrano w 
miejsce ustępujących członków dyrekeyi Jo- 
nasa Thumima i Mozesa Steinbrucha, nowych 
członków dyrekcyi a to: Leibę Strassberga 
i Abrahama Sandgartena kupców w Wiel- 
kich Oczach. 

Przemyśl, 6 maja 1911. 


(5815) 


L. cz. Firm. 159/11 (5738) 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 


Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym wpis 
w rejestrze stowarzyszeń zarobkowo-gospo- 


„Gazeta Lwowska* Nr. 124 z dnia 1 czerwca 1911. 


darczych odnośnie do firmy: Towarzystwo 
zaliczkowe .Pomóe* w Błażowej, stowarzy- 
szenie zarejestrowane z ograniczoną poręką, 


że w myśl $ 16 statutu wymienionego To- 


warzystwa na posiedzenia Rady nadzorczej 


tegoż Towarzystwa odbytem w dniu 18 lu- 
tego 1911 wybrany został dyrektorem Towa- 


rzystwa p. Franciszek Grochmalnicki w Bła- 
żowej w miejsce ustępującego dyrektora ks. 
Józeta Bielawskiego. 

Rzeszów, dnia 22 kwietnia (911. 


L. cz. Firm. 149/11 stow. II. 114 (5683) 
Zmiany i dodatki do wpisanych juź firm 
stowarzyszeń. 


Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych odnośnie do fir- 


my „Spółka oszczędności i pożyczek z w; Lu- 
bli“ stowarzyszenie zarejestrowane z nieogra- 
niczoną poręką*. 
Jędrzej Mijal członek zarządu ustąpił, 
a w jego miejsce wybrano Józefa Dominika 
rolnika w Lubli członkiam zarządu. 
Data wpisu 5 maja 1911. 
C. k. Sąd okwodowy jako handlowy 
Oddział IV. 
Jasło, dnia 29 kwietnia 1911. 


L. ez. Firm, 171/11 Stow. IV. 208 (4962) 
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego. 


Wpisano do rejestru stowarzyszeń za- 


robkowych i gospodarczych. 


Siedziba stowarzyszenia: Myślachowice 


Sąd powiatowy Chrzanów. 
Brzmienie firmy: „Stowarzyszenie spo- 


Żywcze w Myś:achowicach, stowarzyszenie 


zarejestrowane z ograniczoną poręką, 

Data statutu: 22 stycznia 19LL. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: celem 
przedsiębiorstwa jest sprowadzanie środków 
żywności, ubiorów, przedmiotów potrzebnych 
de gospodarstwa domowego, jak również to- 
warów wszelkiego gatunku, a to drogą ku- 
pna, wytwarzania lub wyrabiania i sprzeda- 
wania członkom za gotówkę a w przeciwnym 
razie na kredyt do wysokości złożonego u- 
działu, tudzież wzniecanie oszczędności ezłon- 
ków przez przyjmowanie i oprocentowanie 
wkładek, 

Dyrekcya: czyli zarząd składa się z 
trzech członków; obecny zarząd stanowią 
Danicl Franciszek, chałupnik 1. domu 60 ja- 
ko przewodniczący zarządu; Nowakowski 
Franciszek. chałupnik 1. d. 174 jako skar- 
bnik i Gędoś Ludwik, hutnik 1. 146 jako 
kontrolor; wszyscy zamieszkali w Myślacho- 
wieach. 

Podpis firmy: (F. Z.) obok pieczęci 
stowarzyszenia umieszczają dwaj członkowie 
zarządu swe własnoręczne podpisy : 

Ogłoszenia: umieszczać będzie Stowa- 
rzyszenie w czasopismie polskiem, najwięcej 
dla ezłonków przystępnem. 

Udziały członków: udział członka wy- 
nosi 40 kor. 

Odpowiedzialność: każdy członek odpo- 
wiada za zobowiazania stowarzyszenia nie- 
tylko swoim udziałem lecz oprócz tego Je- 
szeze kwotą 40 kor. 

Data wpisu 6 kwietnia 1941. 

O. k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział TI. 

Kraków, daia 12 lutego 1911. 


L. cz. Firm. 270 Rg. 0. 69. (5620) 

Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa- 

nych już w rejestrze handlowym firm kupców 
pojedynczych i spółek," 

Do rejestru Oddział C. wciągnięto co na- 

stępuje: 

Siedziba firmy: Lwów. 

Brzmienie firmy: Fabryka waty w Glin- 
nej, spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
we Lwowie. 

Specyalne wpisy: Podwyższenie kapi- 
tału zakładowego z 75.000 K. na 100.000 
K. Podwyższony kapitał w całości za wyjąt- 
kiem kwoty 3000 K. wpłacony. 

. _ Walne zgromadzenie z dnia 22 stycz- 
nia 1911 uchwaliło rozwiązanie i likwidacyę 
sp „łki. 

Wybrano likwidatorami pp. dr. Stefa- 
na Frenkla adwokata we Lwowie i Stani- 
sława Marsa dyrektora Towarzystwa maga- 
zynowego naftowego we Lwowie, zaś zastęp- 
cą likwidatora p. Gustawa Wolframaurzędni- 
ka yrywatnego we Lwowie, którzy firmę 
spółkową w ten sposób podpisywać będą, że 
pod wyciśniętą lub wypisaną stampilią fir- 
my: „Fabryka waty w Glinnej, Spółka z 
ogran. odpow. w likwidacyi* położą swoje 
podpisy. 

Data wpisu: 8 kwietnia 1911. 

C. k. Sąd krajowy, jako handlowy 

Oddział IV. 
We Lwowie, dnia 29 marca 1911. 


L. cz. Firm 702/11 Stow. II. 60 
Ogłoszeuie. 

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za- 

robkowych i gospodarczych. że na walnem 

zgromadzeniu członków „Spółki oszczędności 


(5785) 


1 pożyczek, stowarzyszenia zarejestrowanogo 
z ograniczoną poręką w Mikulińcach* dnia 
25 lutego 1911 zmieniono postanowienia 
$$ 1%, 31 i 67 statutów w sposób opisany 
w odpisie protokołu walnego zgromadzenia 
złożonym do zbioru załączek a w szezególno- 
ści, że do ważności zobowiązania Towarzy- 
stwa wobec osób trzecich potrzeba podpisu 
dwóch członków Dyrekcyi lub jednego człon- 
ka Dyrekcyi i prokurzysty, że dalej na temże 
zgromadzeniu udzieliło Towarzystwo prokurę 
Pinkasowi Liebling prywatyzującemu w Mi- 
kulińcach zamieszkałemu, który uprawniony 
jest do podpisywania firmy Towarzystwa w 
ten sposób, że pod pieczęcią firmy Towarzy- 
stwa swój podpis z dodatkiem p. p. wraz z 
jednym członkiem Dyrekcyi umieszczać bę- 
dzie, że wreszcie uchwalono założyć filię To- 
warzystwa z siedzibą w Tarnopolu. której 
brzmienie jest „Mikuliniecka Spółka oszczę- 
dności i pożyczek, stowarzyszenie zarejestro- 
wane z ograniczoną poręką filia w Tarnopolu“ 
a podpisywać będzie tę filię pod pieczęcią 
jej firmy członek Dyrekcyi Salamon Roth- 
stein a w razie jego przeszkody, którykol- 
wiek inny członek Dyrekcyi lub prokurzysta. 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział II. 
Tarnopol, dnia 29 kwietnia 1911, 


L. cz. Firm. 161/11 Sp. IL. 218 (4815) 
W rejestrze dla stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych przy firmie „Spółka 
oszczędności i pożyczek w Harklowel, stowa- 
rzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną po- 
ręką* wpisano, że na walnem zgromadzeniu w 
dniu 1 marca 1911 odbytem w miejsce ks. 
Józefa Dańkowskiego, który ustąpił, wybra- 
no przełożonym zarządu Józefa Potoczaka, a 
w miejsce jego członkiem zarządu Stanisła- 

wa Niemea obu gospodarzy z Harklowej. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

Oddział IV. 
Nowy Sącz, dnia 15 kwietnia 1911. 


L. cz. Firm 15811 (4817) 

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym wpi- 
sanie do rejestru handlowego dla stowarzy- 
szeń zarobkowo-gospodarczych firmy: „To- 
warzystwo eskontowe w Kolbuszowej, stowa- 
rzyszenie zarejestrowane z ogr. poręką*, po 
niemiecku: „Kseomptverein in Kolbuszowa. 
registrirte Genossenschaft mit beschrankter 
Haftung*, z uwidocznieniem w odnośnej ru- 
bryce następujących okoliczności: 

Stowarzyszenie to zawiązane zostało na 
podstawie statutu uchwalonego na walnem 
zgromadzeniu członków założycieli dnia 30 
stycznia 1911 w Kolbuszowej odbytem. 

Siedzibą stowarzyszenia jest Kolbu- 
SZOWA. 

Celem tego stowarzyszenia jest dostar- 
czanie swoim członkom gotowych pieniędzy 
potrzebnych im do obrotu w gospodarstwie, 
rzemiośle, przemyśle i handlu za umiarko- 
wanem oprocentowaniem. 

-Czas trwania stowarzyszenia nieogra- 
niczony. 

Członkami dyrekcyi wybrani zostali na 
lat trzy: Hirsch Zukermann, Dawid Grab- 
schrift i Mojżesz Grabschrift wszyscy trzej 
kupcy w Kolbuszowy. 

Wszelkie obwieszczenia stowarzyszenia 
będą ogł:szane plakatami w miejscu siedziby 
stowarzyszenia. 

Udział członka wynosi 50 kor. Za zobo- 
wiązania stowarzyszenia odpowiada każdy 
członek do dwukrotnej wysokości deklarowa- 
nego udziału. 

Wszelkie dokumenty mające zobowią- 
zywać stowarzyszenie muszą być podpisane 
przez dwu dyrektorów, a podpis uskutecznio- 
ny będzie w ten sposób, że pod firmą Sto- 
warzyszenia umieszczą swe podpisy dwaj 
członkowie dyrekcyi. 

Rzeszów, dnia 1 kwietnia 1911. 


IE pom A 


4l. G. Firm. 128/11 (5828) 
Bei der firma Spar- und Darlehens- 
kassenrerein. reg. Genossenschaft mit unb. 
Haftung in Augustdorf ad Śniatyn wurde in 
das Genossenschaftsregister eingetragen der 
Rücktritt des Obmannes Johann Hubieh die 
Wahl zum Obmanne des Johannn Rückrich 
und Neuwahl des Verstandsmitgliedes Anton 
Petryk, Grundwirte in Augustdorf. 
Datum der Eintragung: 18 April 1911. 
K. k. Kreis als Handelsgericht, Abt. II. 
Kolomea, am 10 April 1911. 


L. cz. Firm. 48/11 stow. II. 140 (5367) 
W myśl uchwały c. k. Sądu krajowego 
wyższego w Krakowie z dnia 10 marca 1911 
lez. R. IV. 8011 (1) zarządza się wykreśle- 
nie z rejestru handlowego firmy „Bielsko- 
Bialski Bank kredytowy* stowarzyszenie za- 
rejestrowane z ograniczoną poręką w Białej. 

C. k. Sad obwodowy jako handlowy, 

Oddział I. 
Wadowice, dnia 9 kwietnia 1911, 


L. cz. Firm. 156 Rg. A. 95 
Obwieszczenie. 
Wpis do rejestru handlowego firmy kupca 
pojedyńczego. 

Wpisano do rejestru handlowego, Od- 
dział A.: 

Siedziba firmy: Tarnów. 

Brzmienie firmy : Feiwel Choczner, hur- 
towny i detajliczny handel owocami poła- 
dniowymi, zwyczajnymi i dziczyzną 

Przedmiot przedsiębiorstwa: burtowny 
i detajliczny handel owocami południowymi, 
zwyczajnymi i dziczyzną. 

Własciciel: Feiwel Choczner. 

Dla istniejącego zakładu udzielono pro- 
kurę Salomonowi Chocznerowi. 

Dzień wpisu: 22 kwietnia 1911. 

C. k. Sąd ohwodowy jako handlowy, 
Oddział II. 
Tarnów, dnia 22 kwietnia 1911. 


L. cz. Firm. 140/11 Rg. A. 62 (4162 1—38) 
Wpis do rejestru handlowego firmy 
kupca pojedynczego. 

Wpisano do rejestru handlowego od- 
działu A. 

Siedziba firmy: Stary Sącz. 

Brzmienie firmy: Józef Leibler. 

Przedmiot przedsiębiorstwa : kramsrstwo 
skórami i hurtowny handel naftą. 

Właściciel: Józet Leibler. 

Dzień wpisu: 11 kwietnia 1911. 

C. k. Sąd ohwodowy jako handlowy, 

Oddział IV. 
Nowy Sącz, dnia 1 kwietnia 1911. 


(5406 3—3) 


L cz. Firm. 38011 Stow. I. 256 (4347: 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 

Wpiseno w rejestrze stowarzyszeń Za- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia: Tarnopol. 

Brzmienie firmy: Spółka oszczędności 
i pożyczek w Tarnopolu, stowarzyszenie za- 
rejestrowane z ograniczoną poręką. 

Zmiana statutu: Na walnem ?2groma- 
dzeniu dnia 7 marca 1911 zmieniono §§ 4, 
7, 8, 9, 88 1 55 statutu w sposób uwido- 
ezniony w odpisie protokołu walnego zgro- 
madzenia przechowanym w zbiorze załączek. 

Podpis firmy dotąd: przez obu człon- 
ków dyrekcyi. 

Obecnie: przez dwóch członków dyre- 
kcyi z których jeden musi być kierującym 
dyrektorem. 

Członkowie dyrekcyi wybrani: dotych- 
czasowi: 1. Kasiel Kurfürst, naczelny dyre- 
ktor, 2 Abraham Kocha, kierujący dyrektor 
i nowo wybrany 3. Hersch Kurfürst, kupiec 
w Tarnopolu, urzędujący dyrektor. 

Wysokość udziału: dotąd 20 do 100 
koron. 

Obecnie: 100 koron, każdy członek 
może mieć więcej udziałów, udział wpłacony 
być może całkowicie lub w ratach przez dy- 
rekcyg oznaczonych. 

Data wpisu: 30 marca 1911. 

C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy, 
Oddział II. 
Tarnopol, dnia 28 marca 1911. 


L. cz. Firm. 671/11 Stow. IL 1. 
Ogłoszenie. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych, że na walnem 
zgromadzeniu członków „Spółki oszczędności 
i pożyczek w Wasylkowcach stowarzyszenia 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 
dnia 26 marca 1911 w miejsce ks. Michała 
Strusia, Jana Karasiewicza i Mikołaja Mal- 
skiego, którzy wystąpili z zarządu, wybrano 
Aleksandra Karczewskiego dotychczasowego 
ezłonka przełożonym zarządu, tudzież Józefa 
Chłopeckiego zastępcą przełożonego, Józefa 
Dobruckiego i Andrzeja Sołtysa członkami 
zarządu wszystkich gospodarzy w Wasylko- 
weach. 
C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy. 
Oddział II. 
W Tarnopolu, dnia 19 kwietnia 1911. 


(5261) 


Doniesienia prywatne. 


Kuryer Kolejowy 
ważny od 1 maja 1911. 


Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 
w blurze dzienników Stan. Sokołowskiego, 
Lwów, pasaż Hausmana. 


Bracia Tercyarze 
w Przytulisku ubogich brata Alberta 


we Lwowie, ul. Kleparowska 15, 


wykonują wszelkie naprawy mebli giętych; wy: 

rablają łóżka składane, głomianki. Ceny umiar- 

kowane. Na żądanie zabierają meble do napra. 
wy — naprawione odsyłają. 
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Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1 maja 1911 r. według czasu średnio-europ. 


Pociag 
posp. | osob. 


Pociag 
posp. | osob. 


ZE LWOWA 
Z dworca głównego: 


do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Koemyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha- 
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szezu- 
cina. 

do Tekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezó, Ka- 
łusza, Zaleszezyk, Serethu, Batomethu, Czudina, Nowosie- 
licy, Brodiny, Putny, Suczawy, Dorny Watry. 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Opawy), Chyrowa, Sanoka, Mezelaborcza, Pesztu, Rymanowa, 


DO LWOWA 
Na dworzec główny: 


z lukan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Podwysokiego, 
Kórósmezó, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, 
Czudina, Serethu i Suczawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
badu, Pragi, Opawy, Szezucina, Orłowa, Zakopanego, N. Są- 
cza (p. Tarnów), Mielca, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. 
Rzeszów), Rozwadowa. 

z Stanisławowa, Kałusza, Husiatyna, Kołomyi. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 


badu, Pragi, Opawy), Oświęcimia, Wieliczki, Orłowa, N. Sa- lwonicza, Chabówki, Jasła, Mielea (p. Debieę), Orłowa, Wie- 

cza (p. Tarnów), Mielca, Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwoni- liczki, Oświęcima, Koemyrzowa. 

cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyś!). do Podhajeec. 

z Podwołoczysk (Odessy i Kijowa), Brodów. do Stryja, Drohobycza, Borysławia. 

z Ławocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza. do Iekan (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy. Wiednia, Karls- | Kałusza, Kórósmezó, Czortkowa, Brodiny, Putny, Suczawy, 
badu, Pragi, Opawy, Wieliczki, Orłowa, Ń. Sącza (p. Tarnów). Dorna Watry. 

z Rawy ruskiej, Sokala. — 6'15 | do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Hu- 

z Sambora, Chyrowa, Sanoka. siatyna, Czortkowa, Grzymałowa. 

z lekan, Dorny Watry, Brodiny, Radowiee, Żydaczowa. — | 685 f do Sambora, Sianek, Csap. 

z Jaworowa, -- 730 | do Ławocznego (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi — 7:35 | do Rawy ruskiej, Sokala, Lubaczowa. 

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Ohyrową. — | 750 | do Stojanowa. 

z Sianek, Sambora. — 820 | do Jaworowa. 

ze Stojanowa. 822 | — |do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- Chyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, Kado AA Dy- 
badu, Pragi, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze-Płaszów), nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego. 

Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl). = 8:45 | do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
ze Stanisławowa, Zydaczowa, Potutor, Korósmezó. Rymanowa, Iwonieza (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sącza, 
z Podhajec. Orłowa, Szezucina, Wieliczki, Oświęcimia. 

z dawocznego, Kałusza, Stryja, Drohobycza, Borysławia, Ko- — 905 f do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
chawiny. Jasła, N. Sącza. 

z Podwołoczysk, Kopyczyniece, OCzortkowa, Husiatyna, Potutor, | 915 | — do Ozerniowiec, Kałusza, Iekan, Brodiny, Putny, Suczawy. 
Zbaraża. i = 937 | do Ickan, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu, Czudina, 

z Tarnowa, N. Sącza, Zakopanego, Chabówki (p. Jasło), Dynowa. Radowiec, Suczawy. 

z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa. — |10082] do Stryja od 18 czerwca do 10 września włącznie tylko w niedziele 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), i rzym. kat. święta. 

Chyrowa, Zakopanego, N. Sącza, Tarnobrzegu, Rymanowa, | — |1040] do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Potutor, Grzymałowa, 

Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl). Zbaraża. 

z Sambora, Sianek, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwo- — 1:45 | do Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
nieza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa. 2-18 — |do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

z Krakowa (od 1 czerwea do 15 września włącznie codziennie). Czortkowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 

z lekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania, Grzyinałowa. 

Nowosielicy Serethu, Radowiee, Berhomethu, Suczawy. 2:20 | — | do Czerniowiec, Żydaczowa, Podwysokiego, Kórósmezó, Kałusza, 

| z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Qrzymałowa, Potu- Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżniey, Koemaniu, 

tor, Husiatyna, Czortkowa. — | 228 | do Sokala. 

z Tuehli, Skolego, Drohobycza, Boryslawia. 230 | — | do Krakowa od 1 czerwca do 15 września włącznie codziennie. 

z Jaworowa. — | 235 | do Krasnego. 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, | 245 | — |do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Zaleszczyk, Husiatyna, lwania pustego, Skały, Kopyczyniee, Kurlsbadu), Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), Lubaczowa, Ro- 
Grzymałowa. d zwadowa, Dynowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze- 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, szów), N. Sącza, Chabówki, Zakopanego (p. Podgórze Pł.), 
Opawy), Oświęcimia, Suchy, Koemyrzowa, Wieliezki, Szczu- Oświęcimia. 
cina, Orłowa (p. Tarnów), Mielca (p. Dębice), Chyrowa (p. = 3:05 | do Stanisławowa, Potutor, Żydaczowa. 

Przemyśl. 2 3:40 | do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, 

z lekan, ZŻydaczowa, Kałusza, Zaleszezyk, Nowosieliey, Serethu, = 3:50 | do Rzeszowa, Chyrowu, Sanoka (p. Przemyśl). 

Berhomethu, Czudina, Radowiec, Brodiny, Putny. E 5:20 | do Stojanowa. 

= 5:4 Mszany. 
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z Czerniowiec, lckan, Suczawy, Dorny Watry, Radowiec, Nowo- = 6 do Jaworowa, 
sielicy. = 6 do Krakowa, 
ze Stojanowa. == 6: do Podhajee. 
ze Stryja. — | 6 do Kołomyi, Żydaczowa, Kałusza. 
z Mszany od 15 czerwca do 30 września włącznie codziennie. — 6 do Ławocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza. 


do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Berlina), 
Orłowa, Koszye (p. Tarnów). 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi. Karlsbadu), Chyrowa 
(p. Przemyśl). 

do Rawy ruskiej, Sokala. 

do Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów. 

do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego. 

do Iekan, Czortkowa, Kórósmezó, Kałusza, Zuleszczyk, Wyżnicy, 
Nowosielicy, Berhomethu, Czudyna, Serethu, Brodiny, Putny, 
Dorny Watry, Suczawy. 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno- 
brzegu, Szezucina, Orłowa, Wieliczki Chabówki, Zakopanego. 

do Podwołoczysk, Potutor. Kopyczyniee, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymalowa. 

do Stryja, Drohobycza, Borysławia, Kochawiny, 

do Rawy ruskiej (tylko w niedziele). 
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z Sokala. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Opawy), Kocmyrzowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szezneina, Ja- 
sła, Dynowa, Lubaezowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Ohy- 
rowa (p. Przemyśl). 

z Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonieza, Ryma- 
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, Csap. A 

z lekan (Bukaresztu, Jass, Botuszan, Galaeu), Potutor, Zyda- 
ezowa, Czortkowa, Kórósmesó, Nowosielicy, Radowiee, Dorny 
Watry, Suczawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświę- 

i cima, Wieliczki. Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonieza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl). 

z Krasnego. h 

ze Stryja (od 18 czerwea do 10 września włącznie tylko w nie- 
dziele i rz. kat. święta). 

z Podhajec. B 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Zale- 
szczyk, Skały, lwania pustego, Husiatyna, Zbaraża, Grzy- 
matowa, 

z Ławocznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 

chawiny. 


Iwonicza, Jasła, 


Na dworzec „„Lwów-Podzameze**: Z dworca „Lwów-Podzamczeć : 


— 701] z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów. do Podhajec. 3 | 

— 7:26 | z Winnik. do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 

— 9'42 | ze Stojanowa. siatyna, Czortkowa, Grzymałowa. 

— |10:54 | z Podhajee. do Stojanowa. 

— |1135 | z Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Czortkowa, Potutor, A ra 5 Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża. 
Zbaraża. o Winnik. i 

155 | — | z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Kopyczy- 
tyna, Potutor, Kopyczyniee, Ozortkowa. niec, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma- 

— 5:16 | z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Czort- łowa, Czortkowa. 


do Krasnego. ` 
do Stojanowa, 


do Podhajee. s 

do Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów. 

do Winnik, tylko w sobotę i niedzielę. 

do Podwołoczysk, Kopyczyniee, Skały, Iwania pustego, Potutor, 
Hasiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa, Zbaraża, 


kowa, Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Grzy- 
małowa, Zbaraża. 


ze Stojanowa. 

z Winnik. 

z Krasnego. 

% Podhajee, 

m Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Czort- 
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zba- 
raża, Grzymałowa. 

z Winnik, tylko w sobotę i niedzielę. 


Na dworzee „Lwów-łyczaków : Z dworca „Lwów-fyczakówć': 


z Winnik. do Podhsjec. 
z Podhajec. do Winnik. 
z Winnik. | do Podhajee, 


Podhajec. do Winnik, tylko w sobotę i niedzielę. 


Winnik, tylko w sobote i niedziele. 


Pociągi lokalne. 
Z dworca głównego: 


do Brzuchowie: codziennie 6:06 rano; codziennie od 1 czerwca do 31 sier- 
pnia 722 rano, 10:05 przed południem, 631 wieczór; od 1 czerwca do 
15 września 8:20 wieczór; od 1 czerwca do 30 września 2:50 po połu- 
dniu; od 10 maja do 30 września 4'18 po południu; w niedziele i 
święta rzymsko-katolickie: od 1 czerwca do 31 sierpnia 1230 po połu- 
dniu; od 7 maja do 31 maja 2:50 po południu. 

do Janowa: codziennie od 1 maja do 30 września 1025 przed południem, 
305 po południu; w niedziele i święta rzymsko-katolickie od 7 maja 
do 10 września 1:35 po południu. © 

do Lubienia: w niedziele i święta rzymsko-katoliekie od 14 maja do 10 
września %15 po południu. 


Na dworzec główny: 


z Brzuchowie: codziennie: 7:00 rano; codziennie od 1 czerwca do 31 sier- 
pnia 8:32 rano, 11°05 przed południem, 5:18 po południu; od 1 czerwca 
do 15 września 9:835 wieczór; od 1 czerwca do 30 września 348 po 

ołudniu; od 10 maja do 30 września 745 wieczór; w niedziele i 
swięta rzymsko-katoliekie od 1 czerwca do 31 sierpnia 146 po połu- 
dniu; od 7 maja do 31 maja 3'48 po południu. 

z Janowa: codziennie: od 1 maja do 30 września 111 po południu, 925 
wieczór ; w niedziele i święta rzymsko-katoliekie od 7 maja do 10 wrze- 
śnia 10:00 wieezór. 

z Lubienia: w niedziele i święta rzymsko-katolickie od 14 maja do 10 wrze- 
śnia 12:45 w nocy. 

z Winnik: tylko w sobotę i niedzielę 1216 w nocy. 

Z OT 


UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramlami. =- Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 
w biurze miastowem e. k. kolei państwowych w pasału Hausmana |. 9. Informacye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro informa- 
cyjne c. k. kolei państwowych, ul. Krasiskieh I. 5 drzwi nr. 67, w dnie powszednie od godziny 8 rano do 3 po południu, w niedziele i święta zaś od 
godziny 8 rano do 12 w południe. 
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E NOWY PIEC GAZOWO-KĄPIELOWY 


„Mio me: 


Jest to najlepszy piec pazowo-kapielowy najnowszej i najpowniejszej Konstrakeyi. 
MONOPOL“ patentowany w Austryi i Węgrzech. 

„MONOPOL“ jest wyrobiony we Wiedniu. 

„MONOPOL“ oszczędza wiele gazu. 

„MONOPOL jest absolutnie bezpieczny. 

„MONOPOL“ nie jost droższy od innyeh lichszej jakości. 
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Wyłączna sprzedaż 


SCHLACHTEE i PREIS 
Lwów, Pasaż Hausmana à. 
Proszę uważać na prawnie zarejestrowaną markę „MONOPOL“. 
| Gwarancya za każdą sztukę. 
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Telefon 686. Teatralna AL. Telefon 686. 
Spólka kredytowa Budowniczych we Lwowie 


udziela 


kredytu budowlanego 


na bardzo dogodnych warunkach. 


DYREKCYA. 
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Zastępcy: Chyłewski & Wójcicki, Sp. Kom. Lwów, Pasaż Hausmana 8. >) 
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aea, Parowe-Lokomobile | 


z precyzyjnem sterowaniem bez wentyli. 


Oryginalna budowa Wolfa. — O sile 10-800 
koni par. 


Maszyny najlepszego wykonania o najoszczędniejszej pracy 
ala przemysłu i gospodarstć wa. 


ooo 0: dotychczasowa produkcya 72.000 koni par. PR 
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C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie. 


L. 986/IV. (1) ex 1911 (5359) 


Rozpisanie dostawy. 


Podpisana c. k. Dyrekcya zamierza w drodze ofert rozdać dostawę poniżej wyszcze- 
gólnionych materysłów na czas od 1 stycznia 1912 do końca grudnia 1912 a mianowicie: 
węgli i żarówek do oświetlenia elektrycznego. i j 

Bliższe szezegóły podaią formularze ofertowe, które tak samo jak ogólne i szczegó 
łowe warunki dostawy można przeglądnąć s względnie otrzymać (dla zamiejscowych za 
przesłaniem porta) u podpisanej c. k. Dyrekcyi (oddział mechaniczny). 

Oferty powinne być napisane li tylko na przeznaczonym do tego formularzu i wraz 
z załącznikami należycie ostempiowane, zaopatrzone napisem: „Oferta na dostawę mate: 
ryałów do oświetlenia elektrycznego” przedłożone e k. Dyrekcyi kolei państw. w Krako 
wie najpóźniej do 12 godziny w połudaće dnia 15 czerwca b. r. > l 

Ceny materyałów z opakowaniem należy podać franko jednej za stacyi e. k. kolei 
państw. oraz wymienić miejsce fabrykacyi oferowanego materyału. l , 

Odnoszące się do oferty próbki należy nadesłać w osobnem opakowaniu opłstnie 
w iłości przepisanej specyalnymi warunkami dostawy, względnie w ilości wystarczającej 
do wykonania prób w 3 egzemplarzach najróżuiej w oznaczonym terminie otwarcia ofert. 

Dostawa wyżej wymienionych materyałów ma nastąpić w przeciągu czasu od 1 sty- 
cznia 1912 do końca grudnia 1912 w miarę potrzeby na podstawie częściowych zamówień. 

Każdy oferent jest obowiązany przez 6 tygodni licząc od dnia ostatecznego terminu, 
przeznaczon: go do wnoszenia ofert, pozostać w słowie, zaś przysługuje mu prawo być 
osobiście obecnym przy komisyjnem otwarciu ofert, które nastąpi 16 czerwea b. r. o 10 
godzinie przed południem. ; m 

Podpisana c. k. Dyrekcya kolejowa zastrzega sobie prawo przyjęcia oferty na całą 
ilość oferowanego materyału, lub też tylko na części tegoż, jakoteż i zupełnego nieuwzglę- 
dnienia tejże, oraz jest uprawnioną zażądać podwyższenia lub obniżenia omówionej ilości 
o 10 pre. (wyrażnie dziesięć od sta) bez zmiany przyjętych warunków dostawy, a w szcze- 
gólności bez zmiany ceny jednostkowej. | | | sm 

Po otrzymaniu uwiadomienia o przyjęciu całej oferty lub częsci tejże, ma „oferent 
złożyć do dni cśmiu w tutejszej kasie dyrekcyjnej kaucyę, której wysokość wynosi 5 pre. 
wartości poruczonej dostawy. , | uć 

Gdy kilka osób przedkłada wspólną ofertę, należy załączyć deklaracyę, że przyjmują 
solidarnie zobowiązania i wymienić, która z nich do prowadzenia interesu i do podejmo- 
wania wypłat jest upoważnioną. 

Przenoszenie praw i obowiązków wynikłych z umowy na dostawę powyższych male- 
ryałów, może nastąpić jedynie za zezwoleniem podpisanej e. k. Dyrekcyi kolei państwo- 
wych. 

4 Oferty wniesione po wyż wymienionym terminie, albo też nieodpowiadające warunkom 
niniejszego rozpisania, nie będą uwzględnione; również mogą byé odrzuconemi oferty, 
które nie zostały napisane na przeznaczonym formularzu. Tylko wyroby krajowe mogą być 
dostarczane. W przeciągu 6 tygodni od czasu otwarcia ofert zostaną oferenci o przyjęciu, 
względnie o odrzuceniu ofert piśmiennie zawiadomieni. 

W Krakowie, dnia 1 czerwca 1911. 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie. 
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Na wszystkie bez wyjątku PISMA codzienne 
miejscowe, zamiejscowe, wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORYSTYCZNE, 
ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNALE, przyjmuje prenumeratę z dostawą 

w miejscu lub wysyłką na prowincyę po cenach redakcyjnych 


Mjencya dzienników i ogłoszeń St. Sokołowskiego Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. 


TARYFA FRACHTOWA 


ze Lwowa do wszystkich stacyj 
kolejowych w Galicyi i Bukowinie 


SB RZ przez M. FISCHLERA INNE 


Cena 2 kor., 


z przesyłką pocztową 2 kor. 10 hal. za 
pobraniem 2 kor. 55 hal. 


Główny skład: Biuro ST. SOKOŁOWSKIEGO 
Lwów, pasaż Hausmana 9. 


L. 398/IV. (1) (5935) 


Rozpisanie dostawy. 


Rozdanie dostawy materyałów potrzebnych dla Zakładu elektrycznego na dworcu 
kolejowym w Stanisław:wie w roku 1912 ewentualnie i w roku 1918 jakoto żarówek 
węgli do lamp łukowych i t. p. rzeczy nastąpi w drodze publicznej lieytacyi. 

Ogolne warunki dostawy jakoteż formu'arze ofert można otrzymać w Dyrekcji e. k. 
kolei państwowych w Stanisławowie Oddział IV., względnie mogą być takowe za złoże- 
niem należytcści pocztowej na żądanie przesłane. 

Oferty wystawione na przepisanych formularzach wraz z załącznikami odpowiednio 
ostemplowane, opieczętowane i zaopatrzone napisem: „Oferta na dostawę materyałów 
elektrycznych“, należy wnieść do e. k. Dyrekcyi kolei państwowych w Stanisławowie 
najpóźniej do 12-tej godziny w południe dnia 15 czerwea 1911. 

Ceny z uwzględnieniem opakowania należy podać franko jednej ze stacyi e. k. kolei 
państwowych i mogą opiewać takze na dwuletni okres. 

Tak samo należy w ofercie podać pochodzenie materyałów. 

Wszystkie w ofercie w przybliżeniu podane ilości rocznego zapotrzebowania mogą 
być w miarę potrzeby o 10 pre. podwyższcene, lub zniżone. . 

Dostawę należy wykonać w czasie od 1 stycznia do końca grudnia 1912 w miarę 
zapotrzebowania na podstawie częściowreh zamówień. 

Każdemu oferentowi lub jego pełnomoenikowi przysłuża prawo być obecnym przy 
komisyjnem otwarciu ofert, które nastąpi dnia 16 czerwca b. r. o godzinie 10 przed 
południem. 

C. k. Dyrekcya kolei państwowych zastrzega sobie prawo przyjęcia oferty bądźto na 
całą rozpisaną ilość, bądź tylko na część oferowanego materyału, jak niemniej prawo zu- 
pełnego odrzucenia oferty. 

Oferenci pozostają w słowie przez przeciąg 6 tygodni i są zobowiązani na wypadek 
przyjęcia oferty złożyć kaucyę w wysokości 5 pre. wartości oddanej dostawy. 

Oferty wniesione po upływie wyżej oznaczonego terminu lub takowe, które wa- 
ruskom wyżej podanym nie cdpowiadają, nie będą uwzględnione. 

Stanisławów, w czerwcu 1911. 


G. k. Dyrekcya kolei państwowych. 


Wajlaisza (straca dla rodzin polskich, = 


Pod Redakcyą: Stanisława Bełzy. 
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12 bezpłatnych dodatków książkowych, 
Powieści. — Podróże. — Historya. — Literatura, — Z dziedziny przyrody. 
VA ARNO pomieszczą stale: Listy z mojej pracowni. Odgłosy ostatnich 

dni. Z za kulis dyplomacyi. Kroniki społeczne i polityczne 
pióra Redaktora, — Powieści i nowele oryginalne i tłómaczone. Wspomnienia wiel- 
kich rocznie dziejowych i rocznice wielkich zmarłych. Przeglądy literackie i artystyczne. 
Poezye. Podróże po kraju i pe obczyźnie. Opisy zjawisk przyrody. Dła śmiechu. Każdy 
zeszyt ZIARNA stanowić moża Album. Arcydziełą swoich i obcych mistrzów malarstwa 
starannie dobrane, ozdabiają literacką jego treść. Sziuka ojczysta uwzględniana jest przez 
Redakcyę przedewszystkiem. — Ę 


Z dniem 1 stycznia 1911 roku rozpoczniemy druk wielkiej powieści historycznej 
WALEREGO PRZYBOROWSKIEGO z czasów Konfederacyi Barskiej. 


r obejmujące 52 zeszyty wytwornej ilustracyi, wraz z 12-oma 
ZIARNO miesięcznymi książkowymi dodatkami kosztuje: 
W WARSZAWIR: 
1 rb. 25 kop. kwartalnie; 2 rb. 50 kop. półrocznie; 5 rb. rocznie. 
NA PROWIROYI z przesyłką pocztową: 
1 rb. 50 kop. kwartalnie; 3 rb. — kop. półrocznie; 6 rb. rocznie. 
ZA GRANICĄ: 
2 rb. — kor. kwartalnie; 4 rb. — kop. półrocznie; 8 rb. rocznie. 
W WARSZAWIE za odnoszenie do dorau dopłaca się 15 kop. kwartalnie. 


Dla zapewnienia dodatkom książkowym trwałości, redakcya „ZIARNA“ wydaje pewną ich 
ilość w oprawie z wyborowego płótna z wyciskami złoconymi. — Kto z prenumeratorów 
„ZIABNA* zechce zamiast tomów zbroszurowanych otrzymywać oprawne, dopłaca 50 
kop. kwartalnie na koszta oprawy. 


) y 1 dla wszystkich prenumeratorów. Każdy miej- 
Bezplatne premium Seowy rne „Ziarna' otrzyma niceai 
od miesięcznych dodatków książkowych bezpłatnie 12 tomów dzieł, które wybrać do- 
wolnie może z poniżej zamieszczonego spisu, każdy zas zamiejscowy, po nadesłaniu na 
koszta przesyłki i opakowania nieoprawnych 12 tomów rb. 1, oprawnych rb. 2. 


Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie i kantory pism. 
Adres „ZIARNA“: Warszawa, Nowy-Świat 70. 


Prenumeratę na Galicyę przyjmuje biuro dzienników i ogłoszeń 


St SOKOŁOWSKI. Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


od wyrazu peliiem 8 halerze, tłustym 
petitem 4 haierze. 


Ostatnie nowości. 
Nadszedł 
świeży transport 
najnowszych 
lornetek 


w dużym wyborze i najnowszych , 
wzorach. Ceny najniższe (z per- jŠ | 
łowej masy od 16 kor.) A 

m || E N 
Kopernicki i Syn 8 
optycy i mechanicy W 


Lwów, pl. Halicki l. 1. 
KONKURS. 
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Towarzystwo szkoły gimnazyal- 


Do najęcia 
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MAT 
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O Aewów, ul. Hotmańska M. 
| największy mayazyn jubilerski i zegarmistrzowski 
JULIANA DĄBROWSKIEGO 


kupuja | sprzedaje stare śrośre, eteta | kamienie. 


eha 


Zlecenia załetwieć można poceta | waz kors- 
spondeneys. 
oczna wuema 


EAC M. aman arae Z TY KAROTEN i 


trze: Cztery pokoje, przed- 
pokéj, kuchnia, balkon. Elektryczne urzą- 
dzənie. Bliższs wiadomość tamte na I. pig- 
trze po prawej, lub w Redakeyi „Gazety 
Lwowskiej“ od 12 Go 4 po południu. 


Herbaty 


nej w Kolbuszowej rozpisuje kon- | znakomite w smaku i aromatyczną wonią her- 


kurs na posadę kierownika nowo 
otworzyć się mającego z dniem 1 
września 1911 prywatnego gimna- | 
zyum w Kolbuszowej. 
Płaca kierownika wynosić bę- 
dzie rocznie 3600 kor. 
Kwalifikacye wymagane usta- 


| 
| 
| 
| 


wą prowizoryczną z 27 czerwoaj ķi 


1850 Dz. p. p. L. 309. 
Podania należy przedłożyć do 
dnia 15 czerwca 1911 na ręce 
przewodniczącego. 
Kolbuszowa, 23 maja 1911. 
Za Wydział: 
Ks. Jan Markiewicz. 


Kor. 40 Łóżko skkadanec z BAAtGEPARCEMMA 
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sprężynowym, kołdrą i poduszką. 


"glazne 


bata Congo K., 3:20, Souchong K. 4*—, Sou- 
chong zbiór majowy K. 6, Kaysow K. 8— za 
pół klgr. poleca handel herbaty i kawy 


Hdmunda Riedla, Lwów. 
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; z nazwiskami kandydatów do Rady § 
państwa lekko i wyraźnie odbijające 
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szybko i tanio wykonuje 
Pine 
EUG. MARYAN UNGER fI 


Pierwsza krajowa 
fabryka pieczęci 
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po kor. 13. Łóżka żelazne z pełnymi i 
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bokami po kor. 25, 30, 34, 36, 40 do 120. Łóżka mosiężne z materacami po kor. 95, 105, | $8 EZ! 
120, 130 do 200. Łóżeczka dziecinne, materace druciane, włosienne i sprężynowe od naj- i 
tańszych — poleca Slład mebli, dywanów i pościeli 


Z powodu elementarnej katastrofy oddała mi fabryka do bezpośredniej sprzedaży ] 
uratowany towar. wiele tysięcy znakomitych 


tygrysich fianelowych koców 


na których są ledwo dostrzegalne plamy 


z wody i nadają się do każdego gospo- 


darstwa, są ciepłe i mocne, około 190 em. długie. 185 em. szerokie. Wysyłka 
za zaliczką a mianowicie: 4 sztuki tygrysich flanclowych koców za 8 kor. 50 
hal., mówię cztery sztuki tygrysich flanelowych koców za ośm kor. 50 hel 
Szan. Czytelnik może z zaufaniem zamówić. Że spokojnem sumieniem mogę za- 


| OTET O 


c. k. nadstrażnik finansowy na emer. 


Fabryczny skład koców Nr. 4—5 Nachód (Czechy). | 


ręczyć, że z posyłki każdy będzie zadowolony. 
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| Bardzo rzadka sposobność! 
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Najlepsze obuwie krajowe 
jest fabrykacyi 


F. L. POPPER Chrudim, Czechy. 


Zastępstwo i wyłączna sprzedaż na Lwów objęli 
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Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. 
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kB szkie powieściowy, oraz 5 innych obszernych nowel 

Si ARTURA SCHRÖDERA 

3 znanego zaszczytnie krytyka i nowelisty wyszły nakładem księgarni 

R ZIENKOWICZA i CHĘCIŃSKIEGO (Lwów, uł. Teatralna 1). 

A 

~ Cena 5 korom — stron 380. 

è „Ostatniemu Hamletowi** przyznała krytyka nie-` b 
b pospolite zalety artystyczne, wytworny język, fabułę niezmiernie H+ 
Ry interesującą, żywą, Świetną obserwacyę, plastykę i t. d. è 
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Konkurs. 


Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń urzędników pry- 
watnych, Zakład ustawowy emerytalny zastępczy we Lwowie, 
ul. Klementyny Tańskiej l. 3 (hotel George'a) ogłasza konkurs 


8] na stypendyum o rocznych kor. 1200 dla słuchacza szkół 
| wyższych (matematyka), któryby się oddał studyom na kur- 


sach asekuracyjno-technicznych we Wiedniu lub Pradze 
celem uzyskania upoważnienia rządowego na technika ase- 
kuracyjnego. Stypendysta musiałby się zobowiązać do służby 
w Towarzystwie po ntkończeniu studyów. 

Podania wnosić należy dv 15 lipea 1911 r. 
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Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń Urzędników prywatnych we 
Lwowie rozpisuje konkurs na szkice w skali 1:200 dla architektów 
polskich celem wybudowania hotelu, domu administracyjnego i domu 
czynszowego przy placu Bernardyńskim i ul. Piekarskiej we Lwowie. 
Towarzystwo przeznacza 3 nagrody za najlepsze szkiee: 1-sza 3000 
kor., 2-ga 2000 kor.. 3-cia 1000 kor. Plan sytuacyjny i warunki 
konkursu są do podjęcia z Dyrekcyi Towarzystwa przy ul. Kl. Tańskiej 
1 3, obok hotelu George'a. Termin konkursu upływa z dniem 1 
września 1911. 

Sąd konkursowy stanowią: Alfred Kamienobrodzki. Wincenty 
Rawski, architekci i (jako zastępca) (ustaw Bisanz, profesor polite- 


||chniki Lwów. Tadeusz Siryjeński, architekt i radca budownictwa i 


Władysław Ekielski, profesor szkoły przemysłowej (jako zastępca) 
z Krakowa, dalej Józef Padewski, wiceprezes Towarzystwa ze Lwowa, 


-| Julian Cybulski, członek Wydziału centralnego Towarzystwa i archi- 


tekt ze Lwowa, Leonard Nitsch, ezłonek Wydziału centralnego i in- 
żynier z Krakowa i dyrektor Towarzystwa Stanisław Bal. 
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L. 501. 
OBWIESZCZENIE. 
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Powiatowa Kasa oszczędności w Dolinie 


podaje niniejszem do powszechnej 
wiadomości w myśl $ 11 statutu, 


że z dniem 1 lipca 1911 obniża stopę procentową 
od wkładek oszczędności 
aa <Z na <k, 
W kładkującym przysługuje wobec tego prawo odebrać swe 
wkładki na 4'4, złożone do końca czerwca 1911 r. 
Dolina, dnia 26 maja 1911. 


Z Wydziału powiatowej Kasy oszczędności w Dolinie. 
Dr. Stanisław Kotłowski. 
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